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ZBIOROWE
N r 8 W arszaw a, sierpień 1952 r. Rok V II

Stajem y na wezwanie p a rtii
Każde p lenum  K o m ite tu  Centra lnego P o lsk ie j 

Zjednoczone j P a r t i i R obotn icze j s tanow i now y roz­
dz ia ł h is to r ii naszego Ludow ego Państwa. Na V I I  
P lenum  re fe ra t Przewodniczącego P a r t i i P rezydenta  
B olesław a B ie ru ta  P a rtia  uznała za w ytyczne  d la  d a l­
szej pracy. I  d latego nie  w ys ta rczy  pobieżne zaznajo­
m ien ie  się z treśc ią  tego re fe ra tu : aby św iadom ie  
budować podstaw y socja lizm u, aby św iadom ie re a li­
zować P lan  6 -le tn i, każdy z p ra cow n ikó w  żyw ien ia  
zbiorowego m usi dok ładn ie  p rzysw o ić  sobie jego treść. 
D la  u ła tw ie n ia  czy te ln ikom  tego zadania om ów im y  
pokrótce treść tego re fe ra tu .

R e fe ra t m a ch a ra k te r ko n k re tnych  wskazań, om a­
w ia  w ięc Sprawy zasadnicze d la  re a liz a c ji P lanu  
6-letn iego. K ażde j z tych  spraw  poświęcona jest 
osobna część re fe ra tu . T y tu ły  tych  części w skazu ją  na 
treść w  n ich  zaw artą : I  —  O gólny k ryzys system u  
kap ita lis tycznego i  w a lk a  narodów  o pokó j, I I  —  P rze­
m ys ł soc ja lis tyczny i  nowe zadania k ie row a n ia  p rze ­
m ysłem  (p o d ty tu ły : Zagadn ien ie s iły  roboczej, M echa­
nizacja , Szkolenie kad r i  zagadnienie m łodzieży, P ła ­
ca i  zagadnienie w a ru n k ó w  życia  rob o tn ików , O w ła  
ściwe w yko rzys tan ie  m ocy p ro du kcy jnych , Zagadn ie­
n ia  zaopatrzenia w  przem yśle, O zagadnieniach k ie ­
ro w a n ia  przem ysłem ), I I I  —  R o ln ic tw o  i  spraw a spó j­
n i m iędzy m iastem  i  wsią  i  IV  —  Zadania  organ iza­
cy jn e  P a rtii.

W  części p ie rw sze j —- ja k  sam ty tu ł w skazuje  —  
om aw ia P rezydent sytuację  m iędzynarodow ą. Z  przed- 
siaunenia te j s y tu a c ji w y n ik a  jasno, że „w  łon ie  b lo ­
ku  atlar^tyckiego pow sta ją  ostre p rzec iw ieńs tw a  na 
t le  trudn ośc i gospodarczych i  finansow ych  zw iązanych  
ze zb ro je n ia m i“ , że „każda  próba rozszerzenia zasię­
gu b lo ku  a tlan tyck iego , ja ko  głównego narzędzia o k rą ­
żenia ZSRR i  k ra jó w  de m okra c ji ludow e j, n ie  ty lk o  
n ie  p rzyczyn ia  się do kon so lida c ji tego b loku , lecz 
przec iw n ie  —  pogłęb ia w  n im  rysy  i  szczeliny oraz po ­
w iększa płaszczyznę ta rć  m iędzy jego uczestn ikam i“ .

W  przec iw ieńs tw ie  do tego s iły  po ko ju  rosną, po­
tężn ie ją  z każdym  dniem . Toteż dziś, „g d y  ag resyw ­
ność i  a w a n tu rn ic tw o  w  po lityce  S tanów  Z jednoczo­
nych “  p rze ja io ia  się coraz b ru ta ln ie j,  gdy w roga p ro ­
paganda p rzyb ie ra  na sile, słowa naszego P rezyden­
ta  um acn ia ją  w ia rę  w  zw yc ięstw o słusznej sp raw y, ja ­
ką je s t w a lka  o pokój, „k tó ra  sta ła  się ruchem  ogól­
nośw ia tow ym , ro z w ija ją c y m  się zarów no w  k ra jach  
n ieka p ita lis tycznych , ja k  i  w  k ra ja ch  k a p ita lis ty c z ­
nych, ruchem , w  k tó ry m  b io rą  ud z ia ł ludzie  różnych  
w a rs tw  społecznych, różnych poglądów, różnych ras, 
różnych  w yzn ań “ .

M asy pracujące św ia ta  o r ie n tu ją  się coraz do k ła d ­
n ie j, że o ile  im p e ria liś c i dążą do w y w o ła n ia  pożogi 
luo jenne j, „p o lity k a  państw  obozu poko ju , w o lności 
i  suwerenności, na każdym  k roku , w y trw a le , na fo ­
ru m  m iędzynarodow ym , na każdej k o n fe re n c ji m ię ­
dzynarodow ej, dem askując p lan y  im p e ria lis tó w , w y ­
suwa ko n s tru k ty w n e  koncepcje po ko jo w e j w sp ó łp ra ­
cy“  zgodnie z w ypow iedz ią  Józefa S ta lina , k tó ry  re ­
dakto rom  gazet am erykańsk ich  odpow iedz ia ł: „ P oko­
jow e w sp ó łis tn ie n ie  ka p ita liz m u  i  kom un izm u jest 
ca łkow ic ie  m ożliw e , je ś li is tn ie je  obopólna chęć 
w spółp racy oraz gotowość w y ko n yw a n ia  p rzy ję tych  
zobowiązań, je ś li przestrzegana jes t zasada rów ności 
i  n iew trą can ia  się w  w ew nętrzne sp ra w y in nych  
państw “ .

„M asy  pracujące w iedzą“  —• m ó w i da le j P rezy­
dent —  że niezw yciężoną tw ie rdzą  obozu poko ju , 
na tchn ien iem  lu dó w  walczących o wolność je s t w ie l­
k i Z w iązek  R adziecki“ .

A  masy p racu jące P o lsk i Lu do w e j w iedzą ponad­
to, kom u zawdzięczają, że „P o lska  lu d o w a  je s t dziś 
w o lna  i  n iepodleg ła . M asy pracujące w yp ę d z iły  precz  
obszarn ików  i  w ie lk ic h  ka p ita lis tó w , a obecnie w a l­
czą o ca łkow ite  w yparc ie  w szelkiego w yzysku , u p ra ­
wianego jeszcze przez n ie d o b itk i bu rżuazyjnego u s tro ­
ju , przez ku łaków , speku lantów , a także z łodzie i, ban­
dytów , n ierobów , bum elan tów , pasożytów , k tó rzy  
chcą żyć z ra b u n k u  mas pracu jących , kosztem całe­
go na rodu“ . D z ię k i czynnej postaw ie mas p ra c u ją ­
cych, k tó re  w  zno jn ym  tru d z ie  bu du ją  lepsze ju tro ,  
idąc za w skazan iam i P a r t i i i  je j Przewodniczącego, 
„P o lska  przesta ła  być k ra je m  b iednym , bezbronnym  
i  n iezaradnym . I  dlatego lu d  p racu jący  n igdy  ju ż  n ie  
da sobie w yd rzeć w ładzy “ .

M ając zabezpieczone granice, gdyż dz ięk i da leko­
w zroczne j po lityce  P a r t i i „n a  straży g ran icy  po lsk ie j 
czuwa ju ż  nie ty lk o  naród p o lsk i i  żo łn ie rz  po lsk i, 
b ro n i je j  w ieczysty , b ra te rs k i sojusz z ZSRR, b ro n i 
je j p rzy jaźń  z N iem iecką R epub liką  D em okra tyczną“ , 
m ożem y się spoko jn ie  oddać p racy nad budow n ic tw em  
socja lis tycznym . Toteż na apel, k tó ry m  P rezydent 
B olesław  B ie ru t kończy p ierw szą część swojego re ­
fe ra tu , a k tórego treścią jes t „ zjednoczyć w szystkie  
s iły , nadać im  św iadom y, p lan ow y  k ie ru n e k  i  podnieść 
zacofany do n iedaw na b y t m a te ria ln y  i  s iły  w y tw ó r­
cze społeczeństwa na na jw yższy poziom, ja k i może 
osiągnąć w o lny , w yzw o lo ny  na ród “ , s ta ją  wszyscy p ra ­
cow n icy żyw ien ia  zbiorowego.
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Kadry żyudenia zbioroirego w śmietle uchiuał
V II Plenum KCPZPR

Na V I I  P lenum  K o m ite tu  Centralnego PZPR, 
które  zebrało się w  dniach 14 i  15 czerwca 1952 
roku, Przewodniczący KC  PZPR tow. Bolesław 
B ie ru t w yg łos ił re fe ra t ,,0  um ocnieniu spójn i 
m iędzy m iastem i wsią w  obecnym okresie bu ­
dow n ic tw a socjalistycznego“ .

Obszerna i głęboka tem atyka  re fe ra tu  oraz 
dyskusja, jaka się rozw inę ła  na jego tle, s tw ie r­
dzają, że osiągnięcia na każdym  w yc in ku  bu­
dow nictw a socjalistycznego m am y w ie lk ie . B u­
du jem y socja listyczny ¡przemysł, ro ln ic tw o , 
transport i handel. Na odcinku budow nictw a 
mieszkaniowego i  przemysłowego osiągnięcia 
są w prost przełomowe. Je!steśmy św iadkam i 
głębokie j przebudowy ku ltu ra ln e j całego1 naro­
du. W zrasta i pogłębia się świadomość po litycz ­
na szerokich rzesz pracu jących m iast i wsi, ro ­
botn ików , chłopów i in te lig e n c ji pracującej. 
A by  jednak osiągnięcia te b y ły  dla człow ieka 
pracy w  pe łn i w idoczne i  aby dochodziły do 
jego świadomości, muszą one znaleźć swój w y ­
raz w  kszta łtow an iu  się w a runków  bytow ych  
ludz i pracy. Człow iek pracy m usi m ieć głę­
bokie przeświadczenie, iż jego dobrobyt oso­
b is ty  wzrasta w  ścisłym  pow iązaniu z ilością 
i  jakością pracy, jaką  w kłada w  budowę socja­
lizm u  w  Polsce.

Tow. Bolesław B ie ru t s tw ie rdz ił w  czasie 
swego re fe ra tu :

„M a m y jeszcze w ie le  poważnych niedoma- 
gań, braków , trudności, nie różam i oczywiście 
usłane jest nasze życie, n ie lekka jest nasza co­
dzienna praca, n ie  szczędzi nam jeszcze życie 
w ie lu  trosk, w ie lk ie  i trudne stoją przed nam i 
zadania“ .

Nasze zadania jako p racow ników  odcinka go­
spodarczego polegają w  pierw szym  rzędzie na 
tym , aby te niedomagania, b ra k i i  trudności 
likw idow ać  przez w łączenie się naszą pracą do 
właściwego ustaw ienia w a runków  bytow ych  lu ­
dzi pracy.

M in is te rs tw o  H and lu  W ewnętrznego ma po­
ważne zadania do w ykonania  na odcinku za­
pewnien ia praw id łow ego ustaw ienia swej dzia­
ła lności w  ten sposób, aby zapewnić człow ieko­
w i pracy zaopatrzenie w  dobro konsum cyjne. 
Zaopatrzenie to w inno być uzależnione od ja ­
kości i ilośc i pracy, od je j ważności d la gospo­
d a rk i ogólnonarodowej, od charakte ru  w yko ­
nyw anej pracy zawodowej, w a runków  w  ja ­
k ich  praca się odbywa. W  zależności od w yżej 
podanych w arunków , w in n y  kształtować się za­
ro b k i pracujących, w inno  też kszta łtować się 
zaopatrzenie

Niezależnie od w łaściwego ustaw ienia p o lity ­
k i d ys tryb u c ji i zaopatrzenia przez jednostk i 
hand lu  uspołecznionego i zakłady żyw ienia 
zbiorowego, decydującą ro lę  w  kszta łtow aniu  
się świadomości konsumenta ma k u ltu ra  obsłu­
g i w  organizacjach handlu. P racow nicy han­
d lu  pamiętać w in n i o tym , iż zostali w ysunięci

przez P artię  i  Rząd na na jbardzie j czu ły p unk t 
s tyku  konsum enta-człow ieka pracy z organiza­
cją państwową. Spośród w szystkich in s ty tu c ji 
lub  organ izacji państwowych konsum ent n a j­
częściej spotyka się z organizacją handlową 
‘i  dlatego w yrab ia  sobie pogląd o stosunku Pań­
stwa do niego —  na podstawie stosunku pracow ­
n ika  uspołecznionej sieci do niego, jako  konsu­
menta.

M us im y sam okrytycznie stw ierdzić, iż nasz 
aparat hand low y w ykazu je  w  codziennej pra­
cy dużo b łędów  i  że jego działalność w  stosun­
ku  do k lien ta  nie świadczy o pe łnym  zrozum ie­
n iu  obow iązków i  zadań, ja k ie  zostały przed 
n im  postawione.

Powyższe uw agi dotyczą całego^aparatu han­
dlowego, a w  szczególności odcinka żyw ienia 
zbiorowego. I  ten w łaśnie problem , a w ięc ży­
w ien ie konsumenta w  zakładach gastronomicz­
nych, w  sto łówkach pracowniczych i studenc­
kich, w  zakładach społecznego żyw ien ia  ja k  
szpitale, sanatoria, prewentoria , in te rna ty , do­
m y wczasowe, powoduje w  p ie rw szym  rzędzie 
kszta łtowanie się poglądów pracujących o 
świadczeniach hand lu  uspołecznionego.

O ile  idzie o ilościowe w ykonanie  zadań posta­
w ionych przed żyw ieniem  zb iorow ym  w  Pol­
sce, to należy stw ierdzić, iż ilościowo p lan  zo­
stał w ykonany. Zak łady gastronomiczne o tw o­
rz y ły  zaplanowaną ilość zakładów, w ykona ły  
wartościowe p lany  obrotu, Zbliżają się do w y ­
konania zadań na odcinku ilości w yproduko­
wanych dań typ u  obiadowego.

S to łów k i pracownicze i  studenckie przekro­
czyły znacznie swoje zadania planowe. Ilość 
korzysta jących ze stołówek przekroczyła zada­
nia postawione w  P lan ie  6 -le tn im  na ostatn i 
rok  Planu. To samo dotyczy w szystk ich  pozo­
sta łych fo rm  żyw ienia. N iem nie j jednak nale­
ży stw ierdzić, iż organizacje odpowiedzialne za 
w ype łn ien ie  społecznej fu n k c ji żyw ienia, za­
dania swojego nie w ykona ły , a to dlatego, iż 
jakość usług pozostawia w ie le do życzenia.

O ile  idzie o odcinek braków  jakościowych 
w  dziedzinie p rodukc ji, to dotyczą one w  p ie rw ­
szym rzędzie niedostatecznej trosk i o higienę, 
o rozmaitość podawanych dań, o przestrzega­
nie no rm atyw ów  surowcowych, przew idzianych 
w  recepturze, niedbałego przechowywania su­
rowców, niestarannego przygotow yw an ia  po­
traw , b raku  tro sk i o urozmaicenie dania przez 
w łaśc iw y zestaw p o tra w y  zasadniczej z dodat­
kam i uzupełn ia jącym i.

Sprawa kadr

Niedociągnięcia i  b łędy aparatu żyw ienia ma­
ją  swoje p rzyczyny. Najw iększą trudnością na 
odcinku pracy w  zakładach żyw ienia zbiorowe­
go jest b rak w łaściw ych kadr. B ra k i te są ilo ­
ściowe i jakościowe. Jest bezspornym, iż  dla
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braków  na odcinku s iły  roboczej decydujące są 
ustalenia tow. Bolesława B ie ru ta , iż dla za- 
bezpiecznia s iły  roboczej w  nowej sy tuac ji na­
leży: 1. przejść od żyw iołowego, samorzutnego 
p rzyp ływ u  s iły  roboczej ze wsi, do zorganizo­
wanego je j w erbunku ; 2. w ykorzystać w  pe łn i 
rezerw y s iły  roboczej w  mieście i przede 
w szystk im  u ła tw ić  i  pomagać przechodzeniu do 
pracy kobietom  dotąd n iezatrudn ionym ; 3. w y ­
dać bezwzględną w alkę m arno traw stw u  s iły  
roboczej w  zakładzie i w  pełnej m ierze w yko ­
rzystać wewnętrzne rezerw y zakładowe.

Sytuacja  na odcinku zatrudn ien ia  w  zakła­
dach gastronom icznych jest specjalnie trudna, 
gdyż praca zakładów oparła  się na p racow n i­
kach zdemoralizowanych, skorumpowanych, 
prze ję tych  z kap ita lis tycznych  zakładów gastro­
nomicznych, n ierozum iejących g łębokich prze­
m ian, ja k ich  jesteśmy świadkam i.

P rzyp ływ  nowych pracow ników  b y ł prze­
ważnie żyw io łow y, now oprzy jęc i pracownicy 
nie b y li poddawani żadnej se lekcji i w  zw iąz­
ku  z tym  nie za wiszę zdo ln i b y li do zachowa­
n ia  p ionu  moralnego w  warunkach, w  jak ich  
się znaleźli —  m iędzy n ieuśw iadom ionym  p o li­
tycznie p racow n ik iem  zakładu i często niesto- 
jącym  na poziomie k lien tem . O ile  now y pra­
cow nik znalazł się w  zakładzie w  n iesprzy ja ­
jących warunkach, bez należyte j op ieki ze s tro ­
ny  ko m ó rk i p a rty jn e j i  zw iązkowej, to ła tw ym  
by ło  jego zdemoralizowanie. D z ięk i szerokiej 
a kc ji uśw iadam iającej i  szkoleniu, zaszły bez­
sprzecznie w  ub ieg łych latach głębokie przem ia­
ny, a w  ślad za n im i —  poprawa w  te j dzie­
dzinie.

Jako najw iększe osiągnięcie należy uznać 
wylsoki procent za trudnien ia  kob ie t w  p rzem y­
śle gastronom icznym  —  ok. 70% ogółu za trud ­
nionych. Jest to wpraw dzie osiągnięcie w ie l­
kie, lecz jeszcze niedostateczne, gdyż za trud ­
nienie kob ie t na tym  odcinku może być w yż­
sze, pod w arunk iem  roztoczenia w łaściw ej opie­
k i  nad kobietą pracującą w  zakładzie gastrono­
m icznym  oraz zarezerwowania dla n ie j odpo­
w iedn ich stanowisk pracy, do k tó rych  np. ab­
solutn ie nie można zaliczyć zatrudnien ia  kob ie t 
w  barach nocnych, bezpośrednio p rzy  sprze­
daży napojów  wyskokowych.

Przed zakładam i gastronom icznym i sto i więc 
prob lem  zastąpienia dotychczasowego żyw io ło ­
wego p rzyp ływ u  s iły  roboczej św iadom ym  na­
borem, opartym  na selekcji, w łaściwe prze­
szkolenie now oprzy ję tych  pracow ników  i  oto­
czenie ich konieczną opieką. Nabór pow in ien 
opierać się na m łodzieży w ie jsk ie j oraz nieza- 
trudn ionych  kobietach, zam ieszkujących w  m ia­
stach.

N ie ulega żadnej w ątp liw ości, że is tn ie ją  jesz­
cze poważne rezerw y niew ykorzystane we­
w ną trz  zakładu, pochodzące w  p ierw szym  rzę­
dzie z n iew łaściw ie  ustaw ionej organ izacji p ra ­
cy w ew nątrzzakładowej, z niestosowania w  ca­
łe j p e łn i mechanizacji, jako środka odciążają­
cego od czynności pracochłonnych, fizycznie 
ciężkich oraz szkod liw ych d la  zdrowia.

B rak  k la s y fik a c ji wewnętrznozakładowych, 
a w ięc b rak  ta ry fika to ra , n iew łaściwe ustaw ie­
nie systemu płac, opierającego się w  p ie rw ­
szym rzędzie na wartości obrotu, a nie ilości 
i jakości w łożonej pracy, m ierzonej nie w a rto ­
ścią pieniężną lecz jednostkam i p ro d u kcy jn ym i 
i jednostkam i obrotu, ja k  np. danie typ u  obia­
dowego, ham ują wzrost w yda jności pracy i  pod­
wyższenie jakościowe w ykonyw anych  czynno­
ści. Należy tu  stw ierdzić, iż na odcinku pro­
d u kc ji b rak  jest bodźców, k tó re  p rzyczyn iłyb y  
się do w zrostu  w ydajności pracy i  do podwyż­
szenia je j jakości. B rak  norm  p rodukcy jnych  
na wszystkie czynności w  p rodukc ji, b rak w y ­
nagradzania za gospodarność na odcinku su­
row cow ym  i  m a te ria łów  pomocniczych, b ra k  
ścisłego rozrachunku m iędzy magazynem su­
rowcowym , p rodukc ją  i  salą konsum cyjną, b rak  
różnic wynagrodzenia odpowiadających różn i­
com w  kw a lifika c ja ch  p racow ników  p roduk­
cy jnych, b rak  rozbudowanego współzawodnic­
tw a pracy, rac jona liza to rstw a i nowatorstwa. 
To są b rak i, k tó re  nie sp rzy ja ją  pobudzeniu 
pracow ników  p rodukcy jnych  do podwyższania 
ilości i  jakości p racy na odcinku p rodukc ji.

Na odcinku obsługi sytuacja u legła poniekąd 
popraw ie, gdyż wprowadzono system p ro w iz y j­
ny  za usługę. N iem nie j system ten nie sprzyja 
podwyższeniu ilości i  jakości pracy, gdyż p ro ­
w iz ja  ke lnerska jest ustalona w  w y n ik u  podzie­
lenia zarobku kelnera przez normę. Norm a ta 
jest przeważnie wyższą w  zakładach wyższej 
kategorii, w  k tó rych  w inna  być zapewniona 
wyższa klasa obsługi, natom iast n ie uwzględ­
niono w  dostatecznej m ierze różn icy w  wyso­
kości zarobków, k tó ra  pow inna odpowiadać 
wyższym wym ogom  co do k w a lif ik a c ji pracow­
n ików  zatrudn ionych  w  zakładach gastrono­
m icznych kat. I  i  S. P row iz je  dla zakładu kat. 
I  i S ksz ta łtu ją  się zatem, bardzo nisko, w  w y ­
n iku  czego ke lner dla uzyskania wysokiego za­
robku  mulsi zdobyć się na w ys iłek  fizyczny zna­
cznie wyższy n iż w  zakładzie niższej ka tegorii, 
a w ięc wyższe jego k w a lif ika c je  nie zna jdu ją  
pełnego w yrazu  w  jego zarobkach. N ic też 
dziwnego, iż zestawienie obsady ke lnersk ie j 
dla zakładu wyższych ka tego rii nastręcza po­
ważne trudności, gdyż przeniesienie z zakładu 
o ka tegorii niższej do wyższej nie jest awan­
sem m ateria lnym . Degradacja kelnera w  w y ­
n iku  przeniesienia go do zakładu gastronom icz­
nego niższej ka tego rii dla pracow nika nieam - 
bitnego nie jest w łaściw ie  karą, gdyż przenie­
sieniu tem u nie zawsze towarzyszy obniżenie 
zarobku, a odw rotn ie  —  zarobek ten często 
zwiększa się.

Dotychczasowy system p ro w iz y jn y  na odcin­
ku  obsługi n ie jest odpow iednim  rów now ażni­
k iem  w łożonej pracy, gdyż ma prow iz ję  w  tej 
samej wysokości od sprzedaży w yrobów  k u l i­
narnych pochodzących z kuchni, tan ich  napo­
jó w  i  drogich napojów  w yskokowych. Jasnym 
jest, iż w  tych  w arunkach ke lne r jes t w ięcej 
zainteresowany w  sprzedaży w ódki, aniżeli ja ­
k iegoko lw iek innego tow aru  w  zakładzie gastro­
nom icznym. N ic też dziwnego, iż są zakłady
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gastronomiczne, w  k tó rych  ohrót wódką do­
chodzi do 48% ogólnego obrotu.

N a jb liższym  więc zadaniem na odcinku usta­
w ien ia  p ro w iz ji ke lnersk ie j jes t ustaw ienie róż­
nych stawek p row izy jnych , odm iennych d la  
sprzedaży dań typ u  obiadowego, dla sprzeda­
ży tow arów  handlowych, dla sprzedaży w ódki.

Szkolenie zawodowe

Decydującym  czynn ik iem  dla podwyższenia 
k w a lif ik a c ji i  świadomości nowozwerbowanych 
ka d r jest szkolenie zawodowe.

Dotychczasowe fo rm y  szkolenia w  zakładach 
nauczania na szczeblu szkoły podstawowej, 
średniej i  wyższej w in n y  ulec przeobrażeniu. 
P ierw szym  w arunk iem  m usi być przyb liżen ie  
szkoły, bez względu na szczebel nauczania, do 
zakładu żyw ien ia  zbiorowego. P rogram  naucza­
n ia  w  szczególności w  szkołach średnich i w yż­
szych w in ie n  być tak układany, aby ucznio­
w ie  m ie li możność p racy zawodowej w  zakła­
dach gastronom icznych na ćw ierć względnie 
pół etatu, w  okresie uczęszczania do szkoły. 
Jest to najlepszy sposób zapoznania studentów 
z p rak tycznym i prob lem am i zawodowym i oraz 
w arunkam i pracy w  zakładzie gastronomicz­
nym . I  to w  tym  czasie, w  k tó rym  szkoła ma 
możliwość op iek i nad swoim  uczniem, a uczeń 
ma możność porównania te o rii w yk ładanych  
w  szkole z p ra k tyką  codziennej pracy w  zakła­
dzie.

W  m iastach dużych wskazanym by łoby  w y ­
dzielanie d la szkół licea lnych czy też wyższych 
w yodrębn ionych  zakładów gastronomicznych, 
w  k tó rych  na w szystkich stanowiskach pracy 
b y lib y  za trudn ien i studenci szkoły gastrono­
m icznej. Każdy student pow in ien  pracować na 
każdym  stanow isku pracy przez okres odpowia­
dający potrzebom  zapoznania się z prob lem a­
tyką, związaną z pracą na ty m  stanow isku i  za 
w ykonyw aną pracę pow in ien  otrzym ać w yna ­
grodzenie odpowiadające zajm owanem u w  da­
nym  czasie stanowisku, oczywiście pod w arun ­
kiem , iż praca jego będzie pełnowartościowa, 
rów na pracy norm aln ie  zatrudnionego. K ie ro w ­
n ik ie m  zakładu w inna  być nauczycielka ze 
szkoły prowadzącej dany zakład gastronomicz­
ny. P rzyszko lny zakład gastronom iczny obsłu­
g iw any przez studentów  w in ie n  pracować na 
zasadach normalnego. zakładu gastronomiczne­
go, zapewnić pełną k u ltu rę  na odcinku p roduk­
c ji i  obsługi' oraz w ykonanie w szystk ich  wskaź- 
ków  nałożonego na ten zakład p lanu  gospodar­
czego. W  zakładzie tego rodzaju pow inny być 
prowadzone ja k  najczęstsze narady w ytw órcze 
dla przeanalizowania w szelk ich .zjawisk i  tru d ­
ności w ystępu jących w  czasie pracy.

Opieka P a rt ii i Rządu nie pow inna dotyczyć 
samego ucznia, lecz w  znacznie wyższym  stop­
n iu  opieką tą otoczyć należy absolwenta po 
ukończeniu nauki, z chw ilą  gdy wchodzi do za­
kładu. W ydaje się nam  słusznym, aby dla oto­
czenia w łaściwą opieką absolwentów szkół oraz 
um ożliw ien ia  działalności wzorcowych zakła­
dów gastronom icznych k ie row ać absolwentów

szkół w  zw artych  zespołach do zakładów pra­
cy. Absolw enci szkół, zna jdu jących się. pod 
opieką powołanych do tego czynn ików  oraz 
dzia ła jący w  zw a rtym  zetspole, dadzą ła tw ie j od­
pór u jem nym  w p ływ om , jak ie  mogą w yw ie rać 
na nowe ka d ry  pracow n icy za trudn ien i w  prze­
myśle gastronom icznym  w  w arunkach kap ita ­
lis tycznych.

Problem  podniesienia k w a lif ik a c ji zawodo­
w ych  w  w arunkach szkolenia w ew nątrzzakła- 
wego n ie  jest m oż liw y we w szystkich zakła­
dach, a w  szczególności w  tych  zakładach, 
w  k tó rych  trzon  stanowią pracow nicy za trud­
n ien i przed w o jną  w  placówkach gastronomicz­
nych, bow iem  w  zakładach tego rodza ju  nie 
przeprowadza się systematycznie działalności 
po lityczne j, uśw iadam iającej ze s trony  kom ór­
k i p a rty jn e j i  zw iązkowej. Szkolenie w ew nątrz­
zakładowe będzie m ożliwe w  całej rozciągłości 
w tedy, k iedy  s tw o rzym y terenowe ko m ó rk i in ­
struktażowe, uzbrojone w  pomoce naukowe, 
przystosowane do. nauczania wewnątrzzakłado- 
dowego, k tóre  będą m ogły przeprowadzać w  za­
kładach pracę polityczno-uśw iadam iającą. S tw o­
rzenie tego rodza ju  ins truk tażu  jest ty m  b a r­
dziej konieczne, iż  w  całym  szeregu zakładów 
gastronom icznych n ie  posiadamy k w a lif ik o w a ­
nych pracowników , k tó rzy  m og liby  w łączyć 
się do nauczania now ych kadr. Na obecnym 
etapie is tn ie ją  jeszcze takie  zakłady gastrono­
miczne, w  k tó rych  s iły  kw a lifikow ane  nie są 
dostatecznie uświadomione i  n iechętn ie dzielą 
się swoją wiedzą.

Należy pamiętać o tym , iż fo rm a szkolenia 
wewnętrznozakładowego jes t fo rm ą zapewnia­
jącą p rz y p ły w  dużych ilości p racow n ików  
W  k ró tk im  czasie. Tow. Bolesław B ie ru t m ów ił:

,,Z szybk im  wzrostem  liczby  m łodzieży za­
trudn ione j w  p rodukc ji; z podnoszeniem się je j 
k w a lif ik a c ji zawodowej i  poziomu m oralno-po- 
litycznegO1 zw iązanych jest w ie le  naszych na­
dziei, ale trzeba ten wzrost u ła tw iać i  organizo­
wać. Oczywiście ty lk o  część m łodzieży prze­
szła przez szkoły zawodowe i  nawet ta część 
nie zawsze posiada k w a lif ik a c je  dostateczne do 
zawodu wykonywanego. Zagadnienie szkolenia 
bez oderwania od pracy, wyuczanie zawodu 
i podniesienie k w a lif ik a c ji sta je się w ięc w  sto­
sunku do m łodzieży zagadnieniem szczególnie 
palącym  i  ważnym . Trzeba, żebyśmy to wszy­
scy dokładnie zrozum ieli. Trzeba w  nowej sy­
tu a c ji pracować po nowemu. Trzeba pamiętać, 
że chodzi nam nie ty lk o  o siłę roboczą, lecz
0 siłę roboczą w ykw a lifiko w a n ą . Trzeba więc, 
aby zagadnienie masowego szkolenia, wyucze­
nia zawodu i  podniesienia k w a lif ik a c ji, zarów­
no w  stosunku do starych robo tn ików  ja k  i  do 
nowych, zarówno w  stosunku do dorosłych ja k
1 do m łodzieży, stanęły jako zagadnienia cen­
tra ln e “ .

Godność zawodowa

W ażnym  jest w  zakładzie gastronom icznym  
problem  godności zawodowej.

Należy pamiętać, o tym , iż stare kad ry  w  za­
kładach gastronom icznych w ychow yw ane i  za-
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trudn iane  w  w arunkach kapita listycznego za­
k ładu  gastronomicznego b y ły  świadomie demo­
ralizowane przez w łaściciela, deklasowane i  po­
niżane przez k lien ta . Jasnym jest, że nie sprzy­
ja ło  to rozw in ięc iu  godności zawodowej.

Inaczej sprawa przedstaw ia się w  w arun ­
kach socjalizm u. Zakład gastronom iczny nie 
jest obiektem  eksploatacji człow ieka trzym a­
nego celowo w  nieświadomości, n ieuc tw ie  i  s tra ­
chu przed w idm em  bezrobocia. Obecny k lie n t 
zakładu nie ma w ielkopańskiego gestu k lien ta  
przedwojennego, k tó ry  pracę ke lnera  sprowa­
dzał do ro li sługusa. M iejsce tego k lien ta , 
przeważnie nieroba, często n ieuczciw y spo­
sób zarabiającego i  bezmyślnie trwoniącego 
pieniądze, zają ł now y konsument,' zarobkujący 
w  sposób uczciwy, ceniący pracę swoją, a w ięc 
rozum ie jący równocześnie wartość i  ważność 
pracy w ykonyw ane j przez p racow n ików  ga­
stronom icznych. Zatarła  się dz ięk i tem u różn i-

EKONOMIKA ŻYWIENIA

Zadania gospód spółdzielc
A na lizu jąc  w y n ik i pracy gospód spółdziel­

czych na przestrzeni m inionego półrocza, może­
m y stw ierdzić b ra k i i b łędy popełnione w  tym  
okresie, określić jakość naszych osiągnięć, 
wreszcie wyciągnąć z te j analizy wnioski, k tóre  
s tw o rzy łyby  w a runk i do pracy na drugie pó ł­
rocze br. Zastanówm y się zatem nad poszczegól­
n ym i elem entam i naszej działalności.

Jeśli chodzi o wysokość ogólnych obrotów  
i m ożliwości nasze na tym  odcinku, to  m usim y 
ob iek tyw n ie  stw ierdzić, że p lany miesięczne za­
równo dla całego pionu, ja k  i d la  poszczegól­
nych w o jew ództw  (poza Bydgoszczą i  W rocła­
wiem) n ie  w ykazyw a ły  napięcia, k tó re  m o b ili­
zow a łyby najszerszy ak tyw  p racow n ików  ży­
w ien ia  zbiorowego do przekroczenia planu. 
Dowodem tego jest fakt, że m im o stałego n ie ­
w ykonyw an ia  p lanu p rodukc ji w łasnej, obro ty  
ogólne stale b y ły  przekraczane. W yn ika  z tego 
wniosek, że do wykonania dotychczasowych p la­
nów nie w kładano zbyt dużego w ys iłku , o czym 
m ów i np. fak t, że nie p o tra filib yśm y  odpow ie­
dzieć na pytanie, czy przew idziana planem  masa 
tow arow a rzeczywiście w p łynę ła  do gospód. 
P rzekonaliśm y się o ty m  na terenie woj. b ia ło ­
stockiego, gdzie w  PZGS-ach w  sprawozdaniach 
ze sp ływ u  masy tow arow e j dla żyw ienia zbio­
rowego w staw ia się liczby  przew idziane planem, 
ponieważ PZGS n ie mogą określić, ile  tow arów  
odbieranych przez gm inne spółdzielnie idzie do 
gospód. Stąd i  k ie ro w n icy  sekcji o/o n ie  m ają 
rów nież rzeczywistego obrazu zaopatrzenia go­
spód w  tow a ry  handlowe. Stan ten pogłębiany 
b y ł przez b. luźne powiązanie żyw ien ia  zbioro­
wego z pionem  handlowym , k tó ry  nie intereso­
w a ł się zaopatrzeniem gospód. Zdarza ły się 
nawet w ypadk i, k iedy  w  magazynach spółdziel­
n i nie chciano w ydaw ać tow arów  dla gospód 
(GS Bystra, pow. B ielsko), a gospoda przez trz y  
dn i n ie  m ia ła  towarów . W idać z tego, że n ie ­
k tó rzy  pracow nicy n ie  rozum ie ją  różnicy m ię­
dzy masą tow arow ą płynącą do detalu, a zaopa-

ca m iędzy konsum entem  a obsługą zakładu 
a miejsce poniżającego stosunku konsumenta 
do obsługi za ją ł szacunek dla człow ieka pracy. 
Fakt ten pow inn i sobie pracow n icy zakładów 
gastronom icznych dobrze uświadomić, pow inn i 
pamiętać o tym , że maszerują w  jednym  sze­
regu z w szystk im  pracu jącym i, budow niczym i 
Polski Ludow ej i że na rów n i z górn ikam i, h u t­
n ikam i, w łókn ia rzam i, mogą stać się bohate­
ram i pracy i  że o tym  decyduje ty lk o  jedno —  
ilość i  jakość ich pracy.

Ten brak rozbieżności m iędzy konsumentem 
a obsługą zakładu gastronomicznego zobowią­
zuje do wzajemnego zrozum ienia i  szacunku. 
Zobowiązuje w  pierw szym  rzędzie pracownika 
zakładu gastronomicznego do najwyższych 
świadczeń na rzecz swego towarzysza pracy 
z innego odcinka zatrudnien ia.

H E N R Y K  K O M IT A U

ych. gminnych spółdzielni
trzeniem  gospód w  tow ary handlowe. Jednym  
słowem możemy sobie powiedzieć, że otrzym a­
liśm y tow arów  handlow ych ty le , ile  nam chcia­
no dać, a n ie  ile  pow inn iśm y dostać, że p lan 
w  towarach handlowych został w ykonany 
dzięki autom atyzm ow i rozdzie ln ików , bez spe­
c ja lnych starań z naszej strony.

M usim y stąd wyciągnąć wskazówkę na p rzy ­
szłość: nie możemy nie kon tro low ać sp ływ u  
masy tow arow e j do gospód, gdyż nie będziem y 
w  stanie ak tyw n ie  oddziaływać na wykonanie 
planu w  trakc ie  jego rea lizacji. Chodzi zwłasz­
cza o p rzypadk i, k iedy  potrzebna jest szybka 
in terw encja , k iedy  nie rea lizu jem y tak ie j ma­
sy, jaką  nam gw aran tu je  plan zaopatrzenia.

Produkcja własna i zaopatrzenie
D rug im  zagadnieniem, stanow iącym  o w yko ­

nyw aniu  przez nas p lanów  obrotu, jest sprawa 
p rodukc ji w łasnej. P lany p rodukc ji, podobnie 
ja k  w  ro ku  1951,wciąż jeszcze nie są w yko n y ­
wane. Pom im o nacisku, w  gospodach w  dalszym 
ciągu ogranicza się jedyn ie  do p rodukc ji dań 
m ięsnych bez jak iegoko lw iek w ykorzystan ia  
surowca mięsnego, jako elementu składowego 
potrawy. U p raw iam y w  dalszym ciągu łatw iznę. 
Zdajem y sobie sprawę z is tn ie jących oporów 
ze s trony konsumenta w iejskiego, nastawionego 
w  pierwszym  rzędzie na konsum cję mięsa. N ie ­
m nie j jednak nie ro b i się nic, aby zachęcić do 
spożywania dań, w  k tó rych  mięso nie jest pod­
staw ow ym  surowcem. O dzw ierciedlenie tego 
stanu zna jdu jem y w  w ykonan iu  p lanu surow ­
cowego, gdzie jedyn ie  ty lk o  mięso jest pozycją 
wykonaną, podczas gdy wszystkie pozostałe 
surowce są w ykorzystane w m in im a lnym  pro­
cencie (np. w arzyw ą w  13%).

Gospody nasze w  większości nastawione są 
na wydaw anie obiadów, natom iast kom pletn ie  
zaniedbana jest sprawa dań z bufetu, w  k tó rym  
nie ma ani kanapek, ani sałatek, an i innych  
m ałych p o rc ji do natychm iastowej konsum cji.
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W szystko to składa się na niepokojący stan p ro ­
d u k c ji w łasnej, w yraża jący się poważnym  spad­
k iem  je j procentowego udzia łu  w  ogólnych 
obrotach gospód. Stan ten wym aga natychm ia­
stowej i  bezwzględnej re w iz ji metod naszej p ra ­
cy i  szukania nowych środków, k tó re  pozwolą 
nam podnieść p rodukcję  w łasną na wyższy 
poziom.

Następnym  zagadnieniem, k tó re  p rzyczyn iło  
się do słabych stosunkowo w yn ikó w  pracy go­
spód spółdzielczych, by ło  słabe zaopatrzenie 
surowcowe. K ie ro w n icy  gospód nie po tra fią  
w ykorzystać w  na leży ty  sposób loka lne j bazy 
surowcowej. Dotychczas jeszcze nie zagrała 
sprawa silnego pow iązania gospód z resztów- 
ka-mi, adm in is trow anym i przez gm inne spół­
dzielnie. Resztówka, k tó ra  is tn ie je  w  każdej 
praw ie  gm innej spółdzie ln i, w inna  stać się na­
tu ra lną  bazą zaopatrzeniową gospody i  dostar­
czać je j prócz w arzyw : nabiał, drób, k ró lik i,  
a o ile  nie ma m ożliwości tuczu p rzy  gospodzie, 
to rów nież i tucz na odpadkach dostarczanych 
z gospody.

N iew ykorzystan ie  w  na leżytym  stopniu lo ka l­
nych źródeł zaopatrzenia surowcowego, w p ły ­
nęło w  znacznej m ierze na n iewykonanie p lanu 
zaopatrzenia, a tym  samym podcięło w ykonanie 
p lanu p rodukc ji. Stąd p łyn ie  wskazówka, aby 
zwrócić baczną uwagę na to zagadnienie.

Ze sprawozdań terenow ych w yn ika  ko rzystny 
dla nas w skaźnik obrotu na jednego pracow ni­
ka. N ie świadczy to jednak o w ysok im  stopniu 
k w a lif ik a c ji naszych pracowników , ani o wyso­
k im  poziomie organizacji pracy. P rzyzna jm y, 
że wydajność m ogłaby być o w ie le  wyższa, gdy­
b y  w ykorzystano  czas, gdy personel siedzi bez­
czynnie i  czeka na konsumentów. Sprawa pod­
niesienia w yda jności i  pełnego w ykorzystan ia  
s ił ludzk ich  w  gospodach nie jest zagadnieniem, 
któ re  możnaby rozwiązać generalnie. Sprawę 
tę są w  stanie rozwiązać natom iast k ie row n icy  
gospód, k tó rz y  pow inn i um ieć elastycznie ma­
nipu low ać czasem pracy zatrudnionego perso­
nelu, tak, aby w  okresie pełnego nasilenia ruchu 
by ło  ja k  na jw ięce j pracow ników , a w  okresie 
małego ruchu ty lk o  niezbędna ich liczba. Obec­
nie bow iem  obserwujem y mechaniczność w  w y ­
korzystan iu  s iły  roboczej, jednakową ilość p ra ­
cowników  zarówno w  czasie nasilenia jaK 
i  zastoju w  zakładzie.

W skaźn ik i cyfrow e dają bezwzględny obraz 
działalności przedsiębiorstw , nie zawsze jednak 
są w  stanie scharakteryzować w  pe łn i je j w y ­
konawców. G dybyśm y chcie li ocenić pracę po­
szczególnych okręgów na podstawie w ykonania  
planów, to ocena taka by łaby  n iepe łna i n ie­
spraw iedliw a, ponieważ w ydaw ałoby się, że po­
za Bydgoszczą i  W rocław iem , wszędzie jest 
wszystko w  na jw iększym  porządku. A  tym cza­
sem o ocenie działalności okręgów stanowić 
może przede w szystk im  prężność organizacji 
aparatu kierowniczego, ja k im  jest Sekcja Ż y ­
w ien ia  Zbiorowego i  in s tru k to rzy  w  PZGS-ach. 
A  w łaśnie z tą prężnością organizacyjną jest 
u nas niedobrze. Jesteśmy mało elastyczni i nie 
um iem y operatyw nie oddziaływać na podległe 
nam p iaców ki żyw ien ia  zbiorowego. P rzyk ła ­
dem może być niezorganizowanie dotychczas

w  n iek tó rych  okręgach te rm inow e j sprawo­
zdawczości. Częściowo niedyspozycyjność ta 
w yp ływ a ła  z n iezby t szczęśliwego ustaw ienia 
aparatu w  okręgach oraz z b raku  ogniwa łączą­
cego oddział okręgowy z gm innym i spółdziel­
n iam i poprzez PZGS. W  momencie jednak k ie ­
dy uzyskaliśm y in s tru k to ró w  PZGS, nie b y liś ­
m y w  stanie szybko zorganizować i w prow a­
dzić do a kc ji aparatu instrukto rsk iego . Poza 
ty m  Sekcje Ż yw ien ia  Zbiorowego w  oddziałach 
okręgowych są oderwane od terenu, a w y jazdy 
w  teren ograniczają się jedyn ie  do tzw . w iz y ta ­
c ji, k tó re  w  rezultacie  przynoszą jedyn ie  re je ­
strację fa k tó w  i  zjaw isk. Sekcje nie um ia ły  
dotychczas przejąć ro li gospodarzy terenu, 
odpow iedzia lnych za to, co się dzieje w  ich  re jo ­
nach i  reagujących natychm iast na dostrzeżone 
b rak i. Poza n ie licznym i w y ją tka m i okręg i nie 
panują nad zaopatrzeniem gospód, nad stanem 
organizacyjnym , p łynnością kad r i  nie są w  sta­
nie rygorystyczn ie  dopilnować w ykonania  za­
rządzeń cetra li. Np. wydane ostatnio zarządzenie 
składania w  określonym  te rm in ie  sprawozdań 
dekadowych z w ykonania  planu, jest w  w ię k ­
szości oddzia łów  niew ykonyw ane, gdyż oddzia­
ły  nie p o tra fią  wyegzekwować ich  od podleg łych 
sobie placówek.

Sprawę dyspozycyjności k ie ro w n ikó w  żyw ie ­
n ia  zbiorowego i  ich  sekc ji u tru d n ia ł jeszcze 
fa k t b raku  zainteresowania zagadnieniem ży­
w ien ia  zbiorowego ze strony dyrek to rów  han­
dlowych w  okręgach.

Wykonanie planu w  I I I  kwartale

W  ch w ili obecnej stają przed nam i zadania 
związane z w ykonaniem  p lanu na I I I  k w a rta ł br. 
i  stworzenie sobie podstawy w y jśc iow e j dla 
znacznego przekroczenia przew idzianych dla nas 
zadań w IV  kw arta le . P lan na I I I  kw a rta ł jest 
u trzym any, je ś li chodzi o jego udzia ł w  obro­
tach" rocznych —  w  ramach s tru k tu ry  p lanu 
w  roku  1951, tzn. że stanow i ok. 30% planu 
rocznego. P lan będzie w ym agał bezwzględnie 
m ob ilizac ji w okó ł jego wykonania, a przede 
w szystk im  będzie w ym agał operatywnego po­
dejścia, bieżącego kontro low an ia  postępu w  w y ­
konawstw ie, śledzenia przebiegu zaopatrzenia 
handlowego i  surowcowego. P lan na I I I  k w a rta ł 
oprócz zagwarantowania tow arów  handlowych 
wymaga przede w szystk im  w ys iłku  na odcinku 
podniesienia p ro d u kc ji w łasnej, k tó ra  będzie 
m iała poważny w p ły w  na w ykonanie i  przekro­
czenie planu. A m b ic ją  naszą musi być osiągnię­
cie w  I I I  kw arta le  conajm niej 50% p rodukc ji 
w łasnej w  ogólnych obrotach. D la  osiągnięcia 
tego celu należy spełnić następujące w a ru n k i:
1) bezwzględne zrealizowanie całego zaopatrze­
nia surowcowego, przewidzianego planem ;
2) ja k  najpełn ie jsze w ykorzystan ie  loka lnych  
źródeł surowcowych, przez ścisłe powiązanie się 
z resztówkam i gm innych spółdzie ln i oraz w yko ­
rzystanie innych  źródeł surowcowych dla uzy­
skania tak ich  surowców ja k  dziczyzna, ryb y  
itp . ; 3) przeprowadzenie starannego ins truk tażu  
personelu gospód dla pobudzenia w iększej in i­
c ja tyw y  w dziedzinie p ro d u kc ji w łasnej; 4) sto­
sowanie w  gospodach surowca mięsnego w fo r­
mie ja k  na jbardzie j ekonomicznej, p rzy  jedno­
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czesnym stosowaniu innych  surowców poda­
nych w  recepturach. Należy dążyć do lik w id a c ji 
tak ich  w ypadków , jak ie  m ia ły  miejsce na tere­
nie w o j. poznańskiego, gdzie podaje się ko tle ty  
w ieprzowe bez ziem niaków  i  ja rzyny, choć re ­
ceptura w yraźn ie  przew idu je  k o tle t w ieprzow y 
z w yka lku lo w a n ym i ziem niakam i i  ja rzyną;
5) szerokie stosowanie dań z bufetu, um ie ję tn ie  
przyrządzonych, p rzy czym specjalny nacisk na­
leży położyć na popularyzowanie tan ich  kana­
pek, k tóre  w  dużym  asortymencie pow inny z ja­
w ić  się na bufetach i oszklonych gablotach go­
spód; również należy zwrócić uwagę na popu­
laryzow anie sałatek, przygotowanych z w arzyw , 
śledzi i konserw, k tó re  nie pow inny być sprze­
dawane w  fo rm ie  puszkowej, lecz dopraw ionej;
6) wprowadzanie do stałej sprzedaży ciastek w y ­
p iekanych w  gospodach (jak to z powodzeniem 
stosuje gospoda w-Dusznikach pow. Szamotuły);
7) sprzedawanie w  dn i pogodne lodów  p rodukc ji 
w łasnej, względnie zakupionych od uspołecz­
nionego producenta.

Zagadnieniem odrębnym, k tó re  bezwzględnie 
p rzyczyn i się do podniesienia p ro d u kc ji włas­
nej, jest sprawa tuczu trzody na odpadkach po- 
konsum cyjnych. Zagadnienie to n ie  jest dotych­
czas w  przeważającej liczbie gospód doceniane, 
zarówno przez k ie ro w n ikó w  gospód ja k  i przez 
zarządy spółdzielni. Należy p rzy jąć zasadę, aby 
każda gospoda prow adziła  tucz gospodarski, 
w  zależności od swoich możliwości —  p rzy go­
spodzie, p rzy innym  obiekcie spółdzielni, na 
resztówce. M usm y doprowadzić do tego, aby 
gospody m ogły dokonywać p rzyna jm n ie j co 
miesiąc ubo ju  własnego tucznika. Sprawa tuczu 
nabrała obecnie dużego znaczenia, czego dowo­
dem jest wprowadzenie systemu p rem ii dla k ie ­
row n ików  gospód prowadzących tucz i  dla osób 
zbiera jących odpadki. P rzew idu je  się prem ię 
3% wartości p rzyrostu  w ag i tuczn ika d la  k ie ­
row n ika  gospody i  1 zł od 1 kg p rzyrostu  wagi 
tuczn ika  dla pracownika Zbierającego odpadki. 
M ięso pochodzące z w łasnej p rodukc ji u ła tw i 
w ykonanie p lanow ych zadań gospody. Oprócz 
korzyści m ateria lnych, jak ie  hodowla trzody 
przynosi pracownikom , ma ona również zna­
czenie ogólno - gospodarcze, gdyż przyczynia 
się do w zrostu p u li mięsnej w  k ra ju  i powoduje 
racjonalne w ykorzystan ie  m arnu jących się do­
tychczas, względnie n iew łaściw ie  w yko rzys ty ­
wanych odpadków.

Gospody często n ie  prowadzą hodow li tuczn i­
ków  z powodu niechęci do tego zagadnienia ze 
s trony zarządów gm innych spółdzielni. Ź ród ła  
tych  niechęci są czasem takie, ja k  np. w  G m in­
nej Spółdzie ln i w  Nowosolnej pow. Łódź, gdzie 
członek zarządu pobiera ł do m aja  bezpłatnie 
odpadki pokonsumcyjne z gospody. B rak  ró w ­
nież zrozum ienia dla a kc ji tuczu trzody 
i w  PZGS, któ re  nie w yw ie ra ją  odpowiedniego 
w p ływ u  na zarządy spółdzielni. Jako p rzyk ład  
może tu  służyć P io trkó w  T rybuna lsk i, gdzie 
p rzy  is tn ie jących 4 gospodach hoduje się zaled­
w ie 7 sztuk trzody, podczas gdy pow inno się ho­
dować ok. 20. Natom iast przykładem  pozytyw ­
nym , że można prowadzić tucz na odpowied­
n im  poziomie, jest GS Strzelce K ra jańsk ie

w  w oj. zielonogórskim , k tó ra  prowadzi hodow­
lę 15 tuczn ików . Gospód tak ich  jest w ięcej, ale 
chodzi o to, aby wszystkie zarządy i  wszyscy 
k ie row n icy  gospód zrozum ieli, ja k  w ie lk ie  ko­
rzyści daje hodowla tuczu.

W  m iarę rozw o ju  tuczu p rzy  gospodach po­
wstaje zagadnienie ins truk tażu  w  zakresie w ła ­
ściwego przechowywania mięsa po ubiciu, aże­
by gospoda mogła n im  gospodarować przez pe­
w ien czas. W  p ierw szym  okresie prowadzenia 
tuczu, p rzy ję liśm y  jako  założenie na rok  1950 
tucz 4.000 sztuk trzody. Obecnie dochodzimy do 
wniosku, że są to założenia m in im a lne  i  że m u­
sim y podjąć się wyhodow ania w  ty m  ro ku  8.000 
tuczników.

Okres organizacyjny już się skończył

Przystępując do w ykonania  zadań p lanu  
I I I  kw a rta łu , m usim y sobie uświadomić, że zna j­
du jem y się już  w  innych  w arunkach niż w tedy, 
gdy zagadnienie żyw ien ia  zbiorowego w  naszym 
pionie zaczynało się rozw ijać, że m iną ł już  okres, 
k iedy  w ystarczyło  otworzyć gospodę, aby na­
tychm iast z ja w ili się konsumenci. Teraz to nie 
wystarcza. Gospoda m usi w ykazyw ać się obec­
nie pewną atrakcyjnością, wyrażającą się zarów­
no w  estetycznym  urządzeniu gospody, w  de­
korac ji, czystości pomieszczeń ja k  i  smacznym
1 um ie ję tnym  przyrządzaniem  dań oraz um ie­
ję tn ym  ich podaniem. Poza tym  gospody muszą 
umieć znaleźć konsumenta, w y jść  m u naprze­
ciw. K ie ro w n icy  gospód muszą zainteresować 
się obsługą p unk tów  spędów, skupów, grupam i 
żn iw nym i i  sianokosowymi, ja rm arkam i, na k tó ­
rych  w inno  się urucham iać b u fe ty  przenośne, 
zaopatrzone w  napoje chłodzące i przekąski. 
Gospody mające term osy w in n y  wyposażyć ta ­
kie bu fe ty  w  gorące dania barowe, ja k  bigos, 
gulasz itp . Sprawa ta nie znalazła dotychczas 
należytego ustaw ienia w  terenie i gospody wciąż 
czekają na konsumenta.

Stosunkowo duży udzia ł procentowy p lanu 
I I I  k w a rta łu  w  planie rocznym  w yn ika  z tego, 
że jest to okres najw iększego nasilenia ruchu 
wczasowego z m iast i  wzmożenia pracy gospód 
tam, gdzie są one położone w  prom ien iu  a tra k ­
cy jnych  m iejscowości le tn iskow ych. W  22 go­
spodach w  ośrodkach wczasowo-letn iskowych 
prowadzone są wczasy orbisowskie, k tó re  w y ­
magają dużej op iek i ze s trony okręgów, in s tru k ­
to rów  i  zarządów spółdzieln i. Okręgi, na tere­
nie k tó rych  zna jdu ją  się ośrodki wczasowe, m u ­
szą być szczególnie uczulone na wszelkie sygna­
ły  o trudnościach w  pracy, aby móc je  szybko 
zlikw idować.

Specjalnej uwagi wymagać będzie w  I I  k w a r­
tale br. sprawa sźkoienia. Oprócz 1.300 osób, 
szkolonych na kursach dla k ie row n ików  gospód, 
kucharzy i in s truk to rów , zorganizowane będą
2 kurso-konferencje , 7 i  10-dniowe d la  in s tru k - 
rów , co da now ych 750 przeszkolonych pracow ­
n ików . Niezależnie od tej p lanowanej a kc ji szko­
len iow ej, koniecznym  jest prowadzenie in te n ­
sywnego szkolenia przyzakładowego na wszyst­
k ich  szczeblach. Ponieważ ku rsy  dla in s tru k to ­
rów  rozłożone są na okres całego I I  półrocza,
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a in s tru k to rzy  potrzebni są od zaraz —  Sekcje 
Żyw ien ia  Zbiorowego muszą wziąć na siebie 
obowiązek przyuczenia nowozaangażowanych 
pracow ników  na in s tru k to ró w  w  PZGS w  kon­
kre tne j robocie. Sprawa ta m usi być należycie 
ustaw iona do końca lipca we w szystk ich  PZGS, 
gdzie są przew idz ian i ins truk to rzy .

P rzy jm u jąc  i  szkoląc now ych pracowników , 
nie możemy ani na chw ilę  zapominać o ideolo­
gicznej czystości ka d r w żyw ien iu  zbiorowym . 
P racow n ik  żyw ien ia  zbiorowego m usi posiadać 
oprócz k w a lif ik a c ji zawodowych rów nież odpo­
w iedn ie  w yrob ien ie  polityczne, m usi być agita­
to rem  spraw y budow nictw a socjalistycznego, 
którego wszyscy w  Polsce jesteśmy w spó łtw ó r­
cami. W  naszych szeregach n ie  może być m ie j­
sca dla ta k ich  pracow ników , ja k  bufetowa 
w  GS M ońk i pow. B ia łystok, k tó ra  rozsiewała 
pogłoski, ja koby  wprowadzenie narzu tu  na da­
nia mięsne by ło  oznaką, że w kró tce  n ie  będzie 
w  ogóle mięsa, albo k ie ro w n ik  gospody w  Z ło t­
n ikach  pow. Inow rocław , którego inspekto r za­
sta ł p rzy  litrz e  w ódk i na b iu rku . Tego rodzaju 
p racow ników , rzecz prosta to lerować n ie  bę­
dziemy. P racow nik gospody spółdzielczej, ja k  
zresztą każdy p racow n ik  naszego Ludowego 
Państwa m usi brać a k tyw n y  udzia ł w  w y ja ś ­
n ian iu  masom chłopskim  „na  czym polega, 
w  ja k im  k ie ru n k u  ¡zmierza, co chce osiągnąć 
p o lity ka  w ładzy lu d o w e j“  (Referat V I I  P le ­
num).

Ważną sprawą jest czystość i  estetyka w nętrz  
gospód. O ile  sprawa czystości n ie  nasuwa już  
ty lu  zastrzeżeń co w  roku  ubieg łym , to sprawa 
estetyki wciąż jeszcze szwankuje. I  tak  np. go­
spoda GS B uk w  pow. N ow y Tomyśl, k tó rą  
możnaby nazwać jedną z w zorow ych pod wzglę­
dem schludności i  m iłego dla oka w yglądu, nie 
p o tra fiła  rozwiązać sprawy dekoracji. Trzeba 
sprawę tę starannie przeanalizować i  starać się 
znaleźć rozwiązanie.

Zastanowić się należy nad przeprowadzeniem 
rozgraniczenia typów  gospód, k tó re  w ykazu ją  
już  obecnie pewne indyw idua lne  w łaściwości 
charakterystyczne, dzieląc się ja kb y  na: a) go­
spody położone w  typow ych  ośrodkach w ie j­

skich, b) położone przy  szlakach przelotowych, 
c) położone w  osiedlach o charakterze miesza­
nym, ro ln iczym  i robotniczym . Te trz y  ty p y  bę­
dą w ym aga ły  przem yślenia charakteru  ich  dzia­
łalności, a może nawet specja lizacji w  typ ie  
dań. Są to sprawy, nad k tó ry m i m usim y już  za­
cząć pracować, aby wejść w  rok  1953 już  
z pewnym i, usta lonym i w ytycznym i.

Uwagi końcowe
Z przytoczonych tu  uwag w yn ika , że zadania 

stojące przed zarządem żyw ien ia  zbiorowego 
i  przed sekcjam i żyw ien ia  wym agają pewnej 
koncentrac ji w y s iłku  i  energicznego startu. 
Przede w szystk im  oddzia ły okręgowe muszą się 
nastawić na dużą pracę organizacyjną, muszą 
się nauczyć działania operatywnego, muszą 
tw orzyć w  sekcjach zgrane ko le k tyw y , um ie ją ­
ce w ykonyw ać dyspozycje cen tra li i  realizować 
własne poczynania. K o m ó rk i żyw ien ia  zbioro­
wego muszą mieć dokładne rozpoznanie terenu, 
znać jego bolączki, um ieć je  usuwać, a w  razie 
potrzeby staw iać jasne dezyderaty wobec swoich 
przełożonych zarówno w  okręgu ja k  i  w  zarzą­
dzie warszawskim . Powiązanie żyw ien ia  zbio­
rowego z pionem handlow ym  usunie szereg ha­
m ujących dotychczas pracę niedociągnięć, 
a podporządkowanie się k ie ro w n ic tw u  dyrek to ­
ra  handlowego w  okręgu pozw o li przyswoić so­
bie s ty l pracy naszych handlowców, k tó rzy  m a­
ją  poza sobą poważne osiągnięcia w  walce o w y ­
konanie planu. D la  zapewnienia możności opera­
tywnego działania, sekcje żyw ien ia  w  okręgach 
muszą zagwarantować sobie ścisłą i szybką łącz­
ność z in s tru k to ra m i PZGS i Zarządem Ż yw ie ­
n ia  Zbiorowego oraz muszą prowadzić kon tro lę  
działalności w  zakresie w ykonyw an ia  planu.

Tak przedstaw ia ją  się w  zarysie hasze zadania 
zarówno na okres bliższy, t j .  I I I  kw a rta ł br. ja k  
i w  pewnej perspektyw ie  na k w a rta ł IV . Św ia­
domi ważności naszych zadań w  budow ie nowe­
go u s tro ju  socjalistycznego w  Polsce m usim y 
zadania te realizowć z pe łnym  poświęceniem 
i  wykonać je  w  ja k  najw yższym  stopniu.

H. BUCHOLC

W  bardzo znacznej ilości w yp ad kó w  n iew yko­
nanie  p lanów  produkcyjnych tłum aczy sią nie b ra ­
k iem  siły roboczej, lecz n iew łaściw ym  jej w ykorzy­
staniem  i m arnotraw stw em .

(B. Bierut —  Referat na VII Plenum)
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Rozwój współzawodnictwa pracy w domach 
wypoczynkowych FWP

W spółzawodnictwo pracy w  domach w ypo­
czynkowych obejm owało początkowo w ąski 
odcinek pracy FW P, p rzy  czym g łów nym  
m ie rn ik ie m  oceny b y ły  tu ta j w ypow iedzi wcza­
sowiczów co do poszczególnych dziedzin pracy 
domów. W  szczególności rozw ijano  współza­
w odn ic tw o na odcinku żyw ien ia  wczasowi­
czów. W spółzawodnictwo to w  dużej m ierze 
p rzyczyn iło  się do podniesienia kaloryczności 
posiłków  i  do ich urozmaicenia.

Doświadczenia osiągnięte w  latach 1948—- 
1950 w ykaza ły, że dotychczasowe fo rm y  w spół­
zawodnictwa pracy FW P oparte g łów nie  na 
regulam in ie , obejm ującym  n ie w ie lk i zakres 
pracy domów w ypoczynkow ych oraz ocenie in ­
dyw idua lnych  w yn ikó w , ze względu na swą 
sztywność i  niem ożliwość rozw in ięc ia  twórczej 
in ic ja tyw y , muszą być zastąpione now ym i fo r ­
m am i. A kc ja  współzawodnictwa m iędzy doma­
m i w ypoczynkow ym i została rozszerzona i  obję­
ła  rów nież ośrodki wypoczynkowe. P racow ni­
cy n ieskrępowani regulam inem  pode jm ow ali 
zobowiązania mające na celu podniesienie św ia­
domości po lityczne j i  poziomu zawodowego, 
podniesienie poziomu pracy ku ltu ra lno -o św ia ­
tow ej oraz zwiększenie w yda jności pracy. W  re­
zultacie przyn iosło  to polepszenie w arunków  
pobytu  wczasowiczów w  domach w ypoczynko­
w ych  oraz n ie w ą tp liw ie  korzyści gospodarcze 
dla FW P.

Drogą podejm owanych zobowiązań —  poza 
p lanow anym i pracam i w yrem ontow ano i  u ru ­
chomiono mechaniczne urządzenia p ra ln i, p ie­
ce centralnego ogrzewania, przygotowano spo­
sobami gospodarczymi ogrody, c iep larn ie  i  w ie ­
le innych  urządzeń gospodarczych, co dało ok. 
5 m ilionów  z ł oszczędności.

Za najlepsze w y n ik i osiągnięte we współza­
w odn ic tw ie  pracy w  I I  półroczu ubiegłego ro ­
ku, Ośrodek W ypoczynkow y w  W iśle o trzym ał 
sztandar przechodni. P racow nicy tego ośrodka 
przez zastosowanie nowych fo rm  współzawod­
n ic tw a  zobowiązaniowego postaw ili domy w y ­
poczynkowe na na jw yższym  poziomie, da li 
wczasowiczom w yżyw ien ie  smaczne, ob fite  i  ra ­
cjonalne.

W  p ierw szym  kw a rta le  br. rozpoczęto now y 
etap współzawodnictwa. Oprócz usprawnien ia 
metod pracy i  rozw in ięc ia  nowych fo rm  w spół­
zawodnictwa zobowiązaniowego w  szerszym 
n iż dotąd zakresie, postanowiono wziąć pod 

’ uwagę sprawę w ykonan ia  p lanowej frekw en ­
c ji w  domach wypoczynkowych.

Dotychczasowe osiągnięcia dow iodły, że 
współzawodnictwo pracy w  FW P może być 
przeprowadzone na w szystkich odcinkach go­
spodarki w  ośrodkach w ypoczynkowych i  że 
może dać realne w y n ik i oraz m ieć poważny 
w p ły w  na usprawnien ie p racy ty lk o  wówczas, 
je ś li jest prowadzone na podstawie p lanów  w y ­
korzystan ia  m iejsc, p lanów pracy, p lanów

oszczędności i  zadań ja k ie  stoją przed ośrodka­
m i. Ażeby w ykonać te zadania, aby zapewnić 
ja k  nawiększej ilośc i robo tn ików  i  p racow n i­
ków  m iast i  w si na leżyty  wypoczynek na wcza­
sach, p racow nicy FW P muszą stworzyć jeszcze 
lepsze niż dotychczas w a ru n k i tego w ypoczyn­
ku. Pamiętać m usim y, że rok  1952 to rok  de­
cydu jący d la w ykonan ia  całości P lanu 6 -le tn ie - 
go. P racow nicy FW P w p row adz ili w ięc nowe 
fo rm y  współzawodnictwa zadaniowego, po le ­
gające na podejm ow aniu zobowiązań m ob ilizu ­
jących do w a lk i o realizację całości p lanu  in ­
w estyc ji. Zadaniowe współzawodnictwo pracy 
jest ściśle związane z p lanam i in w e s tyc ji i  jest 
gw arancją ja k  najlepszego w ykonania  tych  
planów.

Do uzyskania osiągnięć FW P w  dużej m ierze 
p rzyczyn iło  się masowe szkolenie p racow n i­
ków  (kucharzy, podkuchennych, pokojówek, 
kelnerów , dozorców, palaczy, m agazynierów  
itd .) we w szystkich ośrodkach w ypoczynko­
wych, zgodnie ze wskazaniam i V I I  P lenum  
KC  PZPR, na k tó ry m  Prezydent B ie ru t po­
w iedzia ł: „coraz w ięcej m am y w  naszej gospo­
darce nowej techn ik i wym agającej k w a lif ik o ­
wanej obsługi. Trzeba więc, aby zagadnienia 
masowego szkolenia, wyuczenia zawodu i  pod­
niesienia k w a lif ik a c ji,  zarówno w  stosunku do 
starych robo tn ików  ja k  i  do nowych, zarówno 
w  stosunku do dorosłych ja k  i  do m łodzieży, 
stanęły jako zagadnienia centra lne“ . Szkolenie 
FW P zm obilizowało personel do sprawniejszej 
i  w yda jn ie jsze j pracy, p rzyczyn iło  się do pod­
niesienia poziomu uśw iadam iania politycznego 
pracow ników  i  siłą rzeczy znacznie w p łynę ło  
na podniesienie się ilości podejm owanych zobo­
w iązań współzawodnictwa.

K ie row n iczym  organem współzawodnictwa 
pracy w  FW P są terenowe ogniwa Zw iązku  
Zawodowego P racow ników  In s ty tu c ji Społecz­
nych, k tó re  m a ją  zm obilizować w szystkich 
zw iązkowców do w ykonania  zadań przew idzia­
nych d la  inw es tyc ji, zająć się organizacją 
współzawodnictwa oraz przenoszeniem z ośrod­
ka do ośrodka now ych uspraw nień i  ulepszeń.

W  pierw szym  kw a rta le  br. k ie row n ic tw a  
ośrodków w ypoczynkow ych zapoznały już  ra­
dy  m iejscowe i  g rupy  zw iązkowe z p lanam i na 
rok  1952, k tó re  będą m ogły służyć jako  tem a­
ty  do podejm owania zobowiązań przez p ra ­
cowników.

W  c h w ili obecnej pod względem w ykonania  
p lanów  za I  k w a rta ł br. w ysunę ły  się na czoło 
następujące ośrodki wypoczynkowe: W isła  —  
w ykonanie  p lanu w  142%, Zakopane —  140%, 
Karpacz ■—  127,5%, C ieplice —  114%, K ry n i­
ca —  109%, Św ieradów —  104%.

Przypuszczać należy, że o ty tu ł przodującego 
OW w  roku  1952 ubiegać się będą oprócz w y ­
m ienionych ośrodków rów nież i  pozostałe.

CZESŁAW  TODYS
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Planoiuanie ir Kolej. Zakładach Gastronomicznych
Na p ierw szym  etapie budow y aparatu p lano­

wania p rzy ję to  zasadę centra lizacji, t j .  u tw orze­
n ia  kom órek p lanow ania za jm ujących się ca­
łokszta łtem  zagadnień, a w ięc p lanowaniem  go­
spodarczo - finansow ym . W  ty m  układzie  służ­
ba p lanowania z konieczności m usia ła opanować 
szczegóły w szystkich zagadnień przedsiębior­
stwa, począwszy od organizacji poprzez eksplo­
atację, a skończywszy na finansach. Stosowanie 
tego sposobu w ykazało szereg niedociągnięć w  
opracowaniu p lanu  gospodarczo - finansowego 
oraz w  jego w ykonaw stw ie , k tó re  powierzone 
zostało odpow iednim  działom  pracy. Zespoły 
pracownicze nie b y ły  dostatecznie zorientow a­
ne w  treści p lanu, nie zna ły jego podbudowy 
ekonomicznej, wobec czego podane w skaźn ik i 
s ta ły się niejasne, niezrozum iałe, n ieprzekony­
wujące i  n iem obilizu jące, a w ykonaw stw o p lanu 
i  jego kon tro la  siłą  rzeczy znacznie tru d n ie j­
sze.

Taką w łaśnie metodę pracy i  organ izacji p la ­
nowania p rz y ję ły  K o le jow e Z ak łady Gastrono­
miczne. Na in n y  uk ład  prac n ie  pozw oliła  ka­
tastro fa lna  w prost szczupłość etatów. P ierw szy 
zatem p lan gospodarczo -  finansow y na ro k  1950 
dla 74 placówek k r y ł  w  sobie w ie le  błędów na­
tu ry  ekonomicznej, n ie b y ł gw arancją pełnego 
w ykorzystan ia  środków  technicznych zna jdu ją ­
cych się w  terenie, lu b  też przeceniał ich  fa k ­
tyczne możliwości. Powodem błędów p lanu b y ł 
również szereg podstawowych czynników , 
a m iędzy in n ym i: b rak  dostatecznie rea lnych 
m ate ria łów  sprawozdawczych z dziedziny ży­
w ien ia  podróżnych, b rak  konkre tnych  wskaź­
n ików  techniczno -  ekonomicznych, wreszcie 
b rak  w y tycznych  z zakresu działalności gospo­
darczej ze s trony  w ładz nadrzędnych. Wobec 
dynam ik i rozw ojow ej przedsiębiorstwa, opraco­
w any p lan gospodarczo - finansow y stał się n ie ­
rea lnym  w  stosunku do założeń pro jektow ane j 
sieci.

P lan roku  1951 oparty  na krótkookresow ej 
działalności dwuch oddziałów nie znalazł ró w ­
nież oparcia w  dokładnych i  szczegółowych ma­
teria łach sta tystycznych ani we wskaźnikach 
kon tro lno  - technicznych. Jedyną różnicą m ię­
dzy planem  roku  1950 a 1951 by ło  posiadanie na 
rok 1951 w ytycznych , dających b. ogólnie pod­
stawowe wskazania co do k ie ru n ku  ustaw ienia 
działalności gospodarczej. Niemożność dyspono­
wania m a te ria łam i ana lizy ekonomocznej osła­
b iła  obronę w skaźników  planu, w  w y n ik u  cze­
go n iek tó re  z n ich  ustaw iono nierealn ie , ja k  np. 
planowanie s tru k tu ry  obrotu. A czko lw iek  K Z G  
włączone zostało do p lanow ania regionalnego, 
to jednak przez swoje specyficzne ustaw ienie 
organizacyjne (wg DO KP) n ie mogło siłą  rzeczy 
w ykonać prac planistycznych, a zarysowująca 
się rozbieżność m iędzy układem  wojewódzkim , 
a układem  D O KP, p rzy  b. słabo rozw in ię tych  
kom órkach p lan istycznych w  terenie, w y k lu ­
czyła m ożliwość pow iązania tych  prac z rada­
m i narodowym i.

Reasumując uw agi o s truk tu rze  p lanu na rok 
1951 stw ie rdzić  można, że p lan  ten n ie  b y ł opi­

n iow any przez W RN, wobec czego loka lizacja  
zadań gospodarczych nie by ła  w łaściw ie  usta­
w iona. P lan nie m ia ł należyte j podbudowy eko­
nom icznej z uw agi na b rak rozeznania terenu, 
a w  szczególności różnych odcinków  pracy 
przedsiębiorstwa. Poza tym  zaznaczyć należy, 
że porównanie zadań p lanow ych z dotychczas 
w ykonanym i by ło  niem ożliwe, a to p rzekreś li­
ło ca łkow icie  kw estię  uregulow ania w skaźni­
ków.

W  okresie prac nad planem  roku  1951 K Z G  
opracowało rów nież skorygow any p lan na rok  
1950, k tó ry  w  listopadzie 1950 r. został za tw ie r­
dzony i  przekazany w  teren. Tak późne posta­
w ien ie  zadań gospodarczych przed jeszcze n ie- 
zorganizowanym  terenem osłabiło realizację 
p lanu i  n ie dało m ożliwości nadrobienia niedo­
borów. Poza ty m  jedną z poważnych przyczyn 
n iew ykonania  p lanu roku  1950 b y ł p raw ie  zu­
pe łny b rak  nadzoru nad oddziałam i i  zakładam i 
w  zakresie p lanu gospodarczego oraz b rak  narad 
w ytw órczych , na k tó rych  pracow n icy m ie lib y  
możność zapoznać się dokładnie z ciążącym i na 
n ich  zadaniami.

Te wszystkie zauważone b ra k i i  niedociągnię­
cia sta ły  się podstawą do wysunięcia  w n io ­
sków uspraw nia jących pracę w  roku  1951. K Z G  
w  rok  ten weszły z ty m  samym systemem pra­
cy służby planowania, k tó ry  is tn ia ł w  okresie 
początkowej organizacji. Jednak w  zamierze­
niach organ izacyjnych uwględn iono już  ja k  n a j­
bardziej uzasadnioną decentralizację, gdyż w y ­
magała tęgo w ie lka  dynam ika  rozw oju  przed­
siębiorstwa.

W iem y, że każda praca będzie należycie w y ­
konana, jeże li zatrudn ionem u p rzy  n ie j p ra ­
cow n ikow i znany jest je j cel, oraz waga i  spo­
łeczne korzyści z n ie j płynące. Należy zatem 
w yw ołać zainteresowanie kom órek organiza­
cy jnych  p lanam i oraz ich  analizą. W  m yśl te j 
zasady postanowiono zreorganizować w  roku  
1951 pracę służby planowania na teren ie całego 
przedsiębiorstwa. Zagadnienie to zostało prze­
dyskutowane na naradzie w ytw órcze j pracow­
n ików  oraz na odpraw ie k ie ro w n ikó w  działów 
i  po przeanalizowaniu głosów dyskus ji p rzy ję to  
nową metodę pracy.

Rok 1952
Przystępując do prac przygotowawczych nad 

planem  na rok  1952 zlecono w szystk im  kom ór­
kom  branżow ym  w  podleg łych jednostkach 
opracować m a te ria ły  pod kątem : dotychczaso­
wego w ykonania  danego odcinka planu, prze­
w idyw ane j rea lizac ji w  roku  1951, faktycznego 
kszta łtow ania się wskaźników , wreszcie —  
osiągalnego ukszta łtow an ia  się w skaźników  przy 
dotychczasowych środkach technicznych. Jed­
nocześnie zostały podane w skazów ki dotyczące 
sposobu w ykonaw stw a oraz powiązania prac 
przez kom órkę koordynacy jną  dzia łu  planowa­
nia, ja k  rów nież u trzym an ia  w spółpracy z W RN 

- i  W KPG .
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Przysw ojen ie nowego systemu pracy oraz 
przygotow anie się do prac nad planem  m ia ło  
różnorodne nasilenie w  poszczególnych jedno­
stkach K Z G  z uw agi na różne ustosunkowanie 
się i  różne k w a lif ik a c je  k ie row n ic tw a  tych  jed ­
nostek. A czko lw iek  e fek ty  n ie wszędzie b y ły  
wystarczające, n iem nie j p lany  terenowe na rok 
1952 zostały po raz p ierw szy opracowane w  ści­
s łym  porozum ien iu z W RN i  W KPG .

Pom im o is tn ien ia  k o n tro li i ana lizy p lanów  
na szczeblu W KPG , n iektó re  z n ich  zaw iera ły  
poważne b łędy n a tu ry  m eryto ryczne j, co p rzy ­
pisać na leży przede w szystk im  słabemu perso­
ne low i p lanistycznem u w  terenie. Jednak w  sto­
sunku do roku  1951 p lan roku  1952 zaw iera du­
żo w łaśc iw ie j ustawione zadania w  ramach 
p rzy ję tych  w skaźn ików  techniczno - ekonom i­
cznych, ponieważ korygowane i  analizowane b y ­
ły  one przez w łaśc iw ych  gospodarzy terenowych 
t j.  W RN oraz oparto je  na .m ateria le sprawoz­
dawczym, przez co um ożliw iona została analiza 
ekonomiczna, jako podbudowa planu.

W nika jąc szczegółowiej w  technikę i  zakres 
opanowania zagadnień p lanowania przez ko­
m ó rk i branżowe KZG , stw ierdzić  można, że w  
w ie lu  w ypadkach kom órk i te są słabo zapozna­
ne z treścią p lanu  na rok  1952, z jego podbudo­
wą ekonomiczną i  analizą m ożliwości eksploata­

cy jnych. Bojowe zadania ustalone na trzeci rok  
P lanu 6-letniego wym agają od nas dokładnej 
znajomości ich  g łębokie j treści, co da gw aran­
cję w łaściw e j k o n tro li i  ustalenia na leżytych 
w niosków  i, środków zaradczych dla s tw ie r­
dzonych uchybień. A na liza  p lanu  na styczeń 
przekonuje nas o ca łkow ite j m ożliwości re a li­
zacji now ych zadań. Jednostki, k tó re  nie w y ­
kona ły  p lanów, zawdzięczają to słabej in ic ja ­
tyw ie  k ie row n ic tw a  w  dziedzinie w a lk i o pulę 
tow arow ą w  radach narodowych.

A b y  wzmóc in ic ja tyw ę  w szystkich czynn ików  
wykonaw czych p lanu KZG , dz ia ły  planowania 
pow inny  organizować narady wytw órcze, na 
k tó rych  należy zapoznać z zadaniam i p lanu 
w szystkich pracow ników , przedstaw iać im  w y ­
n ik i k o n tro li w ykonania  p lanu oraz omawiać 
środki zaradcze, będące zabezpieczeniem w yko ­
nania zadań. Om ów ienie p lanu  na rok  1952 oraz 
jego stała kon tro la  na szczeblu przedsiębior­
stwa, pozw oli uak tua ln ić  w ytyczne pracy k ie ­
row n ic tw a  poszczególnych dzia łów  eksploata­
c ji, wzmóc w a lkę  o obniżenie kosztów w łasnych 
i lepszą realizację akum u lac ji socjalistycznej. 
Prace te muszą być bezwzględnie przeniesione 
na teren zakładów, a w ięc na m iejsca bezpo­
średniej p ro d u kc ji i rea lizac ji obrotu.

ID Z I C ZA R N EC K I

Rola zaopatrzeniowca w zakładzie
Rola re ferenta  zaopatrzenia jest często w  za­

kładach żyw ien ia  zbiorowego niedoceniana. 
W  większości przypadków  stanowisko to bywa 
obsadzane przygodnie, często przez lu d z i nie 
m ających pojęcia o zaopatrzeniu, przeniesio­
nych poprostu z innych  stanowisk, na k tó rych  
pracow a li bardzo dobrze i  w yda jn ie . Przełoże­
ni, k tó rzy  za w ad liw e  lu b  n ieodpow iednie do­
staw y w in ią  zw yk le  dys trybu to rów  na rów n i 
z re fe ren tam i zaopatrzenia, często n ie  w iedzą 
lu b  n ie  chcą wiedzieć, że zaopatrzeniowiec m u­
si m ieć koniecznie odpowiednie przygotowanie 
handlowe i  b iurowe. Zaopatrzeniow iec bow iem  
w  zakładzie żyw ien ia  zbiorowego jest prom oto­
rem  p rodukc ji, a w  obecnym okresie przejścio­
w ych  trudnośc i w  zaopatrzeniu zdają egzamin 
w łaśnie te p laców ki, gdzie zaopatrzeniowiec 
trudności te przezwycięża, czy to przez posze­
rzenie wachlarza dostawców, czy też przez 
um ie ję tną  i  uzasadnioną in terw encję , zm ie­
rzającą do uzyskania w iększych p rzydzia łów  
towarowych.

Jak im  w arunkom  w in ien  odpowiadać dobry 
zaopatrzeniowiec? M usi on przede w szystk im  
posiadać przygotow anie fachowe, a w ięc w ie ­
dzieć i  znać:

1. w łasny zakład pracy, jego potrzeby i  s tru k ­
turę, na tie  k tó re j u łoży współdzia łan ie z ko­
m órkam i z sobą pow iązanym i, t j .  planowaniem , 
produkcją , magazynem, transportem  i  księgo­
wością;

2. s tru k tu ry  organizacyjne cen tra l handlo­
w ych (dostawców) i  odpowiednie k lasy fikac je  
tow arów  na branże;

3. towaroznawstwo, ze specja lnym  uwzględ­
nien iem  a rty ku łó w  spożywczych (mięso, ryby , 
nabiał, warzywa, owoce);

4. um ow y handlowe (o ile  tak ie  is tn ie ją) oraz 
ogólnie p rzy ję te  w a ru n k i i  przepisy handlo­
we;

5. sposoby rek lam ac ji (P IH , Zak łady Bada­
n ia  żyw nośc i) oraz ich  te rm in y ;

6. zasady korespondencji handlow ej.
Znajomość własnego zakładu pracy jest n ie­

odzownym  w a runk iem  dobrej pracy każdego 
re ferenta  i  w yda je  się, że p u n k t ten n ie  w y ­
maga bliższych uzasadnień. Znajomość s tru k ­
tu r  organizacyjnych dostawców u ła tw ia  w  du­
żym  stopniu współpracę oraz przyspiesza za­
ła tw ia n ie  spraw, ponieważ pisma nie będą 
wówczas b łądz iły , lecz tra fią  bezpośrednio do 
w łaśc iw ych  rąk, a w  razie zażaleń lu b  ponagleń 
re fe ren t w ie, gdzie się zwrócić o interewencję . 
Na tle  s tru k tu r  organ izacyjnych re fe ren t bę­
dzie się rów nież o rien tow a ł w  sposobie za­
ła tw ia n ia  zamówień i  w y ro b i sobie należyte po­
jęcie  o drodze, jaką  odbywa tow ar przed do j­
ściem do zakładu.

Znajomość towaroznawstwa
Towaroznawcą w  zakładzie żyw ien ia  zbio­

rowego m usi być w  p ierw szym  rzędzie re fe ren t 
zaopatrzenia. On ma zwracać uwagę magazy­
n ie row i na sposób przechowywania towarów , 
on in fo rm u je  p rodukcję  o charakterystycz­
nych cechach tow arów , oń wreszcie pow in ien  
instruow ać personel sekcji transportow e j o spo­
sobie przewozu a rtyku łów .
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N ajbardzie j p rzyk rym  jest fak t, że re fe ren­
ci zaopatrzenia n ie  dostrzegają swoich braków  
w  dziedzinie towaroznawstwa, a n iew ie lu  
z n ich  p o tra fi odpowiedzieć na zasadnicze p y ­
tan ia  z te j dziedziny.- S tra ty  spowodowane tą 
ignorancją  są często poważne, a nieuzasadnio­
ne rek lam acje  k ierowane do dostawców tw o ­
rzą zbędną korespondencję, powodują m arno­
w anie czasu i pieniędzy.

Podam ko n k re tn y  przyk ład . Do zakładu 
sprowadzono m iód prosto z pasieki. Ponieważ 
opakowanie podlegało zw ro tow i, re fe ren t za­
opatrzenia po lec ił m iód przelać do słoi i  zabez­
pieczyć herm etycznym i nakrę tkam i. Jakież 
by ło  po k ilk u  tygodniach zdziw ienie, gdy oka­
zało się, że m iód sferm entował. G dyby re fe­
ren t zaopatrzenia znał towaroznawstwo, to 
w iedz ia łby  o tym , że świeży m iód m usi się k ilk a  
dn i „odleżeć“  bez zamknięcia, aby w yparow ał. 
In n y  przyk ład . Zaopatrzeniow iec polecił prze­
słać z magazynu centralnego do jednej z p la ­
cówek pa rtię  sera szwajcarskiego. Tem peratu­
ra w ynosiła  w  ty m  dn iu  — 9 stopni. Z prze­
transportowanego, a następnie przekrajanego 
sera posypały się troc iny . Zgodnym  chórem 
obw in iono producenta za złą jakość tow aru, 
tymczasem p roduk t n ie  b y ł poprostu zabezpie­
czony od zim na i  zamarzł, zaw iera bow iem  ok. 
30% w ody i  kruszenie się sera jest w  czasie 
m rozu no rm a lnym  zjawskiem . Podobnych 
p rzyk ładów  można w ym ien ić  setki.

Konieczność praktycznego uświadomienia

N iektó re  ins ty tuc je  zaw arły  z dostawcami 
podstawowych a rty ku łó w  ramowe um ow y han­
dlowe, oparte na przepisach i  w arunkach han­
d lowych, z dostosowaniem do w zajem nych w y ­
magań. Znajomość um ów i  przestrzeganie ich 
jest dużym  u ła tw ien iem  pracy, ja k  również 
znajomość przepisów handlowych, szczególnie 
tych  rozdziałów, k tó re  om aw iają obow iązki od­
b io rcy  i  dostawcy p rzy  w y n ik ły c h  rek lam a­
cjach, a w ięc: czasokres reklam ow ania wad, 
staw ianie tow aru  do dyspozycji, żądanie bo­
n if ik a t itp .

Ażeby m ieć możność oceny jakości p roduk­
tu, szczególnie p rzy  w arzyw ach i  owocach, re­
fe ren t zaopatrzenia m usi posługiwać się w y ­
daw n ic tw am i cen tra l branżowych, np. w ydaw ­
n ic tw o C en tra li Ogrodniczej „N o rm y  jakościo­
we dla owoców i  w a rzyw “  w edług k tó rych  
ma k lasyfikow ać odebrany tow ar i  porów ny­
wać z cennikiem , ak tua lnym  dla danego w y ­
boru.

N ie wszystkie reklam acje można przeprowa­
dzić bezpośrednio z dostawcą, bez urzędowego 
poparcia dowodowego. I  tak  reklam acje co do 
b raku  w agi p rzy  przesyłkach wagonowych lub  
samochodowych będą zawsze rozpatrywane 
przez dostawcę, o ile  poparte będą protokółem  
zaprzysiężonego wagowego. P róby z zakwe- 
stiowanego tow aru  w in n y  być pobierane przez

zaprzysiężonego próbobiorcę. M n ie j wartość to ­
w arowa orzeczona zostanie przez rzeczoznaw­
ców Państwowej Inspekc ji H andlow ej. W  tym  
celu posiadać należy adresy na jb liże j urzędu­
jących: zaprzysiężonego wagowego, zaprzysię­
żonego próbob io rcy P IH , rzeczoznawcy p rzy ­
sięgłego P IH  oraz dokładny adres i  num er te­
le fonu wojewódzkiego inspekto ra tu  P IH  —■ Od­
dzia ł Badania Jakości, k tó ry  każdorazowo do­
radzi i  wyczerpująco po in fo rm u je , ja k  nale­
ży postępować w  w ą tp liw ych  wypadkach. P rzy 
zakwestionowanych przesyłkach wagonowych, 
szczególnie p rzy  a rtyku łach  ła tw o psujących 
się, O ddział Badania Jakości P IH  w yś le  na 
m iejsce kom isję  rzeczoznawców, mającą up ra w ­
n ien ia  wyznaczyć m n ie jw artość towarową, bez 
p e rtra k ta c ji z dostawcą. P rzy  a rtyku łach  w y ­
m agających labo ra to ry jn e j oceny w  przypadku 
podejrzanej jakości, p róby towarowe przesy­
łać należy do Państwowego Zakładu H ig ieny 
—  Oddział Badania Żyw ności i  w  tym  celu po­
trzebny jest adres zakładu, w  którego zasięgu 
działalności zna jdu je  się dana placówka.

N ie  będę rozp isyw ał się o znaczeniu kores­
pondencji handlow ej, zastępującej często oso­
bistą bytność referenta, względnie potw ierdza­
jącej czy to zawarcie transakc ji, czy też rek la ­
macje, ponaglenia w  dostawach itd . Podkre­
ślam jednak, że pismo jest przedstaw icie lem  
piszącego. Toteż niedbała form a lis tu  m ów i czy­
tającem u o n iedba lstw ie lu b  n ieuctw ie  w ysy­
łającego. Odbiorca pisma, na podstawie s ty lu  
i  sposobu ujęcia  sprawy, u rab ia  sobie sąd nie 
ty lk o  o piszącym, lecz zarazem o całej in s ty ­
tu c ji i  dużo ła tw ie j zauważa b łędy niż zalety 
pisma. P rzysłow ie  „ ja k  cię w idzą tak cię p i­
szą“  ma pełne zastosowanie p rzy  koresponden­
c ji handlowej. W zględy powyższe w in ien  wziąć 
pod uwagę każdy zaopatrzeniowiec i przez sy­
stematyczne ćw iczenia popraw iać s ty l redago­
wanych pism.

Jak w idz im y, zadania zaopatrzeniowca są 
bardzo rozległe. Ażeby opisane w yżej cele
można by ło  osiągnąć, zachodzi konieczność 
szkolenia re fe ren tów  zaopatrzenia na kursach, 
organizowanych przez dyrekc je  naczelne
w zględnie centra lne zarządy poszczególnych 
in s ty tu c ji. Koszty poniesione w  te j a kc ji zo­
staną na pewno szybko zamortyzowane  ̂przez 
osiągnięte korzyści. R eferent zaopatrzenia do­
brze znający sw ój zawód —  to podniesienie ja ­
kości p rodukc ji, to ha rm on ijna  współpraca 
z handlem  uspołecznionym, to polepszenie go­
spodarki narodowej na odcinku żyw ien ia  zbio­
rowego.

Rzecz prosta, że niezależnie od um ie ję tności 
zawodowych zaopatrzeniowca, m usi on być je d ­
nostką uświadom ioną po lityczn ie , bow iem  ta­
k iem u ła tw ie j będzie zrozumieć trudności  ̂na 
pewnych odcinkach gospodarczych, ja k  ró w ­
nież dostosowywać p o litykę  zakładu pracy do 
wym agań naszego hand lu  uspołecznionego.

ZEN O N  C ZA P K IE W IC Z

Zagadnienie zaopatrzenia stało się u nas jednym z centralnych zagadnień, od którego właściwego rozwią­
zania zależy w  niemałym stopniu dalszy nasz rozwój. (B Bierut _  Referat na V II Plenum).
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Rozliczenia w stołóirce pracoimiczej
W  reportażu ze s to łów k i WSS w  Narodo­

w ym  Banku P o lsk im  (patrz „Ż yw ie n ie  Zb io ­
row e“  n r  10/1950), na zapytanie —  Czy ma pa­
n i jakieś trudności w  prowadzeniu sto łów ki?—  
kie row n iczka  odpowiada: —  Oczywiście. P e ł­
no. Takie  drobne, codzienne, a przecież k ło ­
po tliw e . T rudno w szystk im  dogodzić. A  n a j­
gorsze to, że nas zawalają robotą b u ch a lte ry j- 
ną. Raporty, zestawienia, nakle jan ie  ka rtek  
obiadowych —  czterysta kupon ików  trzeba co- 
dzień nakle jać na stare gazety. To wszystko 
zabiera m i parę godzin dziennie. Część tych  
rachunków  pow inn i chyba załatw iać w  b iurze 
WSS, bo tam  są księgow i fachowcy, a nie tacy 
p rzygodn i ja k  ja.

B y ła  to w  ow ym  czasie —  dwa la ta  tem u —  
dość powszechna skarga na trudności, zw iąza­
ne z roz liczeniam i w  stołówkach zam kniętych. 
W  ty m  w ypadku chodziło o k ierow niczkę, k tó ­
re j ra p o rty  i  zestawienia WSS podawało za 
wzór, k tó ra  zatem orientow ała  się w  zagadnie­
niach rozliczeniowych. A le  tak ich  k ie ro w n i­
czek w  sto łówkach zam knię tych jes t jeszcze 
dziś n iew iele, sporo z n ich  ma k łopo ty  z czte­
rema dzia łan iam i a ry tm etycznym i, trudno  
w ięc od n ich  wym agać zestawień, w  k tó rych  
dużą ro lę  g ra ją  obliczenia procentowe. Jeszcze 
ra p o rty  —  pó ł b iedy. Zapisuje się ilość p rzy ­
jętego z magazynu tow aru  po podanej przez 
magazyn cenie; b łędy w  mnożeniu popraw ia ją  
księgow i w  biurze. A le  w yka lku low ać koszt 
jednego obiadu, a potem wyciągnąć przecię tny 
m iesięczny koszt obiadów, uwzględn ia jąc osob­
no zupy, osobno dw udan iow y i  osobno trzyda - 
n iow y  posiłek —- to jes t zadanie, k tó re  często 
przekracza wiedzę rachunkową k ie row n iczk i 
s to łów ki. A  obecna k ie row n iczka  s to łów k i to 
już  n ie  dawna osoba, k tó ra  „ż y w iła “  gości 
w  czwartorzędnej restauracyjce na peryferiach. 
Tam  by ła  bucha lte ria  prosta: ja k  na jm n ie j dać 
gościowi, ja k  na jw ięce j z niego zedrzeć —  nie­
zawodna ka lku lac ja  drobnej burżuazji.

Socjalistyczne żyw ien ie  zbiorowe, wym aga 
innych, now ych metod. Konsum ent nie jest 
w  n im  przedm iotem  wyzysku, lecz człow ie­
k iem  pracy, k tó rem u należy się dobry posiłek 
w  stołówce, będącej ty lk o  punktem  usługo­
w ym . D latego teoretyczne no rm y obiadów sto­
łów kow ych są zupełnie wystarczające, a tam, 
gdzie tego n ie  ma, w inę  ponosi wykonawstwo. 
W nięsek z tego prosty : wykonawców , a prze­
de w szystk im  k ie row n iczk i stołówek —  szko­
lić , podciągać, selekcjonować.

Do zakresu szkolenia k ie row n iczek należeć 
m usi dz ia ł rozrachunkowy. N ie jes t to tem at 
zby t szeroki, ale tym  n iem n ie j konieczny, w y ­
m agający zaznajom ienia się k ie row n iczek 
z n a jp rym ityw n ie js zym i jego wym aganiam i. 
B iu ro  Ż yw ien ia  Zbiorowego WSS zna m oż li­
wości swoich kierow niczek, k tó re  nieraz awan­
sowały z pomocy kuchennej i stara się swoje 
zarządzenia dostosować do ich poziomu. Pom i­
mo tego k ie ro w n iczk i nieraz stają przed za­
gadkami, k tó rych  n ie  um ie ją  rozwiązać, albo

na k tó rych  rozw iązanie muszą poświęcać zbyt 
w ie le  czasu —  kosztem dopilnow ania jakość: 
obiadu.

Karto teka , rapo rt dzienny (w pierwszej swej 
części) —  to są rzeczy proste, nad k tó ry m i nie 
potrzeba się g łow ić. Są d ru k i gotowe, dobrze 
ułożone z p rzew idz ianym i rub rykam i. T y lko  
wpisać to co podaje magazyn, co weszło do 
kuchn i i  co z n ie j wyszło —  i  m a te ria ł goto­
w y. A le  zestawienia i  w n iosk i z n ich  p łynące 
już  w ym agają  zastanowienia.

Z aczn ijm y od pierwszego dnia miesiąca. K ie ­
row niczka w ie  m n ie j w ięcej, i lu  się może spo­
dziewać s to łow n ików  w  danym  miesiącu. Je- 
dzie w ięc na parę d n i przed p ierw szym  do 
b iu ra  i  bierze stam tąd odpow iednią ilość m ie­
sięcznych k a r t abonamentowych, pow iedzm y 
dla p rzyk ładu  —  300. Za te k a r ty  bucha lte ria  
obciąża odpowiednią sumą je j osobiste konto. 
Koszt obiadów może być różny —  po 2.40 zł, 
lu b  w  razie zgody konsum entów  na podw yż­
szenie ceny i  jakości obiadów —  po 3.50 zł. Je­
ś li w ięc p rzykładow o p rzy jm ie m y  cenę 3.50 zł, 
to konto k ie row n iczk i zostanie obciążone su­
mą: 25 (dn i miesiąca bez n iedzie l i  św iąt) 
X  3,50 X  300 (ilość k a r t obiadowych) = 26.250 
złotych. To obciążenie zostaje w yrów nane 
z chw ilą , k ie d y  k ie row n iczka  złoży w  biurze 
k w it  na wpłacone do PKO  pieniądze oraz zw ró ­
ci niesprzedane konsum entom  k a r ty  lu b  kupo­
ny, co w inno  nastąpić do dnia 5 każdego m ie­
siąca;

W  stołówce k ie row n iczka  sprzedaje k a rty  
delegatom oddziałów bądź rozprowadza je 
p rzy  pomocy kom ite tów  sto łówkowych. Pozo­
staje za ła tw ien ie  m a n ip u la c ji kasowych. N ie 
ma większego k łopo tu  z tą  częścią konsumen­
tów, k tó rzy  w yjeżdża ją  na u rlo p y  i  b iorą obia­
dy ty lk o  na część miesiąca. T ym  się sprzedaje 
odpowiednią część ka rty , resztę zaś zwraca 
w  biurze. K om p likac je  natom iast powodują 
soboty. W  stołówkach ja k  w iadom o korzysta­
ją  z obiadów pracow nicy różnych in s ty tu c ji, 
k tó re  nie rozpoczynają i  n ie kończą pracy o te j 
samej godzinie. Stąd w ypadki, że w  soboty 
część pracow ników , dla k tó rych  godzina poda­
w ania obiadu jest zby t późna, rezygnu je  z w y ­
kup ien ia  kuponu. N iew ykup ione  obiady za­
trzym u je  k ierow niczka, ale b iu ro  nie zwraca 
je j pełnej k w o ty  3.50 z ł za kupon, lecz za trzy­
m u je  część te j sum y na w y d a tk i stałe, a w ięc 
np. opłatę personelu, którego przecież nie 
zw aln ia  się na soboty. W yłan ia  się zatem tru d ­
ność: należałoby przecież owe k ilkudzies ięc io- 
groszowe k w o ty  ściągnąć od konsumentów, 
a potem się z n ich  rozliczać. Podobne trudności 
zachodzą w  w ypadkach n iew ykup ien ia  kupo­
nów obiadowych przez inspektorów , in s tru k ­
to rów  itp . pracow ników , k tó rzy  często w y je ż ­
dżają w  teren. P racow nikom  ty m  często nie 
opłaca się w ykupyw an ie  k a r t abonamento­
wych. A le  jednak w  okresie pobytu  w  centra­
l i  chc ie liby  zjeść obiad w  stołówce. C hcie liby 
to również uczynić i  p racow nicy oddziałów te­
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renow ych w  czasie pobytu  służbowego w  cen­
tra li.  B iu ro  Ż yw ien ia  Zbiorowego uwzględnia 
te w ypadki. Zezwala na w ydaw anie  obiadów 
„ in d yw id u a ln ych “  po nieco wyższej cenie. 
K a lku la cy jn ie  jest tu  wszystko w  porządku 
i  n ie  byw a z te j p rzyczyny protestów  ze stro­
n y  konsumentów. Rachunkowo jednak p rzy ­
byw a dla k ie row n iczk i nowa pozycja do zesta­
w ien ia, wyższa bow iem  cena obiadowa pocią­
ga za sobą zmianę ka lku la c ji, czemu m n ie j w y ­
szkolona bucha lte ry jn ie  k ie row n iczka  nie 
zawsze jes t w  stanie sprostać. W  ty m  w ypad­
k u  słusznie ograniczono obowiązek k ie row n icz­
k i do zanotowania ilości w ydanych  obiadów 
„in d y w id u a ln y c h “  w  raporcie.

Z chw ilą  niezjedzenia przez konsumenta za­
płaconego obiadu rodzi się zagadnienie spo­
łeczne, a zdarza się przecież, ze ktoś m usia ł 
w yjechać nagle, że zajęcie czy konferencja  za­
trz ym a ły  go na mieście. Jego zapłacony obiad 
pozostaje wówczas w  kotle. Takich  obiadów 
byw a z regu ły  k ilka , a w  w iększych sto łów ­
kach kilkanaście  dziennie. Co z n im i robić? 
N iek tó rych  po traw  nie można przechować do 
dn ia następnego choćby i  w  lodówce, zresztą 
n ie  wszystkie s to łów k i posiadają urządzenia 
chłodnicze. Należy tę sprawę uregulować. W y ­
daje się, że nieskonsumowane a opłacone po­
s iłk i m ożnaby z powodzeniem oddawać nisko­

p ła tnem u personelow i kuchennemu. N ie może 
to jednak m ieć m iejsca jedyn ie  na in d yw id u a l­
ne zarządzenie te j czy inne j k ie row n iczk i, lecz 
stanowić zasadę dla w szystk ich  sto łówek p ra ­
cowniczych.

Do niepostaw ionych jeszcze w łaściw ie  spraw  
należy akcja zbierania odpadków pokonsum- 
cy jnych. O dpadki te pow inny  być w yko rzy ­
stywane d la  tuczu trzody  p rzy  sto łówkach lu b  
p rzy  tuczarniach re jonow ych. Tam, gdzie tucz 
ten nie jest jeszcze zorganizowany, odpadki 
zabierać pow inny  PGR, Centra la Mięsna itp . 
W  żadnym  w ypadku n ie  pow inny  m ieć m ie j­
sca zdarzające się n ieste ty fa k ty , że dla b raku  
odbiorcy odpadki w y lew a ’ się do kanału.

Na zakończenie jedna uwaga. M ó w iliśm y  tu ­
ta j w yłącznie o stołówkach zam knię tych WSS. 
S tw ie rdz iliśm y, że in s ty tu c ja  ta stara się up ro ­
ścić rachunkowość i  dostosować ją  do m oż li­
wości k ie row niczek. Pom imo is tn ien ia  tych  do­
b rych  w zorów  nie da się tego powiedzieć o n ie­
k tó rych  sto łówkach Ó ddziałów  Zaopatrzenia 
Robotniczego (np. p rzy  Z R K  w  Warszawie), 
k tó re  m im o młodego w ieku  poczynają już  to ­
nąć w  b iu ro k ra c ji. A le  to będzie tem atem  in ­
nego a rtyku łu .

AND R ZEJ Z IE M IĘ C K I

TECHNOLOGIA I HIGIENA ŻYWIENIA

Planoiuanie jadłospisom dla prewentoriom
Po rozpatrzeniu w artości odżywczej i  zastoso­

w ania  zasadniczych grup p roduktów  w  żyw ie­
n iu  dzieci w  prew entoriach —  możemy p rzy ­
stąpić do p lanowania jadłospisów. Znajomość 
zasad p lanow ania jadłospisów  jest niezbędna 
d la  osób za jm ujących się żyw ieniem , a zwłasz­
cza żyw ien iem  dzieci w  placówkach zam knię­
tych. Zak łady zam knięte obe jm u ją  bow iem  d łu ­
godystansowe żyw ienie dzieci, a domy dziecka 
zastępują im  naw et całkow icie rodzinę.

S ku tk i n iepraw id łow ego żyw ien ia  in d y w i­
dualnego ponoiszą jednostki, natom iast sku tk i 
n iepraw id łow ego żyw ien ia  zbiorowego mogą 
być groźne d la  ca łych g rup  społecznych i m u­
s im y sobie z tego jalsno zdać sprawę. N ie jest 
rzeczą obojętną dla państwa ani d la  dobra dziec­
ka, k tó re  żyw im y, w  ja k i sposób je  żyw im y  
i  w  ja k i sposób w yko rzys tu jem y  powierzone 
nam p roduk ty . Jaskrawe różnice w  poziomie 
żyw ien ia  dzieci w  tego samego ty p u  placówkach, 
p rzy  identycznej stawce dziennej i  tych  samych 
w arunkach aprow izacyjnych świadczą najczę- 
częściej o różn icy w  przygotow an iu  fachow ym  
personelu tych  placówek.

P lanowanie jadłospisów całodziennych w  za­
kładach zam knię tych m usi poprzedzać planowa­
n ie  żyw ienia w  obrębie całego roku . Z długo­
fa low ym  planowaniem  łączy się: uprawa ogród­
ków  w arzyw nych, zapasy zimowe i hodowla, 
zaopatrzenie w  p ro d u k ty  spożywcze i  ka lku la ­

cja, wreszcie —  w łaściwe magazynowanie. Ze 
szczegółowym planowaniem  żyw ien ia  w iąże się 
g łów nie p roporc jona lny rozdzia ł p ro d u k tó w  na 
poszczególne dn i, p o s iłk i i  porcje oraz p raw id ło ­
we przyrządzanie potraw .

Ponieważ sprawa ogródków  w arzyw nych, ko ­
rzyści z n ich  p łynących  d la  zdrow ia dzieci, ja k  
również (sprawa hodow li b y ły  n ie jednokro tn ie  
omawiane —  do zagadnień tych  powracać nie 
będziemy, natom iast om ów im y choć pobieżnie, 
sprawę zapasów zim owych.

Zapasy zimowe w  zakładach zam kniętych 
obe jm u ją  głównie:, kopcowanie ziem niaków  
i  n iek tó rych  w a rzyw  korzeniowych, kiszenie 
kapusty i  ogórków, solenie pom idorów  (na su­
cho bez w ody) oraz przygotowanie prze tw orów  
owocowych, g łów n ie  kom potów , syropów owo­
cowych i  galaretek w itam inow ych . Ocet p rz y ­
gotowany ze skórek i  odpadków jabłecznych, 
pokryw a  zapotrzebowanie zakładu na d ługie 
miesiące.

Ponieważ przygotowanie zapasów i p rze tw o­
ró w  d la  zakładów (zwłaszcza dużych) jest bar­
dzo' absorbujące i  pracochłonne, n iek tó re  p la ­
ców ki w yko n yw u ją  je  z dobrym  sku tk iem  przy 
pomocy zobowiązań i  czynów społecznych per­
sonelu zakładowego.

Zapasy zim owe dobrze przygotowane i  prze­
chowane u ła tw ia ją  nam bardzo p raw id łow e ży­
w ien ie dzieci podczas z im y i  uzyskanie pewnych
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oszczędności p ieniężnych na okres wiosenny, 
gdy dzieci wym agają forsowniejszego żyw ienia, 
a ceny sezonowych (produktów są jeszcze bar­
dzo wysokie.

W ysoką pozycję oszczędności stanowią zw ła­
szcza sum y uzyskane z (kapusty kiszonej, 
oszczędności te w ys tą p iły  zwłalszcza w  roku  
bieżącym, gdyż ceny kapusty b y ły  n iewspół­
m iern ie  w ysokie z powodu suszy.

A b y  uzyskać surowce w ysokie j jakości( gdyż 
ty lk o  tak ie  nadają się na zapasy zim owe i  prze­
tw o ry), należy dokonać zakupu bezpośrednio 
w  Państwowych Gospodarstwach Rolnych lub  
zakładach ogrodniczych, m ając zawsze na uw a­
dze skrócenie przebiegu tow aru  od bezpośred­
niego producenta do zakładu.

Z p lanowaniem  jadłospisów wiąże się ró w ­
nież w łaściwe realizowanie zaopatrzenia w  p ro ­
d u k ty  spożywcze w  ramach zatw ierdzonych 
norm  i  ka lku lac ja . Znając wartość odżywczą 
p roduktów  spożywczych i  zasady żyw ienia, bę­
dziem y zabiegać o zdobycie ta k ich  produktów , 
k tó re  są na jbardz ie j wartościowe d la  dzieci. Je­
ś li m am y np. za tę samą cenę ogórk i czy pom i­
dory, to w yb ie rzem y pom idory, podobnie po­
stąp im y mając do w ybo ru  mięso i  wątrobę, w i­
śnie i  m a liny , kapustę zw yk łą  i  w łoską itp . Na 
wiosnę, gdy cena jab łek  jest b. wysoka, zamie­
n im y  je  na św ieży szpinak, rzodkiewkę, młodą 
cebulę, szczypiorek, sałatę zieloną itp . O piera­
jąc  żyw ienie dzici na zracjonalizowanych n o r­
mach, m usim y zabiegać i  równocześnie walczyć
0  jakość surowca, zarówno co do w ybo ru  ga­
tunków  w  ramach g rup , ja k  i  stanu surowca.

Podniesienie jakości surowca i  zwiększenie 
asortym entu zwłaszcza w a rzyw  i  owoców jest 
sprawą b. ważną i p ilną . Znane są w ypadki, gdy 
zakłady w  ramach spółdzielczego zaopatrzenia 
n ie  o trzym yw a ły  przez całą w iosnę szpinaku, 
lu b  o trzym a ły  go w  ta k im  stanie, że n ie  nada­
w a ł się do spożycia. W  innym  znów w ypadku 
nie o trzym yw a ły  dzieci wcale sezonowych ja ­
gód. Zdarzają ¡się jednak w ypadk i n iezrozum ie­
n ia  spraw y i  przez k ie ro w n ic tw o  zakładów; 
szpinak d y s k w a lif ik u je  się jako w arzyw o zbyt 

‘pracochłonne, jagody czarne jako plam iące 
ubranka, a  b o tw ip k i nie kupu je  się, gdyż „dz ie ­
ci inie lu b ią “ . P rzyk ła d y  te ilu s tru ją  nam, że 
na odc inku  zaopatrzenia potrzebna jest współ­
praca m iędzy dostawcą i odbiorcą w  im ię  dobra .
1 zdrow ia dziecka. Dostawca m usi dbać o jakość 
surowca i  o asortym ent, a odbiorca m usi um ieć 
korzystać z tych  p roduk tów  z pe łnym  zrozum ie­
niem.

W łaściwe magazynowanie obowiązuje zarów­
no dostawcę ja k  odbiorcę. Przez nieodpowiednie 
przechowanie p roduk tów  niszczymy zarówno 
masę towarową, ja k  i  obniżap iy w  w ysokim  
stopniu wartość odżywczą surowca. D otyczy to  
zwłaszcza w a rzyw  liściastych i  owoców 'sezono­
wych, k tó re  b. często są n iew łaściw ie  składo­
wane i  przewożone.

Jadłospisy okresowe
Szczegółowa część p lanowania żyw ien ia  obej­

m uje  opracowanie jadłospisów  okresowych na

tydzień lub  10 dni, zastofsowanych do pory ro ku  
i  w ie lku  dzieci. Opierając planowanie jad łosp i­
sów na dziennych norm ach produktów  operu je­
m y  jednak n ie k tó rym i p roduktam i, p rzy po ­
mocy tabel p roduktów  zamiennych, w  obrębie 
tygodnia. D otyczy to  zwłaszcza mięsa, sera b ia ­
łego, ja j, ryb , w arzyw , strączkowych itp .

Jeśli p rew en to rium  obe jm uje  dzieci małe 
i  starsze, to jadłosp isy muszą być w  ten sposób 
opracowane, by  uw zg lędn ia ły  potrzeby obu 
grup. P lanu jem y n a jp ie rw  całodzienny jad ło ­
spis dla dzieci starszych, a następnie w prow a­
dzamy zm iany pod kątem  dzieci m łodszych. 
W  ten sposób powstaje I I  jadłospis, k tó ry  
posiada w ie le  po traw  wspólnych z jad ło ­
spisem I, a równocześnie uwzględnia te zm ia­
ny, k tó re  są konieczne d la  wprowadzenia dla 
dzieci m łodszych. Z m iany dotyczą rodza ju  po­
traw , w ie lkości po rc ji, sposobu rozdrabniania, 
techn ik i podpraw ian ia  i  składu n ie k tó rych  po­
s iłków , zwłaszcza śniadań i  ko lac ji. Ten system 
planowania jadłospisów bardzo u ła tw ia  kuchn i 
organizację pracy, a także w ykorzystan ie  n ie ­
w ie lk ich  ilości różnego asortym entu p roduk­
tów. Jeśli np. o trzym u jem y małą ilość w ą troby 
czy mózgów, to  przeznaczamy je  na obiad dla 
dzieci młodszych, lub  d la starszych przyrządza­
m y pastę do chleba. Jeśli nie jesteśm y w  sta­
nie przyrządzić d la w szystkich dzieci szpinaku, 
to przyrządzam y go ty lk o  d la najm łodszych, 
a starszym podam y zieloną sałatę lu b  sałatkę 
z pom idorów.

P osiłk i d la dzieci w  prew entoriach mogą być 
stosunkowo proste, ale muszą być urozmaicone, 
starannie dopraw ione do smaku, apetycznie w y ­
glądające i  estetycznie podane, chodzi bow iem  
o pobudzenie apetytów  d z ie c i1 i  zachęcenie do 
jedzenia. P o traw y barw ne i  estetyczne podane 
pobudzają w ydzie lan ie  się soków traw iennych. 
Tzw. pospolicie „ś lin ka  idąca na w idok  pokar­
m ów “  jest n iczym  in n ym  ja k  wzm ożonym  w y ­
dzielaniem  soków traw iennych . Z jaw isko  to  po­
tw ie rdza ją  ca łkow icie i  tłum aczą badania w ie l­
kiego uczonego radzieckiego Pawłowa, k tó ry  
w ie le  la t swej pracy naukowej pośw ięcił f iz jo ­
lo g ii traw ien ia , badając w p ły w  na jróżn ie jszych 
czynn ików  zewnętrznych i  psychicznych na 
w ydzie lan ie  soków traw iennych . Z tego też 
względu n iesłychanie ważny jest nastró j, ja k i 
panuje p rzy  jedzeniu. Atmosfera' n iepokoju, 
strachu, grozy, kary , w p ływ a  w yb itn ie  ham u­
jąco na w ydzie lan ie  soków traw iennych , a tym  
samym ham uje apetyt. Jeśli weźm iem y pod 
uwagę fa k t, że dzieci chore m a ją  już  z n a tu ry  
upośledzone łakn ien ie , to przestrzeganie w yże j 
podanych zaleceń p rzy jm iem y jako  b. słuszne.

W  prew entoriach i sanatoriach p rzec ig ruź li- 
czych stosujem y 5-kro tne  w yżyw ien ie  i  tak  do­
b ie ram y po traw y, aby pos iłk i b y ły  ła tw o  s traw ­
ne. Mięso i ry b y  należy stosować częściej goto­
wane (pod postacią różnego rodzaju klopsików , 
galaret itp .) i  pieczone an iże li duszone lu b  sma­
żone. Tłuszcz do po traw  (zup, ja rzyn , z iem nia­
ków, dodawać w  ostatn ie j c h w ili, gdyż po traw y 
nasiąknięte tłuszczem są tru d n ie j strawne.

D la  dzieci z w yb itn ie  upośledzonym łakn ie ­
niem, zwłaszcza dla najm łodszych (aby zm n ie j­
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szyć objętość pożyw ienia) można część w a rzyw  
i  owoców podawać pod postacią soków lu b  prze­
cierów. Ze względu na łatwość u tlen ien ia  w ita ­
m in y  C, z zalecenia tego należy korzystać w  w y ­
ją tko w ych  w ypadkach lu b  w tedy, gdy rozporzą­
dzamy dużą ilością surowca. D la  najm łodszych 
pożądane jest rów n ież zastąpienie części masła 
śm ietanką (10 g masła — 40 g śm ie tanki 20 %). 
D la  rozprowadzenia k a lo r ii w  posiłkach dzien­
nych p rzy ję to  następujące w ytyczne: I  i  I I  śnia­
danie około 3 5 % ''ka lo rii, obiad —  35%, pod­
w ieczorek 5— 10%, ko lacja  20— 25% z tym , że 
I  śniadanie, obiad i  ko lac ja  stanow ią tzw . po­
s iłk i duże, zasadnicze, a I I  śniadanie i  podw ie­
czorek —  pos iłk i małe, złożone głównie z owo­
ców, surówek, n ie w ie lk ie j Ilości pieczywa, m le­
ka  lu b  deserów.

Poza podanym i w y tyczn ym i dotyczącym i spe­
c ja ln ie  p rew entoriów , p rzy  opracow yw aniu ja ­
dłospisów k ie ru je m y  się ogólnie p rz y ję ty m i za­
sadami planowania, om aw ianym i n ie jednokro t­
nie na. łamach „Ż yw ie n ia  Zbiorowego“ .

Przykładowe jadłospisy na okres letni

I  śniadanie: M anna lu b  in na  kasza na m leku , 
chleb z m asłem  i  serem  podpuszczkowym , rz o d k ie w k i 
lu b  pom idor.

I I  śniadanie: Owoce z cukrem  i  śm ietaną lu b  jagody 
z m lekiem , b u łk a  z masłem.

Obiad: Zupa pom ido row a  podp raw iana  śm ietaną 
z m akaronem , pieczeń cielęca, z ie m n ia k i, m ize ria  bez 
śm ietany, kom pot.

Podwieczorek: Zupa „n ic “ , h e rb a tn ik i.

Kolacja: K a la f io ry  po lane sosem m lecznym  posypane 
z ie len iną z ja jem . P ieczywo z m asłem  lu b  m arm eladą. 
K aw a  z m lekiem .

----------oOo----------
I  śniadanie: M leko, chleb z m asłem  i  ja jem , ogórek 

św ieży z m iodem .

I I  śniadanie: K a n a p k i z chleba razowego z w ęd liną , 
kom pot.

Obiad: Zupa ja rzyno w a  na m ięsie z doda tk iem  m ło ­
dej faso li lu b  barszcz u k ra iń s k i. P ie rog i len iw e  z ziem ­
n ia kó w  i  sera z m asłem  i  cukrem . N apó j owocowy 
z porzeczek lu b  m a lin .

Podwieczorek: K is ie l m leczny z ow ocam i (bu łka  
z masłem).

Kolacja: M le ko  zsiadłe z z iem niakam i. P lacek droż- 
dżowy z owocami.

Dzienny rozkład posiłków

I  śniadanie —  godzina 8 —  8,30, I I  śniadanie godz. 
11 —  11,30, obiad —  13,30 —  14, podw ieczorek 17 —  
17,30, ko lac ja  —  19 —  19,30.

S A B IN A  W IT K O W S K A

Przetiuory oirocoiro-iuarzyume uj zakładach
żyirienia zbioroinego

Spożywanie owoców i  w a rzyw  ma n ie  ty lk o  
znaczenie smakowe, ale jest konieczne ze wzglę­
du na zawartość szeregu cennych sk ładn ików  
odżywczych w  tych  produktach. W arzyw a 
i. owoce są w  pożyw ien iu  g łów nym  źródłem  soli 
m inera lnych, w ita m in  i  kwasów organicznych. 
Stąd w ięc konieczne jest przygotowanie posił­
ków  ja k  na jbardz ie j urozm aiconych przez sto­
sowanie dużej ilości w a rzyw  i  owoców w  każ­
dej postaci. W  okresie w iosny, la ta  i  jesieni 
stosowanie w  jadłospisie w a rzyw  i  owoców nie 
stwarza trudności, jednakże w  okresie z im y 
i wczesnej w iosny spożycie ich  maleje. A b y  
un iknąć tego zjaw iska, p rzygo tow u je  się prze­
tw o ry  owocowo - warzyw ne, k tó re  uzupełn ią 
doskonale pos iłk i pod względem w artości od­
żywczej.

W  jadłospisach zakładów żyw ien ia  zbiorowe­
go w  okresie z im y n ie  podaje się naogół innych  
kiszonek poza kiszoną kapustą. Powtarza się 
ona zbyt częstó jako  dodatek do pieczeni, ko tle ­
tów, kie łbasy. Obronę przed tą m onotonią z i­
mowego pożyw ienia stanowią w łaśnie sporzą­
dzone w  lecie i  jes ien i najrozm aitsze p rze tw ory  
w a rzyw  i  owoców i dlatego w  okresie n a jw ię k ­
szej podaży należy in tensyw n ie  przystąp ić do 
ich  przetwarzania.

Doceniając wagę tego zagadnienia, n iektó re  
p iony  żyw ien ia  zbiorowego opracowały p lany  
p ro d u kc ji p rze tw orów  owocowo - w a rzyw ­
nych. G łów nym  celem zorganizowania prze­
tw órstw a we w łasnym  zakresie jest w yko rzy ­

stanie w a rzyw  i  owoców uzyskanych z gospo­
darstw  pomocniczych. Osiągamy przez to obni­
żenie kosztów w łasnych, zapewnienie stałego 
i  równom iernego dop ływ u  w a rzyw  i  owoców 
do zakładów żyw ien ia  zbiorowego oraz częścio­
we uniezależnienie się od dys trybuc ji. Gospo­
darstwa pomocnicze, nastawione g łów n ie  na 
tucz trzody chlewnej na odpadkach pokonsum- 
cy jnych, s taw ia ją  do dyspozycji.p ionów  poważ­
ne ilości w a rzyw  i  owoców. C a łkow ite  ich  w yko ­
rzystanie podniesie opłacalność gospodarstw. 
W  okresie dużej podaży na owoce i  warzywa, 
tzn. w  okresie zbiorów , zakłady mogą dokony­
wać zakupów u dystybu to rów , a dodatkowa pu­
la, zyskana z gospodarstw pomocniczych, zosta­
nie przetworzona i  w ykorzystana w  okresie ̂  z i­
m ow ym  i wczesno -  w iosennym . P rze tw ory  
produkowane we w łasnym  zakresie są tańsze, 
gdyż np. p rze tw ory  owocowe przygotować moż­
na we w łasnych pracowniach cukiern iczych w  
lecie, ą w ięc w  okresie zmniejszonej p ro d u kc ji 
ciast. W  zw iązku z ty m  nie będzie is tn ia ła  po­
trzeba zatrudn ien ia  dodatkow ych pracow ników . 
W  miesiącach le tn ich , w  m iastach o m nie jszym  
nasilen iu  konsumentów, do prac zw iązanych z 
przetw arzaniem  w a rzyw  i  owoców w ykorzysta ­
na zostać może także część personelu n iek tó ­
rych  zakładów żyw ien ia  zbiorowego.

W śród prze tw orów  ja rzynow ych  najw iększe 
znaczenie d la zakładów żyw ien ia  zbiorowego 
posiadają kiszonki, solonki i m aryna ty .
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Kiszonki stanowią najprostszy sposób prze­
robu, zasługujący na to, aby stać się podstawo­
w ym  działem  u trw a la n ia  ja rzyn  w  zakładach. 
Podczas z im y i  w iosny, w  czasie k iedy  trudno  
jest o świeże surowce, k iszonki uzupe łn ia ją  b ra ­
k i w itam inow e i  m inera lne, a zaw arty  w  n ich  
kwas m lekow y dodatnio w p ływ a  na procesy 
traw ien ia . Zasadniczo k is ić  można wszystkie 
surowce zawierające węglowodany, nieco sub­
s tanc ji b ia łkow ych  i  m inera lnych . Poza kapu­
stą dostępna jest kiszona b ru k ie w  z cebulą lub  
jab łkam i. W  ub ieg łym  roku  Centra la O grodn i­
cza rozpoczęła produkc ję  kiszonej b ru kw i, k tó ­
ra  cieszyła się dużym  powodzeniem. K iszenie 
buraków  ćw ik łow ych , pom idorów , faso li strącz­
kow ej znane jest ty lk o  w  n iek tó rych  re jonach 
Polski. M ało rozpowszechnione jes t również k i ­
szenie jab łek. Najlepsze do kiszenia są anto- 
nów k i i  g log ie rów ki. Jab łka pow inny  być zdro­
we i  jędrne. W ym yte  ja b łka  układa się ściśle 
w  beczułkach, przekładając spód i  w ierzch liść­
m i czarnej porzeczki lu b  w iśn i. Po założeniu 
denka w lew a się przez czop ostudzoną zalewę, 
sporządzoną z 30 l i t ró w  w ody przegotowanej, 
350 g soli, 300 g cukru, 350 g m ąk i ży tn ie j (do­
datek m ąk i przyspiesza kiśnięcie). Recepta za­
lew y  obliczona jest na anta łek 60 -litrow y . Gdy 
roz tw ó r opadnie, dolewam y go do pełna. W  po­
dobny sposób można k is ić  tw arde  gruszki 
i  ś liw k i w ęg ie rk i, K iszonk i stanow ią doskonałe 
uzupełn ienie dań m ięsnych lub  mącznych.

Solonki są rów nież ła tw y m  sposobem kon­
serwowania ja rzyn . Stosuje się je  do przygoto­
w yw an ia  na zimę szczawiu, zielonego kopru, 
w łoszczyzny do zup. Bardzo dobre jest p rzyrzą ­
dzenie solonej w łoszczyzny w  postaci drobno 
pociętej m ieszanki. Na 100 kg  m ieszanki w a­
rzyw  należy użyć 30 kg  m archw i, 25 kg  ka- 
pu ts ty  w łosk ie j, 15 kg p ie truszk i, 10 kg  sele­
rów , 15 kg cebuli i  5 kg  porów. Do starannie 
w ym ytych , oczyszczonych i  posiekanych w a­
rzyw  dodaje się 20 —  25°/o soli. Sól wymieszać 
z w arzyw am i, a gdy w ystąp i sok, układać ści­
śle w  beczułkach lu b  gąsiorach. Włoszczyzna 
solona dobrze przechowuje się przez cały rok  
i  dłużej.

Marynaty. N a jm n ie j ko rzystnym  sposobem 
konserw acji ja rzyn  i  owoców są m arynaty. 
Spożywa się je  w  postaci różnych sałatek i  za­
kąsek. Jako dodatek do mięs z im nych podaje 
się dynię m arynowaną, korniszony, ogórki ma­
rynowane. D la  podniesienia p ikantności sałatek 
dodaje się do nich szalotki (małe cebulki) m a­
rynowane, p ik le . M a ryn a ty  n ie są spożywane 
tak  masowo ja k  k iszonki z uw agi na drażniące 
działanie kwasu octowego na b łony  śluzowe 
przewodu pokarmowego. M a ryn a ty  są n ie ­
wskazane w  żyw ien iu  dzieci i  m łodzieży.

Przetwory owocowe. Do prze tw orów  owoco­
w ych  do uży tku  zakładów żyw ien ia  zbiorowe­
go należą przede w szystk im  m arm olady, dże­
m y, k o n fitu ry , pow idła, ga la re tk i, soki owocowe, 
kom poty i  owoce w  cukrze. Te ostatnie m ają 
szczególnie duże zastosowanie w  cuk ie rn ic ­
tw ie . W  ty m  celu przygotow u je  się suche kon­
f itu ry ,  owoce kandyzowane i  glazurowane, sto­

sując zw yk le  owoce z iarnkow e (gruszki) i  pest­
kowe (wiśnie, brzoskw inie). W  zim ie chętnie 
w id z im y  ciastka i  k re m y  udekorowane owo­
cami.

W  zakładach prowadzących całodzienne w y ­
żyw ienie, a w ięc w  domach w ypoczynkowych, 
sanatoriach, spożycie dżemów, m arm olad i  po­
w id e ł jes t bardzo duże. Podaje się je  jako do­
datek do pieczywa, szczególnie chętnie spoży­
w any przez dzieci i  m łodzież. Na specjalną uw a­
gę zasługują dżemy, gdyż przyrządzanie ich  .po­
chłania m n ie j cukru  n iż  robienie k o n fitu r, 
a wym agania w  stosunku do surowca są m n ie j­
sze. Ze względu na łatwość rozsm arowywania 
dżemy są dogodne w  użyciu. P rzygotow u je  się 
je  z agrestu, jab łek, czarnych jagód, ś liw ek itp . 
Owoce przeznaczone na dżemy należy przesorto­
wać wg jakości i  stopnia dojrzałości, w ym yć 
i  opłukać czystą wodą. Następnie usuwa się n ie ­
jadalne części, w iększe owoce k ra je  się w  ka­
w a łk i. Owoce wrzucać do gorącego syropu. 
Dżem smaży się, dopóki masa nie zrob i się naw - 
pó ł przezroczysta. Na 1 kg  owoców dajem y 0,50 
—  0,60 kg  cukru, zależnie od stopnia kwaśności 
surowca.

W  zam knię tych zakładach żyw ien ia  zbioro­
wego można stosować dobry sposób przyrządza­
n ia  galaretek na chłodno. Metodą tą  przyrządza 
się ga la re ty  z owoców kwaśnych, zaw ierających 
znaczne ilości pek tyny , ja k  np. porzeczki, żu­
raw iny . Z gron porzeczek usuwam y szypułk i, 
po czym jagody m iażdżym y. M iazgę ucieram y 
z cukrem , stosując 1 —  1,25 kg cukru  na 1 kg 
m iazgi. Galaretowacenie w ystępu je  już  w  koń­
cu ucierania. P rzy  tym  sposobie przyrządzania 
galaretek, cechy surowca zachowują się w  stop­
n iu  najwyższym .

Kompoty podaje się jako  desery. N a jko rzy ­
stn ie jszym  sposobem przyrządzania kom potów  
jest metoda przygotow ania w  naczyniach her­
m etycznie zam knię tych (np. w  słojach Wecka). 
Owoce opłukane, pozbawione części n ie jada l­
nych, nakłada się do sło i do pełna. Zalewa go­
rącym, przegotowanym  syropem po same brze­
g i słoja. (Do przygotow ania syropu używa się 
30 —  50°/o cukru, zależnie od gatunku surow ­
ca). Następnie zakłada się pierścień gum owy 
i  pokryw kę, k tó rą  przyciska sprężynka. S łoje 
ogrzewa się .W wodzie o tem. 75 —  90 stopni 
przez 20 —  30 m inu t. S ło je po w ystudzeniu 
w y jm u je  się z wody, w yc ie ra  do sucha, spraw­
dza czy pokryw a  mocno p rzyw a rła  do słoja. 
P rzy  o tw ie ran iu  słoi n ie  używać noży do pod­
ważania pokryw , gdyż brzegi dość szybko 
szczerbią się. B rzegi sło ika należy w ytrzeć 
w ilgo tną  ściereczką. S ło ik  w staw ić do góry 
dnem do ciepłe j w ody na k ilk a  m inu t. Następ­
n ie  odwrócić, pociągnąć za w ysta jący języczek 
pierścienia gumowego —  pow ietrze w ejdzie  do 
w nętrza i pokrw ka  odstanie.

W  zakładach żyw ien ia  zbiorowego poza w y ­
żej w ym ien ionym i p rze tw oram i znaczenie po­
siadają w ina  owocowe, syropy, susze z owoców 
i  w arzyw . P rzetw orów  tych jednak zakłady nie 
w ykonu ją  we w łasnym  zakresie ze względu na 
skom plikow any proces przerobu.

W A N D A  P IO TR O W IA K
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D e s
Deser jest często uzupełn ien iem  wartości od­

żywczej obiadu. W  punktach  żyw ien ia  zbioro­
wego w in n y  m ieć zastosowanie przede wszy­
s tk im  te desery, k tó re  nie w ym agają  dużej ilo ­
ści czasu do przyrządzania, oraz k tó re  dadzą się 
ła tw o  w ka lku low ać w  przeciętną cenę obiadu.
Z uw agi na to, że przyrządzanie kom potów  jest 
naogół znane i zostało omówione w  numerze 
kw ie tn io w ym  naszego pisma („T an ie  i  ła tw e  de­
sery“  —  inż. Zo fia  Czerny) podaję przepisy na 
inne proste desery. Zastosowane proporcje  
obliczone są dla 10 osób.

Kisiel żurawinowy. 0,5 l i t r a  żuraw in , 1,5 l i ­
tra  wody, 0,18 kg  cukru , 0,16 kg m ąk i z iem nia­
czanej, 1/4 l i t r a  m leka. Owoce przebrać, op łu­
kać na cedzaku pod bieżącą wodą, ugotować, 
przetrzeć i  dodać cukier. M ąkę rozmieszać z 
zim ną wodą, w lać na gorący przecier, zagoto­
wać mieszając. W ylać na małe ta le rzyk i lu b  sa­
la te rk i. Przed podaniem polać m lek iem  prze­
gotowanym  z cukrem . W  podobny sposób p rzy ­
rządza się k is ie l z innych  owoców: czarnych 
jagód, jab łek, ś liw , m a lin .

Kisiel z soku owocowego. 0,5 l i t r a  soku owo­
cowego, 1,5 l i t r a  wody, 0,16 kg m ąki ziem nia­
czanej, 1/4 l i t r a  m leka, 0,03 kg cukru. Sok po­
łączyć z wrzącą wodą, zapraw ić mąką ziem nia­
czaną rozmąconą w  zim nej wodzie* mieszając 
zagotować. W ylać na małe sa la te rk i lu b  ta le ­
rzyk i. Przed podaniem polać m lekiem .

Kisiel karmelowy: 3,5 szkl. m leka, 0,13 kg 
cukru, 0,13 kg  m ąki ziemniaczanej, 1/4 l i t ra  so­
ku  owocowego. Łyżkę  cukru  zrum ien ić na ko ­
lo r  brązu i  rozprowadzić 3 łyżka m i wody. Za­
gotować m leko i/m iesza jąc połączyć z karm e­
lem, cukrem  i  uprzednio rozprowadzoną w

e r y
z im nym  m leku  (1/2 szkl.) mąką ziemniaczaną. 
Rozdzielić na porcje, przed podaniem polać so­
k iem  owocowym.

Krem  z zsiadłego mleka. 0,10 kg (2 szt.) ja ja , 
0,12 kg cukru, 3 szkl. zsiadłego m leka, 0,02 kg 
że la tyny. Ż ó łtka  u ta rte  z cukrem  łączyć z roz­
b itym  zsiadłym  m lek iem  i żelatyną rozpuszczo­
ną w  gorącej wodzie. Gdy masa zacznie gęst­
nieć, dodać ub itą  pianę, wymieszać i  odstawić 
w  chłodne m iejsce do stężenia.

Krem  z siadlego mleka z owocami. 0,05 l i t ra  
zsiadłego m leka, 0,10 kg cukru , 2 b ia łka  ja j, 
0,20 kg owoców, 0,02 kg  że la tyny. Rozpuścić że­
la tynę  i  wym ieszać z m lek iem  roztrzepanym  
z cukrem  i ub itą  pianą. Dodać owoce i  odsta­
w ić  w  chłodne m iejsce do stężenia.

Owoce w  kremie (sposób II) . 0,10 kg  (2 szt.) 
ja ja , 0,06 kg  m ąki, 0,10 kg  cukru, 1 l i t r  m leka, 
0,01 kg cukru  waniliowego, 1,00 kg  jab łek. Roz­
b ite  ja ja  połączyć z mąką i  cukrem  oraz rozpro­
wadzić w  m leku  przegotowanym  z w an ilią . Za­
gotować mieszając bez p rzerw y. O bm yte ja b ł­
ka poprzekrawać na po łów k i i  zagotować w  m a­
łe j ilości wody. M iękk ie  po łów k i układać na 
ta lerzykach a następnie polewać je  krem em , 
przeznaczając na porc ję  pó łto re j ły ż k i krem u.

Mus z grysiku. 0,20 kg  g rys iku , 0,05 kg cu­
k ru , 0,01 kg cukru  waniliowego, 1/4 l i t r a  soku 
owocowego. Do ugotowania g rys iku  użyć 2,5 
objętości wody. U gotowany g rys ik  ubić trzepa- 
czką po uprzedn im  dodaniu cukru . P rzygoto­
wane porc je  polewać przed podaniem sokiem 
owocowym lub  sosem w an iliow ym .

ST. SM O CZYŃSKA

Główna przyczyna trudności i przeszkód, które obecnie napotykamy, polega na tym, że 
zmieniły się warunki rozwoju przemysłu, że wytworzyła się nowa sytuacja, która w y­
maga zmiany metod pracy, wymaga nowych metod kierownictwa.

(B. B ie ru t —  R e fe ra t na  V I I  P lenum )

Podajemy do uiiadom ości naszym czyte ln ikom , 
że redakcja „Ż Y W IE N IA  ZB IO R O W EG O ", m ieści się obecnie 

ui loka lu  przy ul. Hożej N r 35, I I I  p ię tro, tel. 7-39-28.
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G L O S Y  Z T E R E N U

M łodzież ZMP przoduje
„Zagadn ien ie  szkolen ia i  pod­

noszenia k w a lif ik a c ji nab iera  
szczególnego znaczenia w  sto­
sunku do m łodzieży“  (B. B ie ­
r u t  —  re fe ra t na V I I  P lenum ).

Jesteśmy w  gm achu T echn ikum  
Gastronom icznego, T echn iku m  Go- 
spodniego i  2 - le tn ie j S zkoły G astro­
nom icznej w e W roc ła w iu . N as tró j 
uroczysty. M łodzież oczekuje na roz­
danie św iadectw  do jrza łośc i i  św ia ­
dectw  ukończenia. Czas oczekiw ania 
u m ila ją  p ieśn i zetempowskie.

Uroczystość rozpoczęta. M łodzież 
w  skup ien iu  w s łuchu je  się w  słowa 
sprawozdania d y re k to ra  szkoły. Ze 
sprawozdan ia tego w yn ika , że p rzo­
du jąca część m łodzieży Z M P  re a li­
zow ała u ch w a ły  Zarządu G łównego 
ZM P., walcząc o podniesien ie pozio­
m u nauczania i  stała się pom ocn i­
k ie m  nauczycie ls tw a w  w y c h o w y ­
w a n iu  m łodzieży. Pod ję te za p rz y ­
k ładem  k lasy  robo tn icze j zobow iąza­
n ia  d la  uczczenia 60 roczn icy  u ro ­
dz in  P rezydenta i  Ś w ię ta  1 m aja, 
da ły  duże oszczędności pieniężne i  
p rz y c z y n iły  się do podn iesien ia na 
w yższy poziom  p racy  w ychow aw cze j. 
W  ślad za n im i p rzysz ły  zobow ią­
zania zlo towe, k tó re  s ta ły  się jeszcze 
je d n ym  dowodem  o fia rn e j, pe łne j za­
p a łu  postaw y m łodzieży.

Szkoła lic z y  261 uczniów . Egzam in 
m a tu ra ln y  T echn ikum  Gospodniego

złożony w  100%, egzam in k w a li f i ­
k a c y jn y  w  90%. Szkoła może po­
szczycić się pow ażnym i osiągnięcia­
m i w  dziedzin ie szkolenia zawodo­
wego.

D w u le tn ią  Szkołę G astronom iczną 
ukończyło  20 osób. M łodzież ta 
o trzym a ła  ju ż  nakazy p racy do W ro ­
c ław sk ich  Z ak ła dó w  G astronom icz­
nych, skąd o trzym yw a ła  m iesięczne 
stypendia. Szereg abso lw entów  o trzy ­
m a ło  nagrody za pracę, a w ięc L u d ­
m iła  D ługosz —  nagrodę M H W  za 
pracę społeczną i  postępy w  nau- 
' ce, Podolczak —  dyp lom  za pracę 
zawodową i  osiągnięcia w  sporcie. 
W a le n ty  Ducz —  za postępy w  na u ­
ce i  pracę społeczną. P iech —  za 
uczc iw y stosunek do p racy  i  obo­
w ią zkó w  szkolnych. W yróżn ien ia  te 
da ją  nadzieję, że m łodzież ta  p rz y ­
stąp i z zapałem  do p ra cy  w  W ro ­
c ław sk ich  Zakładach G astronom icz­
nych  i  po rw ie  ty m  zapałem  resztę 
p racow n ików .

D y re kc ja  W ZG  o tw ie ra  specja lny 
lo k a l- ja d ło d a jn ię  bez sprzedaży a l­
koh o lu ; przeznaczony d la  kształcącej 
się m łodzieży i  obs ług iw any przez 
m łodzież ze szkoły gastronom icznej. 
Będzie to  p ierw sza tego rodza ju  ja ­
d ło d a jn ia  w  Polsce.

K A Z IM IE R Z  K A C A  
(Wrocław)

Uiuagi o brakach u; pracy zaopatrzenia 
materiałoruego

W  czerw cow ym  num erze „Ż y w ie ­
n ia  Z b io row ego“  u ka za ł się a r ty k u ł 
p t. „Z aopatrzen ie  m a te ria ło w e “ , k tó ­
r y  porusza zagadnienie leżące u  nas 
od łogiem  i  dlatego p o w in ie n  stać 
się w ezw an iem  do szerszej dyskus ji 
i  w y m ia n y  doświadczeń.

W ypracow an ie  tym czasow ych no rm  
zużycia na w y ro b y  dystrybuow ane 
przez h u rto w n ię  C e n tra li H a n d lo ­
w e j C e ra m ik i oraz na n a k ry c ia  sto­
łowe, aczko lw iek  s tanow i znaczny 
k ro k  w  k ie ru n k u  uporządkow an ia  
gospodark i m a te ria ło w e j, n ie  jest 
przecież cudow nym  lek iem , zdolnym  
usunąć w szys tk ie  choroby. Z  d ru ­
g ie j s trony  te  w łaśn ie  n o rm y  s ta ­
w ia ją  apara t zaopatrzenia przed ko ­
niecznością tak iego zorgan izow ania 
gospodarki, by  dopuszczalny p ro ­
cent zużycia n ie  b y ł p rzekraczany. 
Rozważań ty c h  n ie  można oczyw i­
ście sprowadzać w y łączn ie  do n a ­
k ry ć  sto łow ych , lecz dążyć do usy­
stem atyzow an ia  gospodark i p rz y ­
n a jm n ie j w  zakresie podstawowego 
wyposażenia.

P ow ażnym  m ankam entem  w  p ra ­
cy n ie k tó ry c h  kom órek  zaopatrze­
n ia  jes t b ra k  ew id e n c ji wyposaże­
n ia  poszczególnych zak ładów  w  
ś ro d k i m ate ria łow e . K a rto te k a  m a­
gazynowa prow adzona rodza jam i 
aso rtym entu  n ie  może dać obrazu 
stanu posiadania. Jest to  w łaśn ie

przyczyną często spotykanego w  za­
k ła da ch  m a rn o tra w s tw a 1. Również 
pow ażnym  n iedociągn ięciem  jest 
b ra k  system u um ożliw ia jącego  czę­
ste ko n tro lo w a n ie  rozchodu środków  
finansow ych , w yd z ie lonych  na za­
opatrzen ie m ate ria łow e , co n ie  sprzy­
ja  b y n a jm n ie j os iągnięciu dobrych

re zu lta tó w  w  w alce o obniżkę kosz­
tó w  rzeczowych.

W  te j c h w ili w a lk a  o oszczędność 
ogranicza się p ra w ie  w y łączn ie  do 
szukania tan iego źród ła  zakupu i  
doboru m o ż liw ie  na jtańszych  rodza­
jó w  aso rtym entu  wyposażeniowego. 
Co w ięce j, apara t zaopatrzenia przez 
dysku tow an ie  w sze lk ich  w iadom ośc i
0 lim ic ie  w  sw o im  w y łączn ie  gronie, 
n ie  m o b iliz u je  do w a lk i o oszczęd­
ność szerszych mas u ż y tk o w n ik ó w  
dostarczanego przez, ten  apara t w y ­
posażenia. N a leża łoby racze j sumę 
kosztów  przeznaczonych w  p la n ie  —  
nakazie  na zaopatrzenie m a te r ia ło ­
w e  rozb ić  n a  każdy  zakład i  poda­
jąc  do w iadom ości k ie ro w n ic tw u  
zak ładu  lim it ,  w ciągnąć w, te n  spo­
sób zak łady do zorgan izow anej w a l­
k i  o obniżkę kosztów  w łasnych .

A p a ra t zaopatrzenia w in ie n  w resz­
cie w y n a jd y w a ć  i  popu laryzow ać 
dobrych  gospodarzy socja listycznego 
m ie n ia  i  stosowane przez n ich  m e­
to d y  przenosić do in n y c h  zakładów . 
W  ten  sposób złe p rzyzw ycza jen ia
1 m arn o tra w s tw o  jednych, zostaną 
pokonane przez oszczędne i  ra c jo ­
na lne m etody p racy  innych . S taw ia ­
ją c  zatem pod pręg ierz  m a rn o tra w ­
ców n ie  na leży szczędzić s łów  uzna­
n ia  d la  ta k ic h  p ra cow n ikó w , ja k  np. 
k ie ro w n ic tw o  ja d ło d a jn i W ZG  „S tu ­
dencka“ , w  k tó re j na  przestrzen i 
k w a rta łu  u b y tk i b y ły  m in im a lne .

N a leży szkolenie p rzyw arszta tow e 
w yko rzys ta ć  na uczenie p ra co w n i­
k ó w  zak ładów  sposobu ko n se rw ac ji 
i  p ra w id ło w eg o  obchodzenia się ze 
sprzętem . N a leży dążyć, aby każdy 
sprzęt w  zakładzie m ia ł swoje w ła ­
ściw e m ie jsce i  n ie  b y ł przerzucany 
z ką ta  w  ką t, aby rem o n t tego sprzę­
tu  odbyw a ł się dok ładn ie  i  w  porę.

B o ryka ją c  się z trudn o śc ia m i swej 
pracy, personel zaopatrzenia n ie  m o­
że je dn ak  og ran iczyć swej r o l i  je ­
dyn ie  do dokonan ia  samego zakupu. 
Tego rodza ju  zwężenie i  spłycenie 
zakresu dz ia łan ia  m ści się na re zu l­
ta tach  p ra cy  zaopatrzenia.

JA N  W E S O ŁO W S K I 
(Sulełówek k. W arszawy)

W  Starachowicach będzie lep ie j
S tarachow ick ie  Z ak łady  G astrono­

m iczne is tn ie ją  dopiero od 1.1.1952. 
Is tn ie jące  zak łady  zostały prze ję te 
od PSS w  S tarachow icach i  O s trow ­
cu oraz od GS „Samopomoc C hłop- 
ska“  w  S tarachow icach. W szelkie 
w ięc b ra k i i  n iedom agania można 
częściowo zapisać na ka rb  okresu 

■ organizacyjnego. T ym  n iem n ie j trze ­
ba o tym  pisać.

Przede w szys tk im  s tw ie rdz ić  na le­
ży, że dalszy rozw ó j zbiorowego ży­
w ie n ia  ta k  w  S tarachow icach ja k  i 
w  O strowcu ham uje  p rzydz ia ł lo ka ­
l i ,  w sku te k  czego in ic ja ty w a  p ry w a t­
na w  R a lszym  ciągu żeru je  na m a­
sach pracujących. W praw dzie  M R N  
z O strowca obiecała przydz ie lić  nam 
loka l, ale obiecanka ta trw a  ju ż  od 
stycznia 1952 r. Podobnie sprawę 
p rzydz ia łu  lo k a li d la  żyw ien ia  zbio­
rowego s taw ia  i  M R N  w  S ta rachow i­
cach. N iem nięjsze trudnośc i m am y i

z lo k a la m i b iu ro w y m i: dotychczas 
20 osób p racu je  w  3 poko ikach o łącz­
ne j pow ie rzchn i 44,28 m 2, przez ścia­
nę zaś zna jdu je  się pokó j w o ln y  i  
pom im o starań an i M R N  an i PR N  
n ie  chce nam  przy jść  z pomocą. T a k  
samo w yg ląda  sprawa lo k a li d la  tu ­
czu św iń. P om yśln ie  na tom iast u k ła ­
da się w spółp raca z w ładzam i te re ­
n o w ym i na odcinku zaopatrzenia.

Jak  z tego w idać is tn ie ją  ob iek­
tyw n e  w a ru n k i (zbyt ciasny lo k a l 
b iu ro w y  i  k ró tk i czas is tn ien ia  in ­
s ty tu c ji)  u sp raw ied liw ia jące  w  pew ­
nym  stopn iu  nasze zan iedban ia  w  
księgowości i  sprawozdawczości. N ie  
u s p ra w ie d liw ia ją  je dn ak  w  n a j­
m n ie jszym  stopniu naszych n iedo- 
dociągnięć na innych  odcinkach p ra ­
cy, ja k  produkc ja , obsługa itp . Są 
jednak  w sze lk ie  dane po tem u, aby 
uważać niedociągnięcia w  naszej 
p racy  za przejściowe. P rzyczyn ia  się 
do tego n ie w ą tp liw ie  Podstawowa
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O rgan izacja  P a rty jn a  i  Rada Z a k ła ­
dowa, k tó re  p rze ja w ia ją  coraz żyw ­
szą działalność. Duże znaczenie m a ją  
rów n ież  na rady  robocze, k tó re  odby­
w a ją  się co n a jm n ie j raz na miesiąc. 
N a naradach tych  z udzia łem  przed­
s ta w ic ie li p a r t i i i  ZZ  zaznajam ia się 
p ra co w n ikó w , z p lanam i p ro d u k c y j­
n y m i in s ty tu c ji,  om aw ia  się też 
w sze lk ie  n iedociągn ięcia  i  ś rodk i 
zm ierzające do ich  usunięcia. Obec­
n ie  —  ja k o  s ta ły  p u n k t n a ja d  — 
w p row adzam y k ró tk ie  om ów ienie 
treśc i poszczególnych num erów  „Ż y ­
w ie n ia  Zb iorow ego“ .

W  d n iu  św ięta kob ie t za w y ró ż ­
n ien ie  się w  p racy zosta ły nagrodzo­
ne: 2 pracow nice —  nagrody pien ięż­
ne, 10 p racow n ic  —  lis ty  pochw al­
ne i  5 p racow n ic  —  awans do w y ż ­
szej g ru py  uposażeń.

M am y rów n ie ż  i  k ilk a  zobowiązań. 
I  ta k : 1) na naradzie w  dn iu  28.1. 
w. odpow iedzi na apel W ZG  pracow ­
n icy  po d ję li zobow iązanie w yko n a ­
n ia  p lanu  kw a rta ln ego  na dzień 25 
m arca (w ykonano o 1 dzień wcześ­
n ie j), a w  odpow iedzi na apel PZG  — 
zw iękczyć w yda jność pracy o 50 z ł 
na p ra cow n ika ; 2) na naradzie ro ­
boczej w  d n iu  8.I I .  w  zw iązku  z og ło­
szeniem p ro je k tu  K o n s ty tu c ji P o l­
sk ie j Rzeczypospolite j Ludow e j, p ra ­
cow n icy zobow iąza li się w ykonać 
p lan  ob ro tów  za lu ty  na 4 d n i przed 
te rm in em  (w ykonano na 5 dn i przed

Dążeniem  całego apara tu  żyw ien ia  
zbiorowego jes t zapew nienie zało­
gom zak ładów  pracy pożyw nych i 
rac jon a ln ie  zestaw ionych pos iłków  
ob iadow ych. W  p ra k tyce  je dn ak  spo­
ty k a m y  często w y p a d k i stosowania 
n iew łaśc iw ych  m etod uk ład an ia  ja ­
dłospisów. Oto np. jad łosp is  jedne j 
z do lnośląskich s to łów ek p ra cow n i­
czych z czerwca br., k tó ra  obsługu­
je  ok. 450 osób: P ierwsze danie .— 
zupa owocowa z m akaronem , d ru ­
gie —  kapusta z z iem n iakam i, deser 
—  budyń. Do zupy użyto  n ie  tan ie ­
go i  smacznego rabarbaru , k tó ry  
obecnie zna jd u je  się na ry n k u  w  du­
żych ilościach i  jes t tan i, lecz kosz­
tow n ych  ś liw e k  suszonych (22 kg  po 
10,50 zł) i  gruszek suszonych (6 kg 
po 8,50 zł). Poza ty m  zużyto do te ­
goż ob iadu: 4 kg  sztucznego m iodu,
2 kg  smalcu, 4,5 kg  m argaryny, 125 
ja j,  2 l i t r y  śm ietany, 5 l i t r ó w  m leka, 
20 bu dyn i, z ie m n ia k i i  w arzyw a. 
O gólny koszt p ro d u k c ji ob iadu prze­
kroczy ł kw o tę  1.245 zł.

Tego rodza ju  uk ła d  jad łosp isu sto-

Pieriusza
O ile  o s to łów kach pracow niczych, 

zna jdu jących  się w  W arszaw ie, b y ­
ło  ju ż  k ilk a  w zm ianek  w  naszym 
czasopiśmie, o ty le  z zakładóów  
o tw a rtych  żyw ien ia  zbiorowego nie 
by ło  dotychczas an i jedne j kores- 
podencji. Niechże w ięc ta  będzie 
p ierw szą jaskó łką , zw ias tu jącą  żyw ­
szy k o n ta k t stołecznych zak ładów  z 
redakcją , a w ięc  i  z , zak ładam i ży-

te rm in em ); 3) na żebran iu w  dn iu  
9.IV . d la  uczczenia 60 roczn icy u ro ­
dz in  Prezydenta B ie ru ta  i  Św ięta 
k lasy  robotn icze j, p racow n icy podję­
l i  następujące zobow iązania: a) rest. 
„P rz y ja ź ń “  —  przekroczyć p lan  obro­
tów  w  .m-cu m arcu o 3%, b) bar 
„G ó rn ik “  —  oczyścić p iw n ice , w y ­
b ie lić  i  w ysypać piaskiem , przebrać 
i uprzątnąć zepsute w a rzyw a  i  z iem ­
n ia k i z p iw n ic , co ogólnie dało 400 z ł 
oszczędności, ponadto —  przekroczyć 
p lan  ob ro tów  o 5 % ; c) rest. „H u t-  
n ia n ka “  —  przekroczyć p lan  p ro du k­
c ji w łasne j o 800 zł, a p lan  ogólny 
o 1000 zł, d) k a w ia rn ia  „O aza“  —  
przekroczyć p lan  ob ro tów  o 25%, 
e) ja d ło d a jn ia  „S ta r“  —  zw iększyć 
w yda jność p racy o 5%, w yrepe ro - 
wać 12 szt. zniszczonych fa rtuchów , 
obszyć 30 szt. -serwetek.

N ie  są to zobow iązania na m ia rę  
tych, ja k ie  pode jm u ją  p racow n icy 
in nych  zakładów , ty m  n iem n ie j w  
ska li k ra jo w e j na b ie ra ją  poważne­
go znaczenia. Poza ty m  świadczą, 
że jesteśm y na dobre j drodze, je ś li 
idz ie  o zorganizow anie współzawod­
n ic tw a  w  naszym  przedsięb iorstw ie . 
W szystko w ięc p rzem aw ia  za tym , 
że w sp ó ln ym i s iła m i pokonam y tru d ­
ności i w ydostan iem y się z szarego 
końca.

R. W IŚ N IE W S K I 
(Starachowice)

łów kow ego n ie  jest -— m o im  zda­
n iem  _  w  zgodzie z zasadami ra ­
cjonalnego, zdrowego, lecz oszczęd­
nego gospodarowania cennym i su­
row cam i i  nosi cha rak te r m arno ­
traw stw a .

Zagadnien ie to  zahacza o sprawę 
na leżyte j, system atycznej k o n tro li, 
czy p ro d u k ty  pobrane z m agazynu 
są is to tn ie  zużywane do p ro d u k c ji 
obiadów. Szczególnie sta łe j _ k o n tro li 
i  dozoru ze s trony  D z ia łów  Ż yw ie n ia  
Zbiorow ego w ym aga spraw a zuży­
cia  mięsa, tłuszczów zw ierzęcych, 
cu k ru  itp . K o n tro la  ta należy ró w ­
nież do zadań ko m ite tó w  s to łów ko­
w ych , k tó re  n ieste ty często nie w y ­
kazu ją  w  re jonach dolnośląskich 
żywszych p rze ja w ów  działa lności.

L u d z i p racy  należy żyw ić  dobrze 
i  rac jona ln ie , ale i  oszczędnie; d la  
zapew nienia re a liza c ji te j zasady na­
leży roztoczyć sta łą  kon tro lę  nad sto­
łó w k a m i pracow niczym i.

M D P
(Jelenia Góra)

i

jaskó łka
w ie n ia  zbiorowego w  ca łym  k ra ju . 
Jedną z poważnie jszych przyczyn 
tego stanu rzeczy by ło  to, że „Ż y ­
w ien ie  Z b io row e“  n ie  było p re nu ­
m erowane przez k ie ro w n ik ó w  na ­
szych zakładów . Obecnie spraw a 
ulega popraw ie , sądzić w ięc należy, 
że czasopismo to czytać będą nie 
ty lk o  k ie ro w n ic y  placówek, ale 

ogół p racow n ików . Będziem y

m ie li możność korzys tan ia  z do­
św iadczeń tych, k tó rzy  się n im i dzie­
lą  z czy te ln ika m i czasopisma.

A  w ięc  na p ie rw szy ogień o re ­
s tau ra c ji „T o ru ń s k ie j“ , k tó ra  zdoby­
ła  sobie uznanie ogółu dz ięk i tem u, 
że da je pożyw ien ie  smaczne, tanie, 
podane estetycznie i  up rze jm ie . W y­
starczy nadm ienić, że z po tra w  u w i­
docznionych w  ka rc ie  zawsze można 
zrob ić  sobie zestaw ob iadow y z 60% 
tan ich  po traw . N ac isk  bow iem  k ła ­
dzie się tu  na kuchnię. I  dlatego za­
k ła d  osiąga stosunkowo w yso k i p ro ­
cent: p ro d u k c ji w łasne j, bo wynoszą­
cy 70%. Dodać też trzeba, że „T o ­
ruń ska “  w y k o n u je  ob ró t w  ponad 
100% .

Osiągnięcia te n ie  rob ią  się rzecz 
na tu ra lna- same, ale ro b i je  zgrany 
zespół p ra cow n ikó w , k tó rych  liczba 
w yn os i 45 osób. Na czele zespołu sto i 
ob. Henryk Mierzewicz. W śród p ra ­
cow n ikó w  w y tw o rz y ło  się poczucie 
w sp ó ln o ty  dz ięk i dobrze zorganizo­
w a nym  naradom  p ro d u kcy jn ym : na­
rady, na k tó ry c h  om aw ia się spra­
w y  ogólne, odbyw a ją  się raz na m ie ­
siąc p rzy  udzia le w szys tk ich  pracow ­
n ik ó w  zakładu. Znacznie częściej od­
b y w a ją  się k ró tk ie , k ilk u n a s tu m in u - 
tow e na rady d la  om ów ien ia  k o n k re t­
nego aktua lnego problem u. Ponadto 
m am y tu  narady, w  k tó rych  udz ia ł 
b io rą  ty lk o  pracow n icy  dzia łu , np. 
kuchn i, d la  om ów ien ia  spraw  tego 
dzia łu . P rzy  odpow iedn im  doborze 
tem atów  n a rad y  tego ostatniego ty ­
pu m ia ły b y  cha rak te r szkolen iow y, 
zasługują w ięc na  specja lne podkre ­
ślenie'.

J a k k o lw ie k  zespół jes t dosyć je d ­
n o lity , w y ró żn ia  się swą pracą k i l ­
ku  p racow n ików . Przede w szys tk im  
szef ku c h n i ob. Kazim ierz M aciejew ­
ski, k tó ry  dba o szeroki asortym ent 
p o tra w  przy  ścis łym  stosowaniu się 
do obow iązu jących no rm a tyw ó w  i 
receptur, n ie  szczędzi też w y s iłk u  
nad przyrządzaniem  ta k  zw anych 
dań firm o w ych , ja k  np. sa ła tk i w ła ­
snego uk ładu , k tó re  cieszą się du­
żym  powodzeniem.

Należy też wspom nieć o kelnerze 
ob. Czesławie Kutyna, k tó ry  w y ra ­
b ia  150% n o rm y  i  bierze ud z ia ł we 
w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzyzakłado­
w y m  o na jw yższy ob ró t m iesięczny, 
uprzejm ość i  szybkość obsługi. Ob. 
K u ty n a  p racu je  w  zawodzie od 1919 
roku . „O becnie —  m ó w i —  pracu ję  
le p ie j n iż  u pryw atnego  przedsięb ior­
cy, bo w iem , że p racu ję  d la  pań­
s tw a“ . Ob. K u ty n a  rzuca k ilk a  k r y ­
tycznych uwag. „W  różnego rodza­
ju  spacerkach prasow ych ośmiesza­
ją  cz łow ieka pracy. Ja np. n ie  b io ­
rę  do ust k ie liszka  w ó d k i, a ile  
razy spotykam  n o ta tk i o ke lnerach 
ilus trow a ne  rysunk iem , to zawsze 
przedstaw ia się ke lne ra  z czerw onym  
nosem, pijanego. A  przecież je ś li 
tru d n o  jeszcze m ów ić  o tym , że ogół 
starszych ke lne rów  p rze s ta w ił się na 
soc ja lis tyczny s ty l p racy i  sposób 
bycia , to je dn ak  znaczna część m oich 
ko legów  ju ż  przes taw iła  się i  p ra ­
cu je  z ca łym  oddaniem. Dlaczego 
^ ię c  rysować postacie sprzed k ilk u  
co n a jm n ie j la t?  Zb liża  się w p ra w ­
dzie  dopiero ósma rocznica P K W N , 
ale m yśm y przecież przez te osiem 

p rze by li drogę k to  w ie , czy nie

O racjonalne i oszczędne prowadzenie 
sto łów ek pracow niczych

i
w ięc la t
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ró w n ą  całem u w iekow i. Zresztą p ra ­
sa codzienna pow in na  notować nie 
ty lk o  bardzo dziś rzadk ie  w yp ad k i 
n ie ta k tu  ke lne rów , ale o ileż częst­
sze w y p a d k i n ie ta k tu  i  n ieuczciw o­
śc i konsum entów . Jakże np. jeszcze 
często gość zje i  opuszcza lo k a l bez 
u regu low an ia  należności, k tó rą  z w ła ­
snej kieszeni m usi pokryć  kelner. 
T ru d n o  aby po ta k im  w yp ad ku  ju ż  
do końca dn ia  b y ł dla gości u p rze j­
m y, zwłaszcza w te d y  gdy rachunek 
przekracza k ilk a k ro tn ie  jego dzienny 
zarobek“ . Z dalszych uw ag ob. K u -  
ty n y  w y n ik a , że sprawa nagród nie 
je s t dotychczas postaw iona w łaśc i­
w ie , że księgowość niedom agała, bo 
m anka  w yka zyw a ło  się n iek ie dy  do­
p ie ro  po m iesiącu, ja k k o lw ie k  ra ­
c h u n k i oddawane są codziennie.

S za tn ia rka  ob. Stefania Trojanow ­
ska b y ła  analfabe tką , gdy przyszła 
do pracy. M im o  40 la t w ie k u  i  k ło ­
po tów  zw iązanych z u trzym an iem  
dziecka ukończyła  szkołę podstawo­
w ą  i  przeszła obecnie do szkoły sto­
p n ia  licealnego, aby po uzyskaniu 
w yksz ta łcen ia  ogólnego przejść na 
stanow isko p racow n ika  umysłowego.

'„D aw n ie j — m ó w i —  pracow ałam  u 
p ryw atnego  w łaścic ie la , k tó ry  nie 
da w a ł m i m ożności uczenia się, a od 
awansu by łam  celowo odsuwana za 
m o je  lew icow e przekonania. Dziś 
dz ięk i nowem u u s tro jow i, dz ięk i P o l­
s k ie j Z jednoczonej P a r t ii R obo tn i­
czej mogę i  pracować i  uczyć się“ .

M agazyn ier ob. Jan Błażejczyk b y ł 
p ra cow n ik iem  fizycznym . Po p rze j­
ściu przeszkolenia za ją ł stanow isko 
¡magazyniera i  dobrze w yw ią zu je  się 
ze swych obow iązków .

Poważną trudność s tanow i b ra k  
w łasne j p ra ln i, obca często zawodzi 
w  te rm inach  oddawania w yp ra n e j 
b ie lizny , a to  stw arza zawsze p rzy ­
k re  k łopo ty.

N a zakończenie trzebaby w spom ­
nieć, że p racow n icy  fizyczn i zak ła­
du n ie  k o rz y s ta li dotychczas z wcza­
sów  pracow niczych. Obecnie zrozu­
m ie li ich  w ie lk ą  wartość i  dlatego 
w  bieżącym  ro ku  część w y jedz ie  nad 
m orze a część w  góry, aby tam  na­
brać s ił do dalszej pracy.

A L E K S A N D E R  W A L C Z Y Ń S K I 
(Warszawa)

my m agazyn a r ty k u łó w  gospodar -  
czych. W  m arcu  rb . u ruchom iono  
cen tra ln ą  ro zb ie ra ln ię  m ięsa i  w y ­
tw ó rn ię  ga rm aże ry jną , w  czerw cu 
zaś w y tw ó rn ię  lodów . Obecnie je ­
steśm y w  tra k c ie  u ru ch a m ia n ia  w ła ­
snej w y tw ó rn i ciastek, k tó re j o tw a r­
cie nastąp i p raw dopodobn ie  w  s ie rp ­
n iu  far. W szystk ie  w ym ien ion e  za­
k ła d y  pom ocnicze zorgan izow ano sy ­
stem em  'gospodarczym z w łasnych  
środków  ob ro tow ych. Z a k ła d y  te  
n ie  s to ją  jeszcze na  w ysokośc i zada­
n ia , (brak p ra w ie  zupe łn ie  urządzeń 
m echanicznych, m am y ty lk o  1 m a­
szynę do ro b ie n ia  lo dó w  i  2 m aszy­
n y  do m ie le n ia  mięsa.

P rzeds ięb io rs tw o nasze do c h w ili
obecnej w y k o n a ło  p la n y  
następu jących procen tach

ob ro tó w  w

O g ó łe m P ro d u k c ja
w ła s n a

lu ty 103,2 71
s ty c z e ń 87,2 —
m a rz e c 106,7 83,2
k w ie c ie ń 113,8 62,8
m a j 113,5 73,5

Praiuid łotue rozliczenia się kelnerom
Na jedne j z odp raw  B ydgoskich  

Z ak ła dó w  G astronom icznych w y ­
w iąza ła  się dyskus ja  na tem at spo­
sobu p ra w id ło w eg o  roz liczan ia  się 
ke lne rów . Wobec tego, iż  zdania 
d ysku tan tów  b y ły  podzielone, a te ­
m a t a k tu a ln y  i  c iekaw y, poda jem y 
go pod ocenę naszych czy te ln ikó w .

W edług tw ie rd ze n ia  d y re k c ji 
p rzeds ięb iors tw a obecny sposób ro z ­
liczan ia  się ke lne ra  w g  w zo ru  n r  6

N a z w is k o  E u fe t  K u c h n ia  R azem
k e ln e ra  z ł z ł  z ł

72 85 15.7

W zór ten  u m o ż liw ia  ke ln e ro w i 
w y ró w n a n ie  n iedoboru  nadw yżką.

W yda je  m i się, że k e ln e r obow ią ­
zany jes t do pob ie ran ia  cen wg' ja ­
dłospisów, a po b ie ra jąc  om yłkow o 
w ięce j dzia ła  na szkodę konsum en­
ta. N adw yżka  ceny w in n a  być 
w p łacona do kasy przedsięb iorstw a, 
na tom iast pobranie, om y łkow o  su-

(ra p o rt u ta rg u  dziennego) w yka zu je  
m anko  lu b  superatę kasową ke lne­
ra , co jest d la  ogólnego roz liczen ia  
w ystarcza jące. P rzyk ła d : cena ko ­
tle ta  w g jad łosp isu  4,25 zł, w ódka  
3,60 zł. K e ln e r p o b ra ł w g  bonów  
od konsum entów  za 20 k o tle tó w  po 
4.30 zł =  86 z ł i  za 20 w ódek po 
3.50 =  70 zł. Razem 156 zł. W g w zo­
ru  d y re k c ji roz liczen ie  w yg ląda  na­
stępująco:

S u m a  w p ła -  R ó ż n ic a
eona  m a n k o  s u p e ra ta

156 1.—

m y  niższej m usi być p o k ry te  przez 
ke lnera . W  raz ie  nieuczciwości k e l­
nera, będzie on w  razie om y łkow e­
go po b ra n ia  zaposiłek n iższej ceny 
u s iło w a ł p o k ryć  m anko pobran iem  
za in n y  pos iłek  ceny wyższej. T a­
ka  ko m b in a c ja  zosta łaby un ie m o ż li­
w iona  w  raz ie  zastosowania p ro ­
jek tow anego przeze m n ie  roz licze­
n ia  w g  następującego w zoru :

N a z w is k o  B u fe t  K u c h n ia  R azem

k e ln e ra  p o b ra -  w p ła -  m a n k o  su p e - p o b ra -  w p ła -  m a n -  su pe - p o b ra -  w p ła -  m a n -  supe- 
n o  ta  ra ta  n o  . ta  k o  ra ta  n o  ta  k o  ra ta

72 70 2 —  85

Zastosowanie tak iego w zo ru  do 
przeprow adzan ia roz liczeń  zm usi 
ke lne ra  do ścisłego przestrzegania 
cen. O m y łkow o  pobrane na d w yżk i 
zostaną w  ty m  w yp ad ku  odprow a-

86 — 1 157 156 2 1

dzone na rzecz S karbu  Państwa. 
W  ska li k ra jo w e j m og łoby to  p rz y ­
nieść poważne kw o ty .

B, S Z M ID T  S M IE T A Ń S K I 
(Bydgoszcz)

Nasze osiągnięcia i trudności
T arnogórsk ie  Z a k ła d y  G astrono­

m iczne p o w s ta ły  w  s tyczn iu  1952 r. 
z p rze ję tych  od S pó łdz ie ln i S pożyw ­
ców  12 zak ład ów  żyw ie n ia  zb io ro ­
wego położonych na te ren ie  T a rn o w ­
sk ich  G ór, R adzionkowa, g m in y  S to-

la rzow ice  i  G ó rn ik i. W  ciągu stycz­
n ia  z lik w id o w a liś m y  12 m agazynów, 
zna jd u ją cych  się p rz y  zakładach i 
zo rgan izow a liśm y jeden ce n tra ln y  
m agazyn to w a ro w y . W  ty m  sam ym  
czasie zorgan izow any został c e n tra l-

Na czerw iec rb . CZPG  na rzuc iło  
nam  p la n  o b ro tu  o przeszło 50% 
w yższy od m iesięcy I  k w a rta łu , co 
uw ażam y za z b y t w ygórow ane, ty m  
ba rd z ie j, że z dn iem  1.IV . for. p rze ­
ka za liśm y  na po lecenie M H W  2 za­
k ła d y  do GS „Sam opom oc C h łop­
ska“  w  S to la rzow icach . Zachodzi 
w ię c  obaw a, że p la n  te n  może n ie  
zostać w yko na ny.

Od począ tku  naszego is tn ie n ia  n ie  
w y k o n u je m y  p la n u  p ro d u k c ji w ła s ­
ne j, a  to  z  tego pow odu, że w  n a ka ­
z ie  m am y n a rz u t na  50% ¡ogólnego 
p la n u  lóbrdtu p ro d u k c ji w łasne j, co 
u  nas jes t w  c h w ili obecnej n iem o­
ż liw e  do w yko na n ia , poniew aż w  
p rze ję tych  od spółdzielczości zak ła ­
dach za ledw ie  w  k i lk u  prow adzona 
b y ła  k u c h n ia  i  to  w  do da tku  na b a r­
dzo n is k im  poziom ie.

T Z G  posiadają ty lk o  1 samochód 
ciężarow y. Jest to  bardzo n iew ie le . 
D a je  się odczuć b ra k  sam ochodu p ó ł- 
ciężarowego, co u tru d n ia  d y s try b u ­
c ję  p ro d u k tó w  ga rm ażery jnych , k tó ­
re  na leży przew ozić z  T a rno w sk ich  
G ór do Radzionkowa.

N a te ren ie  p rzedsięb iorstw a z o r­
gan izow a liśm y Radę Zakładow ą, 
K o ło  L ig i K ob ie t, Z M P  i  P ra c o w n i­
czą Kasę Zapom ogowo-Pożyczkową. 
D zia ła lność ty c h  o rg a n iza c ji n ie  jest 
jeszcze z b y t ożyw iona z  pow odu b ra ­
k u  odpow iedn iego a k tyw u .

O gólnie s tw ie rd z ić  można, że p ra ­
ca w  naszym  przeds ięb io rs tw ie  na­
po tyka  na  duże trudnośc i. P rzed - 
s ięb io rs tw o  ¡jest m ałe, posiadany 
fundusz o b ro to w y  jes t ¡bardzo ogra­
n iczony, a  w y d a tk i na  koszta rze ­
czowe są bardzo duże, gdyż prze ję te  
zak ład y  b y ły  zupe łn ie  ogołocone z 
urządzeń gospodarczych, w ym a ga ją  
rem o n tu  i  p rzebudow y. A n i w  in ­
w estyc jach  a n i w  k a p ita ln y c h  re ­
m ontach n ie  p rze w id z ia no  na ro k  
1952 żadnych ś rod ków  na te  cele. 
Jeś li chodzi o  personel, to  n ies te ty  
w ie lu  p ra c o w n ik ó w  n ie  p rzysw o iło
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sobie jeszcze socja listycznego s ty lu  
pracy. N ie  m am y obsadzonego etatu 
zastępcy dy re k to ra . wobec czego 
d y re k to r je s t p rzeciążony pracą i  
w ie le  sp ra w  pozostaje n ie  za ła tw io ­
nych. Dowodem  tego jes t np. fa k t, 
że do c h w ili obecnej n ie  m am y z o r­
ganizowanego w spó łzaw odn ictw a. 
S zw anku je  ró w n ie ż  w spó łp raca z

w ła d za m i te renow ym i, w  po jęc iu  
k tó ry c h  przedsięb iorstw o nasze jest 
in s ty tu c ją  zbędną. N ie  ty lk o  w ięc 
n ie  m am y ze s tro n y  tych  w ładz  po ­
m ocy, a le  od w ro tn ie , pew ne ic h  po­
sun ięc ia  s tw a rza ją  nam  n ieoczek i­
wane trudnośc i.

N. K O T
(Tarnowskie Góry)

W  czasie w o jn y  hodow la  k ró lik ó w  
w  Z w ią zku  R adzieckim  u leg ła  czę­
ściowem u zniszczeniu, a le  po w o jn ie  
szybko została doprowadzona do 
ro z k w itu . Obecnie hodow la  ta  z a j­
m u je  ¡jedno z p rzo du jących  m ie jsc 
n ie  ty lk o  w  spec ja lnych  ośrodkach 
hodow lanych , a le  także i  w  w iększo­
ści ko łchozów , da jąc hodowcom  du ­
że zysk i i  duże m oż liw ośc i zaoszczę­
dzenia pog łow ia  in n y c h  zw ie rzą t 
przez oddaw an ie  pańs tw u  mięsa 
k ró lik ó w  na rachunek dostaw  m ię ­
sa. T ak  np. w  okręgu M o ło to w sk im  
88% ko łchozów  p ro w a dz i hodow lę  
k ró lik ó w , z czego dochód w yn o s i od 
15 do 22% ogólnego dochodu p r o ­
d u k c ji zw ierzęce j. K o łcho zy  K u ­
szewskiego, N itw eńsk iego  i  in n y c h  
re jo n ó w  m ia ły  jeszcze w iększe zys­
k i  z  dostaw  m ięsa kró liczego, np. 
w  ko łchoz ie  „P a m ia t I łj ie z a “  hodo­
w la  k ró lik ó w  da ła 35% ogólnego do­
chodu, każda sam ica d a ła  od 250 do 
300 r u b l i  czystego zysku.

Z da ję  sobie spraw ę z tego, że roz­
powszechnien ie h o d o w li k ró l ik ó w  w  
naszych spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y j­
nych, w  IPGR i  gospodarstwach in ­
d y w id u a ln ych  na leży do zakresu 
dz ia łan ia  in n y c h  reso rtów , a  n ie  
M H W . Powyższe p rz y k ła d y  poda­
w a łem  z m yślą , że c z y te ln ik  ła tw o  
jte przeniesie na  te ren  zak ładu  ży­
w ie n ia  zb iorow ego i  nabierze p rze ­
kon an ia  o kon ieczności h o d o w li 
k ró l ik ó w  na w iększą  ska lę i  u  nas.

O czyw iście —  ta k  ja k  do każdej 
czynności —• rów n ie ż  i  do h o d o w li 
k ró l ik ó w  trzeba  zabierać się n ie  
ty lk o  ze św iadom ością celu, a le  i  
ś rodków . T rzeba w iedzieć ja k  się 
b u d u je  'k la tk i, ja k  się k a rm i k ró ­
l i k i  itp . O ty m  napiszę do następ­
nego n u m eru  *).

K onkurs u jyrobóin  cukiern iczych 
i ga lantery jnych iu Poznaniu

Z in ic ja ty w y  Poznańskich Z a k ła ­
dów G astronom icznych odby ł się w  
Poznaniu w  dn iach 30.V .— l.V I .  br. 
ko n ku rs -w ys ta w a  w y ro b ó w  c u k ie r­
n iczych i  ga rm ażery jnych . U dz ia ł 
w  kon ku rs ie  b ra li g łów n ie  p racow ­
n ic y  PZG,a poza n im i p racow n icy  
z in nych  p rzeds ięb io rs tw  CZPG, 
z K o le jo w ych  Z ak ładów  G astrono­
m icznych, „O rb is u “ , oraz uczn iow ie  
zak ładów  gastronom icznych CZPG 
i  T echn iku m  G astronom icznego w  
Poznaniu. Ogółem w ystaw iono  140 
eksponatów  cuk ie rn iczych  i  93 ga r­
m ażery jnych . B y ły  one napraw dę 
bardzo p iękne i  n ie lada  k łopo tem  
d la  k o m is ji by ło  w y ty p o w a n ie  n a j­
lepszych. W  rezu ltac ie  przyznano 
9 nagród, z czego t rz y  pierwsze 
p rzypad ły : ob. A nd rze jew sk iem u
(PZG) za pracę „P o k ó j“  —  pełne 
w yrazu , a rtys tyczn ie  w yrzeźbione 
t rz y  postacie, ob. N ow ackiem u 
(PZG) za p recyzy jn ie  w yko na ny  
eksponat „N ow a  S trzecha“  —  lo k a l 
odbudow yw any przez PZG  oraz ob. 
B aran ieck iem u (PZG) za prześliczne 
bom bon ie ry  jada lne, napełn ione 
słodyczam i. N agrody za prace spe­
c ja lne , c z y li w ykonane z n a jta ń ­
szych, po pu la rn ych  surow ców  p rz y ­
znane zostały: ob. K ow a lsk iem u

(„O rb is “ — W arszawa) za c iastka  o 
sm aku m igda łow ym , w  k tó ry c h  
g łów n ym  surowcem  b y ł g rys ik  k u ­
ku ryd z ia n y , ob. Degutis (Radomskie 
ZG) za h e rb a tn ik i sporządzone p rz y  
użyc iu  ja j w  proszku. Nagrodę m ło ­
dzieżową przyznano ob. Jerzem u 
R o zkw ita lsk ie m u  (Szczecińskie ZG) 
za p iękn ie  w yko n a n y  kosz z k w ia ta ­
m i. Szereg nagród przyznano ró w ­
nież za eksponaty garm ażeryjne.

Publiczność liczn ie  zw iedzająca 
w ys taw ę n ie  szczędziła s łów  uzna­
n ia . Szczególnie dzieci otaczały l ic z ­
n ie  eksponaty przedstaw ia jące w y ­
ścigi m o tocyk lis tów , g ru py  zw ie rzą t 
itp . S pec ja lnym  zachw ytem  dzieci 
c ieszyły  się śliczne „H a m b e rk i Sza­
m o tu lsk ie “  —  f ig u rk i o buziach po­
p u la rn y c h  „go lasków “ , w  bu fia s tych  
spódnicach (na podstaw ie ba b k i p ia ­
skowej), w  fa rtuszkach, n a k ry te  ob­
f i ty m i' chustam i, w  ko ra lika ch .

Poznańskie Z ak ła d y  G astronom icz­
ne u rz ą d z iły  w  c iągu ro k u  trz y  k o n ­
ku rsy , za każdym  razem  bardzo do­
brze u ję te  organ izacyjn ie . Czekam y 
na in ic ja ty w ę  in n ych  przedsię­
b io rs tw .

M A R IA  A S ŁA N O W IC Z  
(Warszawa)

Jeszcze o hodo iu li k ró likó iu
D w a a r ty k u ły , ja k ie  ukaza ły  się 

w  „Ż y w ie n iu  Z b io ro w y m “  na  tem at 
h o d o w li k ró lik ó w , dowodzą, że re ­
dakc ja  docenia znaczenie tego za­
gadn ien ia . A b y  je d n a k  hodow la  
k ró lik ó w  sta ła  się p rz y  zakładach 
żyw ien ia  zb iorow ego powszechną, 
trzeba o ty m  pisać w ięce j. Inaczej 
bow iem  p racu jem y, je że li zda jem y 
sobie sprawę z tego, co rob im y . A  
z w a rto śc i h o d o w li k ró l ik ó w  trzeba  
sobie zdawać sprawę. M u s im y  p a ­
m ię tać, że z d robnych  rzeczy tw o rzą  
się w ie lk ie  w artośc i, że w  w a lce  o 
po kó j i  P la n  6 - łe tn i n ie  m am y p ra ­
w a  p o m ija ć  żadnej m ożliw ośc i po­
m nożenia zasobów ekonom icznych 
k ra ju , bo k to  n ie  w y tw a rz a  po trzeb ­
nych  do życ ia  w artośc i, m us i je  po­
życzyć u  innych ,

B ie rzm y i  tu  p rz y k ła d  ze Z w ią zku  
Radzieckiego, gdzie hodow la  k r ó l i ­
k ó w  prze is toczyła  się z drobnego, 
am atorsk iego za jęcia  w  bardzo po­
ważną gałąź p ro d u k c ji zw ierzęcej. 
Toteż zorgan izow ano tam  sekcje se­
lekcy jne , p rzeprow adza się dośw iad­
czenia nad  usta len iem  je d n o s tk i po ­
ka rm o w e j ¡kró lika, w ie lu  w y b itn y c h  
naukow ców  za jm u je  się ró żn ym i do­
św iadczen iam i w  te j dziedzinie, u k a ­

zało się w ie le  dzie ł naukow ych" i 
podręczn ików , pośw ięconych hodo­
w l i  k ró lik ó w , ja k  p ro f. M iłobanow a, 
M. I. T itow a , J. A . Bened iktow a, 
p ro f. J. S. Paw łow a, p ro f. S. P. N i-  
ko lsk iego i  innych .

Ż yw ie n ie  zb iorow e w  p io n ie  CRS 
„Sam opom oc Chłopska“  jes t zagad­
n ien iem  now ym , w ym aga jącym  spe­
c ja ln e j op iek i i  trosk i, gdyż perso­
n e l n ie  jes t na leżycie p rzygo tow any 
i  w yszko lony  i  n ie  posiada odpow ied­
n ie j p ra k ty k i,  wobec czego podsta­
w ow e zadania gospód spółdzielczych 
mogą często u lec  wypaczeniu . Z a­
k ła d y  żyw ien ia  ¡zbiorowego w  m ia ­
stach m a ją  ju ż  swoje tra d yc je , w y ­
szkolony personel, a m y  na w s i —  
dopiero przekszta łcam y dawne karcz­
m y  rozp ija ją ce  ludność w ie jską , w  
zakłady, k tó re  m a ją  się stać ośrod­
k a m i n ie ty lk o  żyw ien ia , lecz rów n ież  
i  życia towarzyskiego.

Praca personelu naszego nie  jest 
ła tw a , w ym aga pewnego w yro b ie n ia , 
w ym aga dużo w iedzy fachow e j. Z do-

P IO T R  S IE D L E C K I 
(Brwinów)

* ) O sobne z a g a d n ie n ie  — to  h o d o w la  
k r ó l ik ó w  p rz e z  m ło d z ie ż  s z k o ln ą , a le  
ty m  p o w in n y  się  z a ją ć  o rg a n iz a c je  m ło ­
d z ie żo w e  i  Z N P .

byw an ie  personelu jest dość t r u d ­
ne. Często np. k ie ro w n ic y  gospód 
zrażeni c h w ilo w y m i trudnośc iam i, 
z w a ln ia ją  się z  p ra c y - i pow sta je  lu ­
ka  w ym aga jąca na tychm iastow ego 
w yp e łn ien ia . Zda jąc sobie sprawę z 
ważności zagadnienia k a d r  w  ży ­
w ie n iu  zb io row ym , w iedząc że ty lk o  
odpow iedn io w yszko lone k a d ry  m o­
gą nam  pomóc w  osiągnięciu celu ży ­
w ien ia  zbiorowego na od c inku  w ie j­
sk im , po s tano w iliśm y  przeprowadzać 
szkolenie w  ram ach naszego po w ia tu . 
Co m iesiąc w  in n e j gospodzie zw o­
łu je m y  na rady, robocze k ie ro w n ik ó w  
gospód i  p rzo do w n ików  pracy. Na 

. odpraw ach tych  om aw iam y przede 
w szys tk im  w yko na n ie  p la n ó w  m ie ­
sięcznych poszczególnych gospód, a - 
n a lizu je m y  je  bardzo szczegółowo,

Jak Ostrom W lkp . roziniązał sprainę 
szkolenia gospód?
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w yc iągam y odpow iedn ie w n iosk i, u -  
zgadn iam y p la n y  -  nakazy, jednym  
słowem  p ragn iem y doprowadzić do 
tego, aby k ie ro w n ic tw o  gospody 
w ra z  z ca łym  personelem  ży ło  p lana ­
m i i  ś ledziło  ic h  w ykonan ie . Na 
odpraw ach roboczych om aw iane są 
poza ty m  sp ra w y o rgan izacyjne go­
spód, nasze b łęd y  i  osiągnięcia oraz 
zadania na na jb liższą przyszłość. 
Nasze o d p ra w y  da ją  nam  dużo, bo­
w ie m  k ie ro w n ic y  gospód dzie lą się 
w za jem n ie  uw agam i i  doświadcze­
n ia m i pracy. Taka w ym iana  zdań u - 
czy nas i  często zdarza się, że jakaś 
przeszkoda pozorn ie  tru d n a  do usu­
nięcia , zostaje ła tw o  pokonana.

Obecnie do naszego szkolen ia 
w prow adzam y om ów ienie m iesięczn i­

ka „Ż y w ie n ie  Z b io row e“ . M ies ięczn ik 
ten będzie przez nas om aw iany na 
każdej naradzie  bardzo szczegółowo, 
co n ie w ą tp liw ie  przyczyn i się do 
podniesienia poziom u zawodowego 
całego personelu naszych gospód.

N iebawem  p rzys tąp im y do szkole­
n ia  fachowego, t j .  do organ izow ania 
odpow iedn ich  pokazów przyrządza­
n ia  p o tra w  oraz obsługi konsum en­
tów . W  p racy naszej codziennej m u ­
s im y zdawać sobie sprawę, że  ̂ ży ­
w ien ie  zb iorow e m a na odc inku  
w ie jsk im  specja ln ie  ważne zadanie 
do spełn ienia, że gospoda m a być 
wzorem  ładu  i  porządku, wzorem  
czystości.

G A B R IE L G U Ż LA  
(Ostrów W lkp.)

Z życia Chorzowskich Zakładów  
G astronom icznych

W  s a li Z M P  C horzow skich  Z a k ła ­
dów G astronom icznych odbyła  _ się 
m asówka pracow nicza, na  k tó re j ze­
b ra n i ,po w ys łu ch a n iu  .re fe ra tu  pt. 
„U k ła d  ogólny z N iem cam i Zachod­
n im i godzi w  g ran ice  na Odrze i  N y ­
sie, godzi w  p o k ó j“ , u c h w a lil i jedno ­
g łośn ie  rezo luc ję  pro testacy jną , w  
k tó re j w y ra z il i ja k  na je ne rg iczn ie j- 
szy pro test p rze c iw ko  u k ła d o w i w  
Bonn. Z eb ra n i ośw iadczyli, że łą ­
cząc się z k lasą robotn iczą całego 
św ia ta , będą n ieug ięc ie  w a lczyć o za­
chow anie po ko ju , o budow ę lepszej 
przyszłośc i d la  w szys tk ich  lu d z i p ra ­
cy. O dpow iedzią  społeczeństwa p o l­
skiego na  u k ła d  w  B onn będzie 
wzm ożenie p ra cy  w e w szystk ich  
dziedzinach.

W  . D om u H u tn ik a  w  Chorzow ie 
na  w ie lk ie j na radzie  gospodarczej, 
w  k tó re j b ra li  ud z ia ł p racow n icy  
ha nd lu  uspołecznionego w ra z  z p ra ­
c o w n ik a m i ChZG, o;b. M a ria  K ru k  
zab ie ra jąc głos w  d ysku s ji p o d k re ś li­
ła  w idoczną popraw ę s ty lu  p racy 
C horzow skich  Zak ładów . P ozw o liło  
to  na  lepszą obsługę konsum entów , 
k tó ry m i przecież na  Ś ląsku są w  
przew ażającej w iększości gó rn icy  i  
h u tn ic y , po zw o liło  na u n ikn ię c ie  za­
ham ow ań w  p ra cy  w  p ierw szym  
okresie w p row adzen ia  na rzu tów  na 
dan ia  m ięsne. P ow ażnej popraw ie  
u le g ła  rów n ie ż  jakość i  aso rtym ent 
po tra w . P ropagowane przez nas da­
n ia  ja rsk ie , mąezne i  irybne zysku ją  
coraz w iększe powodzenie. Z a im c jo - 
no w any w  s k a li w o jew ód zk ie j ¡kon­
ku rs  este tyk i i  czystości o d b ił się 
w  sposób do da tn i na  w yg ląd z ie  sal 
ja d a ln y c h  i  zapleczy. S ta ra m y  się 
rów n ie ż  o to , ab y  podaw ano ko n ­
sum entom  p o tra w y  w  sposób este­
tyczny.

P ro d u kc ja  w łasna  w  naszych za­
k ładach  sta le  w zrasta  i  w yn os i 
obecnie 46 %• ob ro tów . N ie  jes t to  
jeszcze p rocen t dostateczny. M u s i­
m y  p rodukow ać jeszcze w ięce j, aby 
dostarczyć lu dz io m  p ra cy  ja k  n a j­
w ięce j sm acznych i  pożyw nych  po­
tra w , a zm nie jszyć sprzedaż w ó d ­
k i.  W  ty m  k ie ru n k u  m usi pó jsc w y ­
s iłe k  'całego naszego personelu, za­
ró w n o  p roduku jącego  ja k  i  us ługu­
jącego.

M us im y  w  dalszym  c iągu p ro w a ­
dzić akc ję  uśw iadam ia jącą w śród  
naszej za łog i i  m ob ilizow ać ją  do 
w yko n a n ia  naszych zadań. Dużą 
pom ocą m ogą ¡być tu ta j odp raw y i  
n a rad y  robocze. W  drug ie j po łow ie  
m a ja  i  czerwca odby ły  się 34 taK ie 
na rad y  w e w szystk ich  p laców kach 
Chorzow skich Z akładów  G a s tro n o ­
m icznych. O db y ły  się rów n ie ż  3 n a ­
ra d y  z k ie ro w n ik a m i zak ładów  oraz 
narada a k ty w u  gospodarczego p rze d , 
s ięb io rstw a, na k tó re j p rzedysku to ­
w ano ca łokszta łt zagadnień gospo­
darczych i  w ysun ię to  ko n k re tn e  
w n iosk i, zm ierzające do usp raw n ię - 
n ia  p ra cy  i  w yko na n ia  p lan u  ob i o- 
tu  za I I  k w a r ta ł tor- 

N a ra d y  robocze W zakładach p ro ­
w a d z ili w yznaczeni przez d y re k c ję  
p ra co w n icy  —  k ie ro w n ic y  dz ia łów  i

sekc ji oraz cz łonkow ie  R ady Z a k ła ­
dowej-. W  przyszłości n a ra d y  te  
p row adz ić  ¡będą k ie ro w n ic y  zak ła  - 
dów  w  obecności wyznaczonych ob­
serw ato rów . C hodzi o to , ab y  za­
ró w n o  k ie ro w n ik ó w  ja k  i  ca ły  p e r­
sonel zak ładu  p rzyzw ycza jać s top­
n iow o  do sam odzie lnej p racy, do 
¡stałej t ro s k i o zakład , do po de jm o­
w a n ia  sam odzielnych, n iesugerow a- 
nyeh łu b  na rzuconych z góry 
uchw a ł, zm ie rza jących  do u sp ra w ­
n ie n ia  p ra cy  i  w zro s tu  je j w y d a jn o ­
ści, do  w y ro b ie n ia  w śród  p ra c o w n i­
k ó w  poczucia odpow iedzia lności za 
gospodarkę w  zakładzie. K ażdy  p ra ­
c o w n ik  w in ie n  zdawać ¡sobie z tego 

, sprawę, że in te res p rzeds ięb ior­
stwa, in teres P aństwa, łączy się śc i­
śle z in teresem  p ra cow n ikó w .

N a naradach om aw iano ko le jn o  
w szystk ie  o d c in k i p racy w  zakładach, 
w yka zu ją c  b łędy i  n iedociągn ięc ia  i 
sposoby, p rz y  pom ocy k tó ry c h  m oż­
na  ty c h  ¡błędów un iknąć . ,Szczegó­
ło w o  om aw iano sp ra w y  ob ro tu , p ro ­
d u k c ji w łasne j, w yda jność na je d ­
nego ¡pracownika, akc ję  bonow ą i  
n a rz u ty  na dania m ięsne, zuży tko ­
w a n ie  odpadków , s t łu c z k i i  opa­
kow an ia , zabezpieczenie lo ka lu , 
oszczędności, w spó łzaw odn ic tw o a 
wreszcie sp raw y ¡związkowe i  spo­
łeczne.

P odkreś lić  na leży podn iesien ie  się 
poziom u p ra cy  ¡w g rupach  zw iązko ­
w ych . M ężow ie zau fan ia  w sp ó łp ra ­
cu ją  ściśle z k ie ro w n ik a m i zakładów  
i in te resu ją  się żyw o w szys tk im i 
sp ra w a m i gospodarczym i. Dużą ży ­
wotność w yka zu ją  rów n ież  delegaci 
socjałno-ubezpieczenioiw i, organ iza­
to rz y  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w i i  spo - 
łeezni in spe k to rzy  pracy.

M A R IA N  S ZK O N TER  
(Chorzów)

W ystaina dorsza uj Łodzi
Łódzk ie  Z ak ła dy  G astronom iczne 

w  dn iach 9 i  10 czerwca zorganizo­
w a ły  w ys taw ę  dorsza w  now ore- 
m ontowam ym  lo k a lu  „B a r Ś ród m ie j­
s k i“  p rzy  u l. P io trko w sk ie j 79. Każda 
w ys taw a daje nowe m om enty, czę­
sto n iespotykane, oraz, jest p rzeg lą ­
dem m ożliw ośc i w  ja k ie jś  dziedzin ie 
życia. W ystaw a łódzka, to  może je ­
dyna w  te j c h w ili i  udana próba 
pokazania n ie  ty lk o  robotn icze j Ł o ­
dzi, a le  całem u spo łe fzenstw u  P o l­
sk i Ludow e j, że w łaściw e s o c ja lis ty ­
czne podejście do zagadnień gastro­
nom icznych może w ie le  nauczyć i  
przekonać o słuszności now ych 
dróg, now ych  m etod pracy. U ta rło  
się bow iem  i  to n ie  ty lk o  w  Łodzi, 
że dorsz to ja ko b y  coś gorszego ga­
tunkow o  i  sm akowo od w sze lk ie j 
in ne j p o tra w y  z ryb. Tymczasem 
kuchm istrze  Ł Z G  b io rący udz ia ł 
w  kon ku rs ie  z okaz ji w ys taw y, p o ­
ka za li robo tn icze j Łodz i 80 k o m b i­
n a c ji z dorsza, dobrych^ w  sm aku i 
e fektow nych  w  w yg lądzie  zew nętrz­
nym  i  co na jw ażn ie jsze tan io  ska l­
ku low anych .

W spółpraca D y re k c ji Ł Z G  w  ści­
s łym  pow iązan iu  z p ra cow n ika m i 
zakładów , ja k o  w yra z  zrozum ienia 
zadań sto jących przed żyw ien iem  
zb io row ym  da ła na leżyte rezu lta ty .

P raco w n icy  k u c h n i w  osobach: ob. 
ób. Nowaika i  K ie łczew skiego z re ­
s tau ra c ji „T iv o l i“ , M acie jew skiego 
z ba ru  „Jedność“ , G erwackiego z 
re s ta u ra c ji „A rty s ty c z n a “  i  70 in ­
nych p ra c o w n ik ó w  są n ie z b ity m  do­
wodem , że k o le k ty w n a  w spółpraca 
jes t d źw ign ią  każdego sukcesu.

A  sukces b y ł n ie w ą tp liw y , gdyż 
na 2 godziny przed o tw a rc iem  w y ­
s taw y na  u lic y  zg rom adził się t łu m , 
k tó ry  czekał z n iec ie rp liw o śc ią  na 
otwarcie .

Po w e jśc iu  do w nętrza  ludz ie  s ta li 
dosłow nie oszołom ieni w id o k ie m  
ty lu  p o tra w  z dorsza, k tó re  zapra­
szały sw ym  w id o k ie m  do konsum - 
c ji .
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Ruch p rzy  dw óch kasach b y ł 
ogrom ny. P o tra w y  spożywano p rzy  
s to likach  i  na  sto jąco n ie  szczędząc 
p rz y  ty m  w y ra zó w  uznan ia  i  po dz i­
w u  Konsum enci s ta n o w ili żyw y  ła ń ­

cuch, k tó ry  k rę c i ł się bez p rze rw y  
do godz. 10-ej w ieczorem . Ł Z G  zdo­
b y ły  Łódź przebojem , co uw idocz­
n iło  się w  w ie lk im  za in teresow aniu 
m ie jscow ych  w ładz  oraz odw iedz i­

nach 20.000 osób. O gólne uznanie zy ­
ska ły  pom ys ły  re k la m o w e  w nętrza  
w ykonane  z dużą pom ysłowością i 
sm akiem  a rtys tycznym .

Jesteśmy p rzekonan i, że n ie  bę ­
dziem y z ja w isk iem  odosohonionym  
i  p rz y k ła d  nasz znajdzie w  CZPG 
naśladowców .

N a  m arg inesie  te j ¡wystawy s tw ie r­
dzić na leży, że ty lk o  w spó lny  w y ­
s iłek  i  zrozum ien ie  celu dz ia ła ln o ­
ści, obliczone n ie  na zysk, a le  d la  
zaspokojen ia zwiększającego się w a ­
ch larza potrzeb lu d z i p racy, daje 
dobre w y n ik i.

W  każdej codziennej a k c ji p ra ­
cow n ikó w  żyw ien ia  zbiorowego w in ­
na  p rzeb ijać  ta  serdeczna troska  o 
dobro człow ieka, k tó ry  w  c iężk im  
tru d z ie  i  w ie lk im  w y s iłk u  budu je  
lepszą, szczęśliwszą przyszłość — 
przyszłość u s tro ju  socjalistycznego.

JA N  Z IE L IŃ S K I  
Łódź

Kurs szkolenioiuy dla kierorun ikó it! sal 
zakładom gastronom icznych PORZ „O rb is “

P rzeds ięb io rs tw o ’ O bs ług i R uchu 
Zagranicznego „O rb is “  m a jąc  na 
uw adze zw iększa jący się ru c h  tu r y ­
styczny cudzoziem ców w  Polsce, a 
co za ty m  idz ie , żyw ien ie  ich  w  
swoich zakładach gastronom icznych , 
zorgan izow ało  —  celem  podn ies ien ia  
ja kośc i us ług  i  op ie k i nad  kon su ­
m en tem  —• k u rs  szko len iow y, dla 
k ie ro w n ik ó w  sal, k tó ry  o d b y ł się w  
G rand  H o te lu  w  Sopocie, w  czasie 
od 28 do 31 m a ja  b r.

p racy  okazała się bardzo trą fn a ,
gdyż k ie ro w n ic y  sal od św ie ży li sw o­
je  w iadom ości z zakresu te c h n ik i 
■obsługi i  będą m o g li w  zakładach 
p ra cy  poprow adzić  energ icznie a k ­
c ję  szkolen ia.

N a ścianach sa li w y k ła d o w e j z n a j­
do w a ły  się fo to g ra fie  ilu s tru ją c e  w  
dużym  pow iększen iu  w zo row y  spo­
sób obs ług i konsum enta, w zo row e 
n a k ry c ie  sto łu , s to łó w  ba nk ie tow ych  
itp .

S posób p o d a w a n ia  z u p y . Z u p a  p rz y n o ­
szona je s t  w  w a z ie . K e ln e r  t r z y m a  w a ­
zę n a  ta le rz u  w  le w e j rę ce , n ie  za  w y ­
so ko  i  n ie  za  d a le k o  o d  ta le rz a , a b y  
n a le w a ją c  n ie  s p la m ić  o b ru sa . K e ln e r  
s ta je  z le w e j s t ro n y  k o n s u m e n ta , n a le w a  
ły ż k ą  z w a z y  n ie  za p e łn o  n a  ta le rz . 
P o zo s ta ło ść  z u p y  w  w a z ie  k e ln e r  o 'dsta- 
w ia  n a  p rz y s ta w k ę  u w a ż a ją c , b y  n a  żą­
d a n ie  gośc ia  d o la ć  p o w tó rn ie .  P rz y  n a ­
le w a n iu  ły ż k a  w a z o w a  m u s i b y ć  o d w ró ­

cona  od  s t ro n y  gościa .
N a zakończenie ku rsu , k tó ry  obe j­

m o w a ł 43 godziny w y k ła d ó w  i  ć w i­
czeń od b y ły  się egzam iny. W y n ik i 
egzam inów  uznać m ożna za ca łko ­
w ic ie  dobre. T y lk o  trzech  uczest­
n ik ó w  k u rs u  ¡zdało z w y n ik ie m  do­
statecznym , s iedm iu  osiągnęło w y ­
n ik i  dobre  i  sześciu —■ ba rdzo  do-

S tw ie rdza jąc , że dotychczasowy 
poziom  us łu g i jest n iew ysta rcza jący  
oraz że k ie ro w n ic y  sa l kon sum e y j- 
nych  p rzew ażn ie  ź le  p o jm u ją  sw o ją  
ro lę , te m a tyka  k u rs u  ¡rozw ija ła  te 
w łaśn ie  dw a  w ażne zagadnien ia  i 
obe jm ow a ła  następu jące w y k ła d y : 
a) założenia PO RZ „O rb is “  i  cele ja ­
k im  służyć m a ją  zak ład y  ho te low o- 
gastronom iczne, b) ro la  k ie ro w n ik ó w  
sa l i  zakres ic h  p racy, c) organ iza­
c ja  p racy  W  zakładach ¡gastrono­
m icznych  i  ¡współpraca dz ia łu  eks­
p loa tacy jnego  z in n y m i dz ia łam i, d) 
¡kontro la  i  sposób roz liczeń  finanso ­
w ych , e) obow iązu jące zarządzenia 
i  przepisy, f)  obsługa konsum enta  
na  sa li, g) ćw iczen ia  p ra k tyczn e  
¡przy sto łach ćw iczebnych i  na  salach 
konsum cyjnyCh.

S tó ł p rz y g o to w a n y  d o  o b ia d u  n a  3 oso­
b y  P e łn e  n a k ry c ie :  ta le rz e , s zk ło , p la te r  
i  s e rw e tk i p łó c ie n n e . W  w a z o n ie  k w ia ty  
c ię te . N a le ż y  z w ró c ić  u w a g ę , a b y  e m b le ­
m a ty  f i r m o w e  b y ły  z w ró c o n e  do ś ro d k a  
s to łu  T a le rz  g łę b o k i z n a jd u je  się  n a  d u ­
ż y m  ta le rz u  p ły t k im ,  m a ły  ta le r z y k  na  
p ie c z y w o  s to i p o  le w e j s tro n ie  n a k ry c ia .  
W id e le c  z le w e j s tro n y , ły ż k a  i  nóż  
z p ra w e j,  ły ż e c z k a  m a ła  p rz e d  ta le rz a m i. 
S e rw e tk a  z p ra w e j s t ro n y  n a k ry c ia .  W  
w y p a d k u  z a m ó w ie n ia  za ką se k  k e ln e r  
z m ie n ia  g łę b o k i ta le r z  n a  d e s e ro w y  i  

u z u p e łn ia  p la te r  do  za kąse k .

bre . W yróżn ić  na leży k o l. Paszkow ­
ską i  H o lla n d a  z „B r is to lu “  w  W a r­
szawie, k o l. Ju rkow sk iego  z K ra k o ­
wa, ko l. Antosza i  B ergera z W ro ­
c ław ia , k o l. B aranow skiego z Po­
znania. K o l. Paszkowska zobow ią­
za ła  się w  im ie n iu  ku rsa n tów , że 
uzyskane w iadom ości przekażą k o -  
łe go m -ke ln e rom  w  zakładach oraz 
przeprow adzą z n im i ćw iczenia p ra k ­
tyczne.

A D A M  R E C H N IE W S K I 
(Warszawa)

K a to lic k ie  Zakłady Gastronom iczne 
na nomej drodze roziuoju

W  czasie trw a n ia  k u rs u  uczestn i­
cy w ie le  czasu po św ię c ili na  pracę 
p rz y  sto łach ćw iczebnych, n a k ry ­
w a ją c  do ¡stołu n a  p rzy ję c ia  b a n k ie ­
tow e, do z im nego bu fe tu , czy w resz­
cie do n o rm a ln ych  śniadań, ob iadów  
i  k o la c ji.

N astępnym  etapem ćw iczeń p ra k ­
tycznych  ¡było O bsługiwanie konsu ­
m enta. Jeden ze słuchaczy k u rs u  
p e łn ił ¡rolę gościa zakładu, a  d w a j 
nas tępn i —  ¡rolę k ie ro w n ik a  s a li i  
ke lne ra . ¡Reszta uczestn ików  p iln ie  
obserw ow a ła  ko legów , rob ią c  no ­
ta tk i.  Po zakończeniu ćw iczenia od­
b y ła  się dyskus ja  i  w ym iana  pog lą­
d ó w  na  te m a t pokazu. Ta m etoda

K a to w ic k ie  Z a k ła d y  G astronom icz­
ne po p rzeprow adzen iu  g ru n tow ne j 
reo rga n iza c ji p rzedsięb iorstw a i  u -  
s ta b ilizo w a n iu  się now e j d y re k c ji, 
zaczęły kroczyć  po now e j drodze. 
N ow a d y re k c ja  po s taw iła  przed 
p rzedsięb iorstw em  am b itne  cele i  
zadania: 1) rozszerzyć i  rozbudować 
tucza rn ię  św iń  do 400 sz tuk  w  I  
k w a rta le  1952 r „  2) p rzystąp ić  n a ­
tychm ia s t do w yb ud ow a n ia  now e j, 
obszernej ro z b ie ra ln i m ięsa i  ch ło d ­
n i, k tó ra  będzie m ogła pom ieścić ok. 
10 to n  m ięsa, 3) u ruchom ić  ga rm a­
żern ię , k tó ra  m og łaby zaopatryw ać 
n ie  ty lk o  nasze zakłady, lecz ró w ­
nież sprzedawać p ó łp rze tw o ry  na

wynos, 4) u ruchom ić  cen tra ln ą  w y ­
tw ó rn ię  lodów  celem zaopatrzenia 
naszych zak ładów  w  lo d y  w łasne j 
p ro d u k c ji, 5) uporządkow ać t ra n ­
sport, w yrem on tow ać m aszyny sto­
jące, usp raw n ić  zaopa tryw an ie  za­
k ła d ó w  w  surowce, w  po rę  zabierać 
opakowania, 6) dokonać n a tych m ia ­
stowego rem on tu  lo k a li.

N ieste ty, zarów no na pow iększenie 
tu c z a m i ja k  i  na rem o n t lo k a li b ra k  
nam  funduszów , o k tó re  d o b ijam y  
się od 4 m iesięcy.

O sta tn io  na naszym  te ren ie  _ u ru ­
cho m iliśm y  m iodosy tn ię  -  w in ia r ­
n ię, k tó ra  cieszy się dużym  powodze­
niem . K ończym y rem o n t lo k a lu  na
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Koszulce, na ukończen iu  jes t ró w ­
nież sm ażaln ia ry b  oraz ja d ło d a jn ia  
na W ełnow cu. O drem ontow ano czę­
ściowo i  odświeżono oko ło 18 lo k a li. 
W  końcow ym  rem oncie jes t rozb ie ­
ra ln ia  mięsa i  tuczarn ia .

Ż yw ie n ie  zb iorow e odgryw a dużą

W KILKU ZDANIACH

W ykonanie planu 
abrotu za m aj. Z a­
k ła d y  żyw ien ia  zbio­
row ego w y k o n a ły  
p lan ob ro tu  za m ie ­

siąc m a j w  110,2%. N ie  w y k o n a ły  
p lanu  nakazu ob ro tu  ty lk o  w o j. 
bydgoskie  —■ 96,1% i  w ro c ław sk ie  
—  93,4%. Jedną z ważnie jszych
przyczyn  n ie w yko n a n ia  p la n u  ob ro ­
tu  to  niedostateczna m ob ilizac ja  te ­
renu. W  da lszym  ciągu, większość 
zak ładów  w  tych  w o jew ództw ach  
idz ie  po na jm n ie jsze j l i n i i  oporu i 
n ie  m o b iliz u je  zespołów p ra co w n i­
czych do w iększego w y s iłk u , zm ie­
rzającego do w yko na n ia  i  p rz e k io - 
czenia p lanu. Pozostałe w o jew ódz­
tw a  w y k o n a ły  p lan  ob ro tu  z nad­
w yżką , nip. w o j. k ra ko w sk ie  —  127,6 
proc.

Udział produkcji własnej w  ogól­
nych obrotach. W  m iesiącu m a ju  
ud z ia ł p ro d u k c ji w łasne j w  stosun­
k u  do ogólnych ob ro tów  w ynos i 18 
proc. W  po rów nan iu  z k w ie tn ie m  
na s tąp ił w z ro s t p ro d u k c ji o 1,1%.
N a jw iększą  p ro du kc ję  w ykaza ło  
wcb. k ie leck ie  ■— 24,2%.

Udział kobiet w  ogólnym zatrud­
nieniu. W  m iesiącu m a ju  ud z ia ł k o ­
b ie t za trud n ionych  w  naszych zak ła ­
dach w yn ió s ł 70,9%. N a jw iększe za­
tru d n ie n ie  kob ie t w yka zu ją  w o je ­
w ództw a : w arszaw skie —  86,3 /o, lu ­
be lsk ie  —  82,3%, szczecińskie 81,8/o- 
Na jn iższe za trudn ien ie  w yka zu ją : 
rzeszowskie —  52,5%, bydgoskie 
58,5%.

Narada ogólnokrajowa. W  dn iu  14 
czerwca b r. odbyła  się w  W arsza­
w ie  ogó lnokra jow a  na rada  a k ty w u  
p ra co w n ikó w  żyw ien ia  zbiorowego. 
W  na radzie  w z ię li ud z ia ł k ie ro w n ic y  
S ekc ji żyw ie n ia  zbiorowego z Oddz. 
O kręgow ych , oraz n a ja k ty w n ie js i 
in s tru k to rz y  z P Z G S -ów  i  k ie ro w ­
n ic y  zakładów . P rzedm io tem  n a ra ­
dy b y ło  om ów ien ie  n iedociągnięć na 
odc inku  w yko n a n ia  p la n u  za 5 m ie ­
sięcy" oraz w y tyczn ych  do p ra cy  na 
d rug ie  półrocze. D yskus ja  rozw inę ła  
się bardzo szeroko, w n ios ła  w ie le  
c iekaw ych m om entów , k tó re  w zięte 
będą pod uw agę w  re a liz a c ji zadań 
naszych zakładów . W  naradzie  w z ię ­
l i  ud z ia ł p rzeds taw ic ie le  PKPG , 
M H W  —  Dep. Ż yw . Z b ió r, i  p rzed ­
s taw ic ie le  prasy w arszaw skie j.

Cenne zobowiązania. Na naradzie  
og ó lnokra jow e j w  d n iu  14 czerwca 
podjęto następujące cenne zobow ią­
zania: 1) Podnieść p ro d u kc ję  w łasną 
w  ska li ogó lnopo lsk ie j do 30% ogól­
nych ob ro tów . W  p lan ie  ;na r. 1952 
p ro d u kc ja  w łasna w yn os i 26%, a 
w ięc pod ję te  zobow iązanie zw iększy

ro lę  na naszym  te ren ie  ze w zg lędu 
na to, że jest to  s to lica  Zagłęb ia  i  o- 
k rę g  przem ysłow y. W k ład am y duży 
w y s iłe k  w  to, ażeby postaw ianem u 
zadaniu podołać, ażeby dać św ia tu  
p ra cy  pożyw ien ie  zdrowe, tan ie  i  w  
dostatecznej ilości. P rzyczyn im y  się

p ro du kc ję  o 4% w  s k a li ogó lnokra ­
jo w e j. 2) Zw iększyć do końca br. 
tucz trz o d y  p rzy  zakładach żyw ie ­
n ia  zbiorowego do 8 tys ięcy sztuk. 
Na dzień 31 m a ja  stan tuczu w yn os ił 
2.447 sztuk na 4000 zaplanowanych. 
Pod ję te zobow iązanie, w  stosunku 
do up rzedn io  zaplanow anych, w y ­
nosi 100% podwyższenia p lanu , w  
stosunku do stanu faktycznego —
0 przeszło 300%, Przecię tna na za­
k ła d , k tó ry  p row adz i p ro du kc ję  w ła ­
sną, w yn os i 7 sztuk. 3) P racow n icy  
żyw ien ia  zbiorowego O kręgu W a r­
szawskiego p o d ję li zobow iązanie w y ­
konan ia  do dn ia  22 lipca  b r. 100% 
p lanu  h o d o w li tuczu na 1952 ro k  
oraz -do dn ia  15 g rudn ia  150 o tego 
p lanu. P rócz tego uchw alono, że w  
d n iu  15 g ru d n ia  b r. odstaw ią do d y ­
spozycji W oj. Rady N arodow e j w  
K a to w ica ch  dodatkow e 100 sztuk 
tuczn ików , w yhodow anych  p rzy  go­
spodach, z przeznaczeniem dla  dzieci 
g ó rn ik ó w  i  h u tn ikó w . 4) In s tru k to r , 
ob. B irbań isk i z PZGS N o w y T o­
m yśl, zobow iązał się podnieść p ro ­
du kc ję  w łasną gospód na teren ie  
p o w ia tu  do 33%.

Pierwsze odprawy z instruktora­
m i żywienia zbiorowego w  PZGS.
Zgodnie z now ą s tru k tu rą  p ionu  ży ­
w ien ia  zbiorowego, po w o łan i zosta li 
na szczeblu PZGS specja ln i in s tru k ­
to rzy  żyw ie n ia  zbiorowego. Zada­
n iem  ich  je s t udzie lan ie  in s tru k ta ­
żu i  op ie k i zakładom  w  zakresie 
o rgan izacy jnym , racjonalnego odży­
w ian ia , zaopatrzenia i  w yko n a n ia  
p lanów . W  w iększości po w ia tó w  in ­
s tru k to rz y  zosta li ju ż  zaangażowani
1 p rz y s tą p ili do pracy. W  ce lu  w ła ­
ściwego u s ta w ie n ia  ich p ra cy  w  te ­
ren ie  i pow iązan ia z dzia ła lnością  
in spe k to rów  w  Oddz. O kręgow ych, 
od b y ły  się specja lne na rad y : w  d n iu
26 czerwca b r. —  w  K ra k o w ie  d la  
w o je w ó d z tw  po łudn iow ych , w  d n iu
27 czerwca br. —  w  Poznan iu dla 
w o jew ód z tw  północnych.

Drugi kurs dla instruktorów ży­
wienia zbiorowego. W  d n iu  15 lipca  
b r. rozpoczął się w  ośrodku szkole­
n io w y m  w  K ątach  W roc ław sk ich  
d ru g i ku rs  d la  in s tru k to ró w  żyw ie ­
n ia  zbiorowego. Na k u rs  zgłoszono 
40 in s tru k to ró w  i  kan dyd a tów  na 
in s tru k to ró w  ze w szys tk ich  w o je ­
w ództw .

Powiązanie gospód z gospodar­
stwami rolnymi. W  ro ku  bieżącym  
nastąp iło  ścisłe pow iązan ie naszych 
zakładów  żyw ie n ia  zbiorowego z go­
spodarstw am i ro ln y m i tzw . resz- 
tów ka m i, p row adzonym i przez 
G m inne S pó łdzie ln ie . Na podstaw ie 
specjalnego porozum ien ia , gospodar­
stwa ro lne  zobow iązały się w  p ie rw ­
szym rzędzie zaopa tryw ać gospody 
w  potrzebne w arzyw a, nab ia ł, d rób

ty m  do w yko n a n ia  zadań P lanu  6- 
le tn iego, do re a liz a c ji zadań, ja k ie  
przed żyw ien iem  zb io ro w ym  posta­
w iło  V I I  P lenum  K C  PZPR.

A N T O N I A R A S IM O W IC Z  
(Katowice)

itp . N iezależnie od dostarczanych 
w a rzyw , szereg [gospodarstw ro ln y c h  
rozpoczęło hodow lę  k ró lik ó w  na p o ­
trzeby  gospód, G m inne Spó łdzie ln ie , 
k tó re  n ie  p row adzą gospodarstw  ro l­
nych, zapew n iły  gospodom dostawę 
w a rzyw  z sąsiednich PGR, w zg lęd ­
n ie  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , (sp)

M eldunki o w yko­
naniu planu półrocz­
nego przed terminem.
1. K a to w ic k ie  Z a ­
k ła d y  G astronom icz­

ne w y k o n a ły  w  dn iu  17 czerwca, a 
w ięc na 13 d n i przed te rm inem , 
pó łroczny p lan obro tu . P lanow aną 
w yda jność w yko na no  w  115 % i  po ­
ważnie przekroczony zosta ł p la n o ­
w a n y  w ska źn ik  a ku m u la c ji. U z y ­
skano to  d z ię k i s ta łem u u lepszeniu 
m etod pracy i  wyposażenia techn icz­
nego. Szczególną op ieką otoczono 
zak łady  pomocnicze, k tó re  pozw a­
la ją  n ie  ty lk o  na usp raw n ien ie  za­
opatrzenia, ale wnoszą doda tkow y 
e fe k t gospodarczy. Sądzić należy, 
że K a to w ic k ie  Z ak ła d y  G astronom i­
czne, po d w u le tn ie j dz ia ła lności o - 
k rze p ły  ju ż  o rg an izacy jn ie  i  weszły  
na drogę poważnie pracującego 
p rzedsięb iorstw a uspołecznionego. 
2) C u k ie rn ia  „K a lis z a n k a “  w  K a l i­
szu w raz  z f i l ia m i w yko n a ła  w  d n iu  
10 czerwca p lan ob ro tu  za I I  k w a r ­
ta ł 1952 r. w  101%. D z ięk i tem u 
p lan ob ro tu  za p ierw sze półrocze 
b r. został w yko n a n y  przed te rm i­
nem  w  105%. To p rze d te rm in o w e  i  
ponadplanowe w yko na n ie  p lan u  
przez p ra co w n ikó w  „K a lis z a n k i“  
św iadczy o ich  w ie lk im  w y ro b ie ­
n iu  fach ow ym  i  ideow ym .

Zobowiązania zlotowe. P racow ­
n icy  B ia łos tock ich  Z ak ła dó w  p o d ję li 
cenne i liczne zobow iązania d la  u -  
czczenia Z lo tu  M ło dych  P rzod ow n i­
kó w  P racy oraz św ię ta  22 L ipca . 
O gólna w artość zobow iązań w yn os i 
60.484 zł, oszczędności —  1800 zł.
M iędzy in n y m i zobow iązaniam i 
zna jd u ją  się tak ie , ja k  załog i za­
k ła d u  „P od  S trzechą“ , k tó ra  [posta­
n o w iła  przekroczyć p la n  bu fe tu  o 
10%, co ró w n a  się sum ie  1168 zł. 
K e lne rzy  tego zakładu zobow iąza li 
s ię p rzekroczyć norm ę p racy o 35%._ 
P racow n icy  C e n tra lne j G arm ażern i 
w yko n a ją  doda tkow ą ilość pas ty  śle_ 
dziow ej z odpadków  śledziow ych 
(100 kg). B a r „Zgoda“  zobow iązał 
się podnieść jakość i  aso rtym ent dań 
oraz przekroczyć p lan ob ro tu  b u fe tu  
o 30% co s tanow i sum ę 16.830 zł.

Wojewódzkie Zarządy Przemysłu  
Gastronomicznego. P rezyd ium  Rzą­
du, uchw a łą  z dn ia  5 k w ie tn ia  1952 
roku , zdecydowało u tw o rzen ie  w o ­
je w ód zk ich  Z arządów  Przem ysłu
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Gastronom icznego. D zia łać one będą 
ja ko  organa P rezyd iów  W ojew ódz­
k ich  Rad N arodow ych . Na podsta­
w ie  uch w a ły  w ydane zostanie roz­
porządzenie pow o łu jące do życia 8 
W ojew ódzk ich  Z arządów  P rzem ysłu 
Gastronom icznego, a m ianow ic ie : 
w  W arszaw ie (Stołeczny Zarząd 
Przem. Gastr.), Poznaniu, K rako w ie , 
K atow icach, G dańsku, W roc ław iu , 
Bydgoszczy i  Szczecinie. Zadaniem  
W ojew ódzkiego Zarządu Przem ysłu 
G astr. je s t koo rdynac ja  i  k o n tro la  
dz ia ła lności państw ow ych przedsię­
b io rs tw  gastronom icznych p ionu 
CZPG oraz op racow yw an ie  p lan ów  
żyw ien ia  zbiorowego tych  przedsię­
b io rs tw  w  ska li w o jew ódzk ie j. M in i­
ster H a nd lu  W ewnętrznego w yda 
in s tru k c ję  okreś la jącą organ izację  i 
szczegółowy zakres dz ia łań  W o je ­
w ódzk ich  Z arządów  Przem. Gastr.

Reorganizacja Warszawskich Z a­
kładów Gastronomicznych. U chw ałą  
P rezyd ium  R ady N arodow e j w  m. st. 
W arszaw ie z dn ia 30 I  1952 r., za­
tw ie rdzoną  przez M in is tra  H and lu  
W ewnętrznego, W arszaw skie Z a k ła ­
dy  G astronom iczne rozb ite  zosta ły 
na 3 przedsięb iorstw a. L in ie  ¡podzia­
łu  ¡stanowią A le je  Jerozo lim sk ie  i 
rzeka W isła . Na pó łnoc od A le i Je­
rozo lim sk ich  pow s ta ły  „W arszaw skie 
Z ak ła dy  G astronom iczne —  Północ“ , 
obejm ujące dzia ła lnością : Stare M ia ­
sto, W olę  i  Z o libó rż, „W arszaw skie  
Z ak ła dy  G astronom iczne —■ P o łud ­
n ie “  z d z ie ln ica m i: Śródmieście, 
Ochota, M oko tó w  i  W ila nów , „W a r­
szawskie Z ak ła d y  G astronom iczne —  
P raga“  obe jm ujące dzie ln ice P rag i 
i  W aw er. P ow ołane ¡przedsiębior­
stwa rozpoczęły swą działa lność od 
1 m aja 1952 r. W  ty m  ¡term in ie po­
w sta łe  przedsięb iorstw a lic z y ły  na ­
stępujące ilośc i zak ładów : W Z G - 
Północ —  34, W Z G -P o łudń ie  —  47, 
W ZG -P raga  —  30. Poza pow yższym i 
przeds ięb io rs tw am i działa, w  ipionie 
CZPG, czw arte  przedsięb iorstw o: 
„Z a k ła d y  G astronom iczne „P o lo n ia “ , 
prowadząe 6 zakładów , w  te j liczb ie  
restau rac ja  i  k a w ia rn ia  „P o lo n ia “  
oraz ¡nowouruchom iony ¡zakład „S to ­
lic a “  na ¡górnych ¡kondygnacjach 
C entra lnego Dom u Towarowego 
p rzy  u l. B ra ck ie j. W  na jb liższym  
te rm in ie , d la  u trz y m a n ia  je d n o li­
tego cha rak te ru  i  k o o rd y n a c ji ¡prac, 
p rze w id u je  się u tw orzen ie  p rzy  P re ­
zyd ium  Rady N arodow e j w  m. st. 
W arszaw ie wspólnego zarządu tych  
przeds ięb iors tw  pod nazwą „S to łe ­
czny Zarząd P rzem ysłu  G astrono­
m icznego“ .

Współzawodnictwo międzyzakła­
dowe. Pierwsze m ie jsce w e w spó ł­
zaw odn ic tw ie  m iędzyzak ładow ym  w  
s k a li ogólnopolsk ie j -zajął k ra k o w ­
sk i „G ra n d -H o te l“ . W  św ie tlic y  
Z Z K  odbyło  się uroczyste p rzeka ­
zanie sztandaru przechodniego Z a ­
rządu Gł. Zw . Zaiw. Prac. Przem. 
Spożywczego załodze zakładu, k tó ra  
osiągnęła pom yślne w y n ik i dz ięk i 
stosowaniu m etody inż. K ow alow a. 
Następne m ie jsca za ję ły : rest. „P od 
beczką“  w  Chorzow ie, ba r „S avo y“ 
w  K ie lcach, rest. „S ta ro m ie jska “  w  
K ra k o w ie  i ¡bar „W ie js k i“  w  L u b l i­
nie. We w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzy 
-raeow ń iam i cuk iem iezem i pierwsze

m iejsce przyznano p ra cow n i w  B y d ­
goszczy, d rug ie  —  w  K atow icach, 
trzecie —■ w  B y to m iu  i  czw arte  — 
w  Łodzi. Nagrodzone zostały ró w ­
nież na jlepsze zespoły k u ch n i: ba ru  
„W ie js k i“  w  L u b lin ie , „G ra n d -H o ­
te l“  i  rest. „S ta ro m ie jska “  w  K ra ­
kow ie , rest. „N o w a “  w  G dańsku i  
ja d ł. „S ta ró w k a “  w  B ie lsku . N agro ­
dy  o trz y m a li następu jący ke lne rzy, 
p rzodw n iey ¡pracy: Roch Gońda 
z rest. „C e n tra ln a “  w  W ałb rzychu  
(przeciętn ie 250% norm y), W ł. Su- 
chairenko z rest. „E u ro pa “  w  L u b l i­
n ie  (187% norm y), M a ria  N ow ak 
z rest. „R obo tn icza“  w  Chorzow ie 
(146% no rm y), M a ria  Berdys z ka ­
w ia rn i „C e n tra ln a “  w  Częstochowie 
(140% no rm y) i  J. Pączek z ba ru  
„T ea tra lne go “  w  Legn icy (136% n o r­
my).

W yróżniony zakład gastronomicz­
ny. W e w spó łzaw odn ic tw ie  za n a j­
up rze jm ie jszą  obsługę ¡pierwsze 
m iejsce w śró d  lo k a li Łódzk ich  ZG 
oraz 3000 zł nag rody  zdobyła rest. 
„O byw a te lska “  w  Lodzi.

Przodujące przdsiębiorstwo gastro­
nomiczne. Lu be lsk ie  Z ak ła dy  Ga­
stronom iczne zdobyły po raz d ru g i 
proporzec przechodni w e współza­
w o dn ic tw ie  ogó lnokra jow ym , u zy ­
sku jąc  pierwsze .miejsce w  Polsce 
za w yko na n ie  naczelnych zadań go­
spodarczych w  żyw ie n iu  zb iorow ym .

„Dni K rakow a“. Od 1 czerwca do 
po ło w y lip ca  ciągną z całej P o lsk i 
w yc ieczk i do podw aw elskiego grodu 
na tra d y c y jn y , coroczny F es tiw a l 
S z tuk i „D n i K ra k o w a “ . W yżyw ie ­
n iem  uczestn ików  wycieczek za ję ły  
się przede w szys tk im  K ra ko w sk ie  
Z ak ła d y  Gastronom iczne, k tó re  p rz y ­
go tow a ły  w  ty m  celu szereg zak ła ­
dów  zaopatrzonych w  odpow iedn ie 
zapasy ja d ła  i  napo jów . S pecja ln ie  
na „D n i K ra k o w a “  przyśpieszono 
o tw a rc ie  na jw iększego p u n k tu  ży ­
w ie n ia  zbiorowego, da w n ie j „ A d r i i “ 
na p lan tach  k ra ko w sk ich  oraz „G o ­
spody A k to ró w “ . P opularnością  i 
uznan iem  gości cieszy się najlepsza 
restau rac ja  K ra k o w a  „G ra n d “ , k tó ra  
zdobyła sztandar w spó łzaw odn ic tw a 
p ra cy  gastronom iczne j w  ska li ogól­
nopo lsk ie j.

K aw iarn ia  „Antyczna“ przoduje.
Załoga k a w ia rn i „A n ty c z n e j“  w  
K ra k o w ie  podnosi stale w yda jność 
pracy. W  m arcu  1952 ro k u  przec ię t­
na ob ro tu  na 1 p ra cow n ika  w y n io ­
sła 9.082 zł. Załoga je dn ak  n ie  po­
przesta je  na ty m  i  m a zam iar w  
na jb liższym  czasie przekroczyć su­
mę 10.000 zł. P odkreś lić  należy, że 
k a w ia rn ia  „A n ty c z n a “  od szeregu 
m iesięcy n ie  posiada dosłow nie an i 
jednego grosza ja k ie g o k o lw ie k  m an ­
ka.

Cukiernicy K rakow a osiągają po­
ważne rezultaty. R ealizu jąc podjęte 
zobow iązania załog i p ra cow n i cu­
k ie rn iczych  w  K ra k o w ie  osiągnęły 
w  I  k w a rta le  b r „  w y ra b ia ją c  prze­
c ię tn ie  ok. 1.000 ciastek dziennie na 
jednego cuk ie rn ika . Na szczególne 
w yróżn ien ie  zasługują tu ta j ob. ob. 
P io tr  N a w rock i, w y ra b ia ją c y  z 1 
pomocą p rzecię tn ie  1.500 ciastek 
dziennie oraz E dw ard  Stokłosa 
(1.300 ciastek). Całością p racy w  p ra ­
cow n i N r  2 k ie ru je  ob. Jan N a­

w ro c k i, posiadający 35 la t  p racy w  
zawodzie.

Reprezentacyjny iokal gastrono­
miczny w  Gdyni. Pod nazwą „W a r­
szaw ianka“  o tw a rty  został w  G dy­
n i w span ia ły  lo k a l gastronom iczny 
I  ka t. ob liczony na 300 m ie jsc, sk ła ­
da jący się z res tau rac ji, ba ru  i  k a ­
w ia rn i.

Zakopiańskie Zakłady Gastrono­
miczne biorą udział we współza­
wodnictwie. Od dłuższego czasu p ra ­
cow n icy  Z akop iańsk ich  Z ak ładów  
G astronom icznych b io rą  udz ia ł w  
o g ó lnok ra jo w ym  w spó łzaw odn ic­
tw ie . P oczą tk i b y ły  trudn e , ale w y ­
s iłek  ca łe j załog i oraz zrozum ien ie 
konieczności podn iesien ia poziom u 
p racy do p ro w ad z iły  w  s tyczn iu  br. 
do uzyskania 12 m iejsca. W  lu ty m  
zdoby ły  d rug ie  m ie jsce w  ska li 
ogó lnopo lsk ie j. ZZG  w y k o n a ły  za 
I  k w a r ta ł p lan  fin a n so w y  w  114% 
i  gospodarczy w  118%. Praca załogi 
ożyw iona am b ic ją  w spó łzaw odn ic­
tw a  trw a  nadal. D ru g i k w a r ta ł na 
pewno będzie im p o n u ją cy  pod 
względem  w yko n a n ia  p lanow ych  
założeń.

Najlepszy zakład W rocławia. We
w spó łzaw odn ic tw ie  o m iano  n a jle p ­
szego zakładu gastronom icznego we 
W ro c ła w iu  w  I  kw a rta le  br. zw y­
ciężyła i  o trzym a ła  proporzec prze­
chodn i res tau rac ja  „W Z “  p rzy  ul. 
W ita  Stwosza 12.

W iniarn ia w  Katowicach. W  K a to ­
w icach o tw a rto  p ierwszą w  itym  
m ieście w in ia rn ię  i m iodosytn ię  
„G op lan a “ , w  k tó re j można o trz y ­
mać w in a  k ra jo w e  i  zagraniczne, 
kaw ę i  napo je chłodzące.

W ytw órnia ""lodów w  Lublinie.
W y tw ó rn ia  c iastek Lube lsk ich  Z a ­
k ła dó w  G astronom icznych o trzym a­
ła  nowoczesną e lek tryczną  maszynę 
do w y ro b u  lodów . Zdolność p ro d u k ­
cy jn a  m aszyny w ynos i 100 kg  lo ­
dów  na godzinę.

Ważne udogodnienie. Na dw orcu  
k o le jo w y m  w  B ie ls k u -B ia łe j um ie ­
szczono tab licę  in fo rm a c y jn ą  ta m ­
te jszych Z ak ładów  G astronom icz­
nych. M a to na ce lu  u ła tw ie n ie  
licznym  w ycieczkom  zorien tow an ie  
się w  rozm ieszczeniu p laców ek ż y ­
w ien ia  zbiorowego i  ¡godzinach o- 
tw ie ra n ia  i zam ykan ia  lo k a li, (sg)

Gospodarstwa pomocnicze dobrym  
zapleczem K rZG . D w a gospodar­
stwa hodow lano -w arzyw n ioze , ja k ie  
posiadają K ra ko w sk ie  Z a k ła d y  Ga­
stronom iczne, d a ją  bardzo ¡poważne 
korzyści w  usp raw n ie n iu  zaopatrze­
nia. W kładana dotychczas praca za­
czyna ju ż  dawać p lony. K Z G  u n ie ­
za leżn iły  się w  znacznym  stopniu 
od C e n tra li O grodniczej w  dz iedzi­
nie n o w a lii (sałata, rzodk iew ka, cze­
reśnie). O grom ne zapotrzebowanie 
na te a r ty k u ły  n ie m a l ca łkow ic ie  
je s t pokryw ane z w łasnych  gospo­
da rs tw , w  k tó ry c h  hodu je  się także 
ogórki, wczesną kapustę, k a la fio ry , 
ka larepę oraz pom idory . Tych  osta t­
n ich  zasadzono około 30.000 sztuk. 
Również tuczarn ie  trzo d y  da ją  po - 
pażne ilośc i mięsa, um o ż liw ia ją c  w  
ten sposób ¡należyte w yżyw ien ie  
znacznej .ilości wycieczek, ja k ie  na -
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p ły w a ją  do m iasta. W iększe ilośc i 
in d y k ó w  i innego d ro b iu  oraz ponad 
2000 n a ry b k u  w  stawach s tw arza 
dobre pe rsp e k tyw y  zaopatrzeniowe, 
a ty m  sam ym  m ożliw ośc i p rz e k ro ­
czenia p lanu  obrotu, k tó ry  w  m ie ­
siącu m a ju  br. został w yko na ny 
przez K Z G  w  112%. Osiągnięcie 
tych  w y n ik ó w  b y ło  m ożliw e  dz ięk i 
tem u, że 80% załogi K Z G  bierze 
udz ia ł w e w spó łzaw odn ic tw ie .

Nowe zakłady dla świata pracy.
W  czerwcu został o tw a rty  w  K ra ­
kow ie  na jb a rdz ie j nowoczesny za­
k ła d  zbiorowego żyw ien ia  pod n a ­
zwą „W arszaw ian ka “ . Rów nież w  
K ra k o w ie  uruchom iona  została n a j­
w iększa w  mieście (k ilkase t m iejsc) 
i  najnowocześnie jsza ja d ło d a jn ia  I I  
kat. Z ak ła dy  te w  znacznym  stopniu 
usp raw n ią  -wyżyw ien ie św ia ta  p ra ­
cy, a zwłaszcza -budowniczych N o­
w e j H u ty . (m j)

Nowe receptury na dania garm a­
żeryjne. W szystkie  p iony  żyw ien ia  
zbiorowego obow iązu ją  od d n ia  15 
lip ca  1952 r. nowe rece p tu ry  na -da­
n ia  garm ażery jne , oparte na zarzą­
dzeniu M H W  —  Dep. Ż yw . Z b ió r. 
Nowe recep tu ry  u c h y la ją  -wszystkie 
dotychczas stosowane p rzep isy  w  
dziedzin ie p ro d u k c ji ga rm aże ry jne j.

Ogródki przydomo­
we FW P. Tegorocz­
na akc ja  zakładania 
og ródków  przydom o­
w ych  zdaje egzamin. 
W  w ie lu  ośrodkach 

w ypoczynkow ych og ródki dostarcza­
ją  kuchn iom  świeże, zie lone p rzy ­
p ra w y  wiosenne. P rzypom nieć na le­
ży, że prowadzone są one w  ram ach 
zobow iązań personelu pracow nicze­
go FW P poszczególnych ad m in is tra ­
c ji dom ów w ypoczynkow ych.

Centralna rozbieralnia mięsa FW P  
w  Wiśle. W  celu usp raw n ien ia  prac 
w  kuch n iach  Dom ów  W ypoczynko­
w ych  oraz w łaściw ego wygospoda­
row an ia  odpadków  pow sta jących 
p rzy  rozb ió rce —  Ośrodek W ypo­
czynkow y w  W iś le  u rucham ia  cen­
tra ln ą  rozb ie ra ln ię  i  p rzygo tow a ln ię  
p ó łfa b ry k a tó w  m ięsnych.

Szkolenie kucharek w  Krynicy.
W  K ry n ic y  trw a  ku rs  d la  kuch a ­

rek, na k tó ry m  zajęcia prowadzone 
są pod fach ow ym  k ie ro w n ic tw e m  
in s tru k to ró w  —  spec ja lis tów  żyw ie ­
n ia  zbiorowego. Przeszkolone k u ­
c h a rk i oddelegowane będą do p ra ­
cy w  dom ach d ie te tycznych FWP. 
U sp ra w n i to  n ie w ą tp liw ie  pracę w  
tych  dom ach i  podniesie jakość w y ­
żyw ien ia  dietetycznego.

W ojewódzka kon­
ferencja kierow ni­
ków zespołów po­
znańskich została po­
święcona analiz ie  
w yko na n ia  p lanu  w  

m a ju  i I  dekadzie czerwca br. P lan 
w  m a ju  został w yko n a n y  przez P o­
znańskie K Z G  w  95%. Przyczyną 
n iew yko na n ia  p lanu  b y ł szereg n ie ­
dociągnięć w  p racy zespołów. A b y  
u n ikn ąć  na przyszłość podobnych

rezu lta tów , przedsięb iorstw o m usi 
zw rócić  szczególną uwagę na pobu­
dzenie w spó łzaw odn ic tw a zobow ią­
zaniowego, na w łaśc iw a  i  s k ru p u la t­
n ie  prow adzoną kon tro lę  oraz na 
up o lityczn ien ie  załóg zespołów przez 
podniesienie poziom u na rad  rob o ­
czych, w spólne czytan ie  i  dysku to ­
w an ie  prasy, a szczególnie „G azety 
H a n d lo w e j“  i  „Ż y w ie n ia  Z b io row e ­
go“ , ściślejsze pow iązan ie k ie ro w ­
n ic tw a  z lo k a ln y m i czyn n ika m i spo­
łe czno -po litycznym i oraz w iększe 
n iż  dotychczas otaczanie opieką 
p ra cow n ikó w  p ro du kcy jnych  . w  ich 
pracy zaw odowej i  społecznej. I n ­
fo rm ow an ie  zespołów' (co dekadę) 
o w y n ik a c h  pracy, u m o ż liw i p e łn ie j­
szą m ob ilizac ję  załóg.

Przedterminowe w y ­
konanie planu pół­
rocznego. Szereg n a ­
szych spó łd z ie ln i w y ­
konało p rze d te rm ino - 
w o pó łroczny p lan  

ob ro tu  żyw ien ia  zbiorowego. Są to 
m. in . Poznań (te rm in  w yko n a n ia  
22 V), Szczecin, Lubaw a, S trze lin , 
N ow a Sól, U s trz y k i, Łańcu t, Dębica, 
Ja ros ław  i  Gołdap. P rzed te rm in iw o  
w y k o n a ły  rów n ie ż  p lan Obrotu i 
p ro d u k c ji zak ładów  zam kn ię tych  
spó łdz ie ln ie  w  O lsztynie, Ł o d z i-Z a - 
ehód, Szczecinie i  Z ie lone j Górze. 
Te dobre w y n ik i pracy zawdzięczać 
na leży ro z w o jo w i w spó łzaw odn ic­
tw a  p racy w  p ian ie  ZSS.

Samorząd spółdzielczy analizuje 
pracę pionu ZSS. K om is ja  O rgan i- 
zacyjno-G ospodarcza Rady N adzor­
czej ZSS, na posiedzeniu w  d n iu  16 
czerwca b r. dokonała an a lizy  w y ­
konan ia  p lanu  gospodarczego na ro k  
1951, zw raca jąc szczególną uwagę 
na w y n ik i w a lk i o obniżkę kosztów 
i w yko na n ie  p lanu  a ku m u lac ji. Po 
re fe rac ie  spraw ozdaw czym  i  po d y ­
sku s ji, K o m is ja  pod ję ła  szereg za­
sadniczych uchw a ł, k tó re  stanow ić 
będą w y tyczne  pracy p ion u  ZSS na 
na jb liższy  okres. Podkreślono k o ­
nieczność szerszego za trud n ien ia  
absolwentek szkól gastronom icznych, 
p rzy  czym  ZSS w ys tąp i do odpo­
w iedn ich  czynn ikó w  o lepsze dosto­
sow anie p rogram u szkó ł do potrzeb 
zawodu.

Okręgowe narady produkcyjne.
W  pion ie  ZSS odbyw a ją  się^ syste­
m atyczne na rad y  p ro du kcy jne  na 
szczeblu okręgów , w  k tó ry c h  uczest­
n iczy  a k ty w  zbiorowego żyw ien ia . 
Celem na rad  jes t m ob ilizac ja  s ił do 
ja k  najlepszego w yko na n ia  zadań 
p lanu  gospodarczego. W  czerwcu b r. 
odby ły  się tego rodza ju  na rady  
p ro d u kcy jn e  m. in . w  okręgach: b ia - 
łostoiskim, poznańskim , lu be lsk im , 
o lsz tyń sk im  i  opolskim . W  okręgach 
b ia ło s tock im  i  lube lsk im , k tó re  nie 
w y k o n a ły  p lanu  obro tu  i  p ro d u k c ji, 
przeprowadzono szczegółową a n a li­
zę przyczyn, pow odu jących  ten stan 
rzeczy i  om ów iono ś ro d k i zaradcze. 
Na naradzie poznańskie j p rzedysku ­
tow ano zagadnienie u b y tk u  na k ryć  
sto łow ych, szkła i porce lany oraz 
przeprowadzono analizę kosztów  i 
ren tow ności w  ogóle, om ówiono

i sprawę podniesien ia h ig ie n y  i  este­
t y k i zakładów , sprawę zobow iązań 
w  Czynie L ip co w ym  oraz zagadnie­
n ie  pom ocy sąsiedzkiej w  fo rm ie  
ob jęcia przez n iek tó rych  k ie ro w n i­
k ó w  dz ia łów  i  sekc ji zbiorowego 
żyw ien ia  spó łdz ie ln i fu n k c ji n ie ­
e ta tow ych  in spe k to rów  oddzia łów  
okręgow ych ZSS. Na naradach ok rę ­
gów o lsztyńskiego i  opolskiego do ­
konano ana lizy  ksztów  i p rze dysku ­
tow ano podstawowe zadania apara tu  
żyw ien ia  zbiorowego na I I I  k w a r ­
ta ł 1952 r. W  okręgu lu b e ls k im  p rz y ­
ją ł się zwycza j organ izow ania, ze 
w zg lędu na te renow e położenie ¡spół­
dz ie ln i, dw uch  na rad  re jonow ych  
zam iast jedne j okręgow ej. O dbyła  
się w ięc narada w  Zam ościu —  d la  
spó łdz ie ln i ¡po łudniowej części w o ­
jew ództw a  i  w  Ł u k o w ie  —  d la  czę­
ści pó łnocnej.

W ykorzystanie sezonu. Na okres 
sezonu le tn iego dużo spó łdz ie ln i roz­
szerzyło zasięg sw o je j dz ia ła lności 

■ gastronom iczne j. Np. PSS w  R aci­
borzu u ru ch o m iła  s ta ły  b u fe t w  p a r ­
k u  m ie jsk im , a PSS w  G łuchołazach 
—  stoisko gastronom iczne w  pob liżu  
p laży. Szereg spó łdz ie ln i u ru ch o ­
m iło  stoiska sprzedażowe lodóiw i 
napo jów  chłodzących. Ponadto spół­
dz ie ln ie  o rgan izu ją  doraźne b u fe ty  
w  czasie zabaw lu d o w ych  i  fe s ty ­
nów.

Rozwój szkolenia. W  d n iu  3 lipca  
w  O środku Szkolen ia w  R aciborzu 
rozpoczął się trzec i z k o le i 8-tygo,d- 
n io w y  ku rs  d la  k ie ro w n ik ó w  za­
k ła d ó w  o tw a rtych , a w  d n iu  31 l ip ­
ca —  6 -tygo dn iow y  ku rs  d la  k ie ­
ro w n ik ó w  sto łów ek. W  Sosnówce 
w  dn iu  14 lip ca  o tw a rto  12-tygod- 
n io w y  ku rs  d la  kucharzy. W  m ie ­
siącu w rześn iu  w  R aciborzu odbę­
dzie się 4 -tygo dn iow y  k u rs  d la  k ie ­
ro w n ik ó w  dz ia łów  (sekcji) zb io ro ­
wego żyw ien ia  oraz 3 -tygo dn iow y 
ku rs  d la  in spe k to rów  i  k o n tro le ró w  
zakładów.

Współzawodnictwo stołówek aka­
demickich. Na w ezw an ie  PSS Łódź- 
Zachód do w spó łzaw odn ic tw a o t y ­
tu ł na jlepsze j s to łó w k i akadem ic­
k ie j p rz y s tą p iły  s to łó w k i akadem ic­
k ie  z te renu  m. st. W arszaw y, p ro ­
wadzone przez W arszaw ską Spó ł­
dz ie ln ię  Spożywców. Należy oczeki­
wać, że do w spó łzaw odn ic tw a z a in i­
cjowanego przez PSS Łódź-Zachód 
p rzystąp ią  rów n ież s to łó w k i akade­
m ick ie  z pozostałych ośrodków.

Współzawodnictwo pomaga w  roz­
woju tuczu. W  osta tn im  czasie duża 
liczba spó łdz ie ln i po d ję ła  zobow ią­
zania w  dziedzin ie  ro zw o ju  tuczu 
trzo d y  ch lew nej. W  szczególności 
w ym ien ić  tu  na leży PSS G liw ice , 
k tó ra  zobow iązała się zw iększyć 
stan z 44 do 100 sztuk, Bydgoszcz 
z 10 do 67, Chełm ża z 16 do 26, 
Czersk z 4 do 13 i  w ie le  in nych  ¡spół­
dz ie ln i. W zm ożonym  w y s iłk ie m  w  
zakresie rozw o ju  tuczu trzody  ch le ­
w n e j —  poza pod jęc iem  szeregu in ­
nych cennych zobow iązań —• ze­
społy pracow nicze zbiorowego ży ­
w ien ia  p ionu ZSS uczc iły  8 rocznicę 
P K W N . (mm)
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Czyn lipcowy pracowników stołó­
wek gdańskiej PSS. P racow n icy  s to ­
łó w ek  gdańskie j PSS p o d ję li szereg 
in d y w id u a ln y c h  i  zespołowych zobo­
w iązań, k tó ry c h  rea liza c ja  p rzyn ie ­
sie gospodarce narodow e j 60.197,81 
z ło tych . Zobow iązan ia obe jm u ją :

oszczędność w  zużyciu p a liw a  i  o- 
św ie tlen ia , p ran ie  w e w łasnym  za­
kres ie  odzieży ochronnej, p rzepro ­
wadzenie sposobem gospodarczym  
d robnych  rem ontów , skrócenie c y ­
k lu  w yd aw a n ia  posiłków . W  zobo­

w iązan iach zespołowych w y ró ż n iły  
się s to łó w k i n r  n r  16, 14, 32, 19, 22, 
3„ 38, 29, 31, 27, 42, 11, 28, 39. W  zo­
bow iązan iach in d y w id u a ln y c h  w y ­
ró żn iła  się 63 -le tn ia  p racow n ica  s to ­
łó w k i n r  39, ob. Ja rm o łow icz. (tn)

Głosy prasy
N a czoło bolączek żyw ien ia  Zbiorowego —  s tw ie r­

dza „Ż y c ie  O lsz tyńsk ie “  w ysu w a  się obecnie n a j­
w iększy i  na jis to tn ie jszy  jego d e fe k t —  jakość i  ka- 
loryczność dań. Pod ty m  w zględem  nasze zak ład y  ga­
stronom iczne co fn ę ły  się w y ra źn ie  wstecz w  stosun­
ku  do la t ub ieg łych i w ym a ga ją  ra d yka ln e j napraw y. 
S zw anku ją  przede w szys tk im  kuchn ie . Z upy  są n ie ­
m a l z re g u ły  niesmaczne, ze ś ladam i n iech lu jnego  
przyrządzan ia . D ru g ie  dan ia  ¡podawane są przew aż­
n ie  zimne. M a m y rów n ie ż  poważne zastrzeżenia co 
do świeżości p ro du k tó w , zwłaszcza m ięsa i  ryb . Cze­
m u  ¡się to  dzieje? p y ta  dz ienn ik. Dlaczego przed d w o ­
m a la ty  poziom  p ro d u k c ji p o tra w  w  zakładach żyw ie ­
n ia  zb iorow ego b y ł wyższy? W  odpow iedzi s łyszy się 
zazwyczaj narzekan ia  na b ra k  fachow ych kucharzy, 
na p łynność kad r, na ciasnotę o przestarzałe urządze­
n ia  kuch n i, b ra k  m agazynów  itp . Zw ażyw szy do ­
św iadczenia la t  ub ieg łych , k ie d y  pracow ano w  tych  
samych, a n ie k ie d y  i  gorszych w a runkach , m o ty w y  
te  w y d a ją  się niesłuszne, gdyż od tego czasu zdołano 
przeszkolić w e  w łasnym  zakresie  n iem a l całą obsługę 
kuch n i, ¡sal jada lnych , bu fe tów , m agazynów  itd .

P rzytoczone uw ag i m a ją  d la  nas zasadnicze zna­
czenie. B ys tre  oko p u b lic y s ty  „Ż y c ia  O lsztyńskiego“  
za jrza ło  za k u lis y  s to łów ek i  res tau rac ji, tam  gdzie 
tk w i zło w  c ien iu  n iedba lstw a, niesum ienności i  in ­
nych  karygodnych  zaniedbań. P rzyczyn  niedom agań 
na leży ¡szukać —- zdaniem  au tora  —  n ie  w  w a ru n ­
kach  zew nętrznych, lecz w  s ty lu  p racy  samego pe r­
sonelu, co tłum aczy się g łów n ie  słabą i  m ałoskutecz- 
ną k o n tro lą  zarów no k ie ro w n ic tw a  przeds ięb io rs tw a 
gastronom icznego ja k  i  w ładz  m ie jsk ich . A u to r  ape­
lu je  do odpow iedzia lnych za ten  stan rzeczy czyn n i­
k ó w  o zw iększenie k o n tro li p ra cy  personelu kuchen­
nego zak ładów  gastronom icznych. A p e l ten —  n a ­
szym  zdaniem  —  na leża łoby rozszerzyć postu la tem  
nad d y re k c ja m i p rzeds ięb io rs tw  gastronom icznych w e 
W szystkich pionach. Zagadn ien ie nadzoru nad pracą 
zak ładów  żyw ien ia  zbiorowego to  pa ląca sprawa, nad 
k tó rą  n ie  w o lno przechodzić do po rządku dziennego.

H . Lew andow sk i w  a r ty k u le  zam ieszczonym w  „S ło ­
w ie  L u d u “  om aw ia jąc bardzo w n ik liw ie  b ra k i i  n ie ­
dociągnięcia w  p ra cy  k ie leck ich  zak ładów  żyw ien ia  
zbiorowego. P rzeczytan ie tego a r ty k u łu  pow inno  w y ­
starczyć, aby wezwać d y re k to ra  tam te jszych zak ła ­
dów  gastronom icznych do soc ja lis tyczne j s a m o kry ty ­
k i  z powodu u ja w n io n ych  przez prasę n ieporządków  
w  tych  ¡szumnie nazw anych „S avoyach“  czy „B r is to ­
la ch “  K ie lc .

„T ry b u n a  Robotn icza“  w  a rty k u le  „W  spraw ie  ucz­
c iw ośc i“  w  d o b itn y  siposób p ię tn u je  okradan ie  konsu­
m en tów  w  k a to w ic k ic h  zakładach gastronom icznych 
na po rc jach  mięsa. A u to rk a  p ros i w ładze o k o n tro lo ­
w an ie  w ag i p o tra w  w e d łu g  rece p tu ry  i  o ka ran ie  ka n ­
ciarzy, k tó rz y  okra da ją  lu d z i pracy. I  m y  o to  p ro ­
sim y. F a k ty  podniesione w  om aw ianym  a rty k u le  spo­
ty k a  się na każdym  k ro k u  w  zakładach i  trzeba z tym  
walczyć. Prasa ro b i sw o je : a la rm u je , p ię tnu je , w ska ­
zu je  zło, ale to n ie  wystarcza. „G łos  R obotn iczy“  z w ra ­
ca uwagę na p ija ń s tw o  w śród ke lne rów  łódzk ich  za­
k ła d ó w  gastronom icznych. C zytam y tam : „s tan  sani­
ta rn y  w ie lu  zakładów  u leg ł osta tn io  popraw ie. ŁZ G  
in w es to w a ły  znaczne fundusze w  rem on ty  lo k a li oraz 
w  unowocześnienie urządzeń kuchennych. N a tom iast

w  dalszym  ciągu na jw iększą  bolączką łódzk ich  restau ra ­
c ji jes t obsługa. Na o trzym an ie  po s iłkó w  trzeba czekać 
pó ł godziny lu b  d łuże j. K e lne rzy  b y w a ją  aroganccy, 
a n ierzadko w  stanie n ie trzeźw ym  obsługują gości“ . 
D z ienn ik  w ym ie n ia  po nazw isku ke lne rów  na jw iększe j 
res tau rac ji łódzkieą „ T iv o l i“ , k tó rz y  no torycznie u p ija ­
ją  się i  lekceważą sw o je  obow iązk i. K ie ro w n ic tw o  lo k a ­
lu  nie w yciąga z tego ty tu łu  żadnych konsekw encji 
s łużbowych. D z ie n n ik  ape lu je  do w ładz CZPG o nowe 
k a d ry  ke lne rsk ie  w  Łodzi.

„S ło w o  Powszechne“  .zapytuje, czy W ZG  w iedzą, że 
jest la to? Z ak ła d y  s to licy  pob ie ra ją  w ciąż w yg ó ro ­
w ane ceny za sałatę, k a la f io ry  i  ogórki. W  gospodzie 
ja rs k ie j róg  M oko to w sk ie j i  P iękne j w  d n iu  1 lipca  
po rc ja  sa ła ty  kosztow ała 3 z ł 5 gr, po rc ja  m iz e r ii 
4 z ł 95 gr. W  „D o m u  D z ienn ika rza “  sałata 5 z ł 20 gr, 
po rc ja  k a la fio ra  11 z ł 20 gr. Jak  to  nazwać? B iu ro k ra ­
tyzm , ¡sztywne, zim owe cen n ik i czy bezwstydność?

„G azeta H a nd low a“  w  spraw ozdan iu z okręgowego 
zjazdu ZSS w  'W arszawie stw ierdza, że żyw ien ie  zb io ­
row e  ZSS m im o  n iew yko na n ia  p la n u  sieci, m im o 
w ie lu  b ra k ó w  W  jakośc i p ro d u k c ji i  w ie lu  zastrze­
żeń co do es te tyk i i  poziom u san itarnego zakładów , 
posiada poważne osiągnięcia w  tuczu trzo d y  ch lew ­
n e j“ . B rz m i to  trochę  hum orystyczn ie , bo przecież 
chodzi nam  w  p ie rw szym  rzędzie o osiągnięcia w  ż y ­
w ie n iu  ludz i. M in usó w  w  ty m  zakresie n ie  na d ro b i 
ZSS p lusam i w zrostu  pog łow ia  w a rc h la k ó w  k a rm io ­
nych  odpadkam i pókonsum cy jnym i. W  a rty k u le  
„W ie js k ie  gospody ludow e muszą spełn iać swe zada­
n ia “  zamieszczonym w  „G azecie H a n d lo w e j“  czyta­
m y  o p ra c y  p ion u  żyw ien ia  zbiorowego CRS. P racy 
te j, zaabsorbow ani tro s k a m i żyw ien ia  zbiorowego 
w  m iastach, m us im y  pośw ięcić w ięce j m ie jsca na ła ­
m ach fachow ych  czasopism.

„S z tandar L u d u “  w  in te resu jącym  a rty k u le  „P o d ­
nieść jakość tan ich  p o s iłkó w  —  usp raw n ić  obsługę“  
podaje szereg cennych, k ry ty c z n y c h  uw ag o p racy 
w  L u be lsk ich  Zakładach G astronom icznych. A u to r 
w y ty k a  n iedba ls tw o  w  p rzyrządzan iu  tan ich  p o s iłkó w  
w  loka lach  ta k ic h  ja k  „E u ro p a “  (z je łcza ły  tłuszcz, 
k lu s k i „n a  surow o“ , jakaś m ieszanina zwana barsz­
czem u k ra iń s k im  itd).

M a m y nadzieję, że d y re k to r L Z G  ob. Błazeusz, k tó ­
r y  uchodzi za asa w śró d  d y re k to ró w  p rzeds ięb io rs tw  
CZPG, usunie te niedom agania.

„Ż yc ie  W arszaw y “  rąb ie  tw a rd o  p ro s to  z m ostu: 
„P o rc je  na oko n ie  odpow iada ją  konsum en tow i“ . Po­
da je fa k ty , domaga się k o n tro li zak ładów  gastrono­
m icznych w  s to licy . Ten sam dz ien n ik  w  a rty k u le  
I. G a w ry lu k a  „Jad łosp is  bez w zg lędu na sezon“  po­
rusza ak tu a ln ą  sprawę zaopatrzenia s to łów ek i  go­
spód w  w a rzyw a . A u to r  zw ie d z ił w  ciągu pewnego 
dn ia  dziesięć re s ta u ra c ji w  W arszaw ie i  ty lk o  w  je d ­
ne j z n ich  by ła  zupa szczawiowa ze szczawiu m a ry ­
nowanego w  bute lkach. Z a k ła d y  n ie  respek tu ją  życzeń 
konsum entów  dom agających się zup owocowych, bo- 
tw in o w ych , szczaw iowych (ze świeżego szczawiu!), 
ch łodn ików , sałaty, ogórków, ka la fio ró w , m łodej, 
m a rc h w i itp . To samo zagadnienie porusza „ Express  
W ieczo rny“  s tw ie rdza jąc, że ceny p o tra w  z ja rz y n  
usta lane są w ed ług  „cen tra lnego  cenn ika“  n ie  uw zg lęd ­
niającego zn iżk i cen na w a rzyw a  na rynku .

ST. G.
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„Gospodarka Zbożowa“ w  num erze czerw cow ym  
w śród  w ie lu  in te resu jących  a r ty k u łó w  z dz iedziny 
p ro d u k c ji zboża, ob ro tu  tow arow ego, m łyn a rs tw a , 
sp raw  szko len iow ych itp . zaw ie ra  a r ty k u ł K . Jan kow ­
skiego „W a ru n k i p rzechow yw an ia  i  przewozu pieczy­
w a “  oraz a r ty k u ł „D o b ry  chleb, to  zdrow e społeczeń­
s tw o“ . O pracow ania  te  po lecam y uwadze dz ia łów  szko­
le n io w ych  p ion ów  żyw ien ia  zbiorowego, dz ia łów  za­
opatrzen ia, k ie ro w n ik ó w  zak ładów  i  ja ko  m a te ria ł po­
m ocn iczy d la  szkół gastronom icznych.

„Przemysł Rolny i Spożywczy“ w  m a jow ym  num erze 
p rzynos i szereg opracowań, ja k  m g r P. Szarski „Z a ­
bezpieczenie p o w ie rzchn i puszek konserw ow ych  przed 
c iem n ien iem  i  ko ro z ją “ , c iekaw ą dyskusją  w  spraw ie  
a r ty k u łu  inż. K . Skalskiego „Z abu rzen ia  c ieplne w  tech­
n icznym  procesie fe rm e n ta c ji oc tow e j“ , W. Lech i  J. 
Osińska „B ad an ia  nad przydatnością  różnych odm ian 
tru s k a w e k  d la  przem ysłu  octowego“  oraz o b f ity  m a te ­
r ia ł  re fe ra to w y  i  k ro n ik a rs k i. „Życie Gospodarcze“ 
z 30 czerwca om aw ia m. in. „N o w y  system fina nso w a­
n ia  in w e s ty c ji“  (R a lf Szarota). W ł. K ozak w  a rty k u le  
„M u s im y  rozbudować bazę surow cow ą p rzem ysłu  
tłuszczowego“  uzasadnia konieczność pełnego w y k o n a ­

N o w e
Polskie W ydawnictwa Gospodarcze. Biblioteka Zagad­

nień Socjalnych, tom I I .
W  p ra k tyce  zagadnień socja lnych, dotyczących op ie­

k i  nad dzieckiem , czołowe m ie jsce za jm u je  sprawa 
wczasów dziecięcych —  organ izow anych zarówno przez 
zak ład y  pracy, ja k  też w ładze ośw ia tow e i  organ iza­
c je  społeczne. Wczasy dziecięce są popu larne, są m a­
sową fo rm ą  op ie k i nad dzieckiem  i  m łodzieżą. Ponad 
m ilio n  dzieci ro k  roczn ie korzysta  z te j fo rm y  opie­
k i  —  w ypoczyw a jąc w  okresie le tn im  w  tysiącach 
p u n k tó w  k o lo n ijn y c h , p ó łk o lo n ijn y c h  i  obozowych 
rozs ianych na te ren ie  całego k ra ju . O rgan izacja  tych  
p u n k tó w , ic h  zaopatrzenie, tra n sp o rt inw en ta rza , ż y w ­
ności i  dzieci —  w łaśc iw e  i  celowe w yd a tko w a n ie  m i­
lio n o w ych  k w o t przeznaczonych na ten cel w  budże­
cie, to zadanie n ie ła tw e, w ym aga jące m o b iliz a c ji d u ­
żej ilo śc i odpow iedn io k w a lif ik o w a n y c h  p ra co w n i­
ków . A  tru d n o śc i —  zw iązane z doborem  personelu 
są znaczne. Przede w szys tk im  i  w  te j dziedzinie, ja k  
w  ca łe j naszej gospodarce is tn ie je  pow ażny n iedobór 
kad r, ty m  w iększy, iż akc ja  wczasów dziecięcych m a 
cha ra k te r sezonowy. W ładze ośw iatow e m ające nad­
zór nad całością a k c ji i  je j koo rdynac ją , od szeregu 
la t  prow adzą system atyczne szkolenie personelu. Jed­
ną z pow ażnych tru d n o śc i p rzy  szko len iu  na w szyst­
k ic h  szczeblach b y ł b ra k  odpow iedn ich  podręczn ików  
o charakterze techn icznym , om aw ia jących  organ izację  
p u n k tó w  k o lo n ijn y c h  od s tro n y  po trzeb i  p ro b lem ów  
życia. Szczególnie w y ra źn ie  b ra k  ten  w ys tępow a ł p rzy  
p rzyg o tow an iu  personelu i  o rg an izac ji p u n k tó w  po 
l in i i  zak ładów  p racy  i  o rg an izac ji zw iązków  zawodo­
w ych . W y d a w n ic tw a  z la t  1946— 1950 tego ty p u  są 
wyczerpane (broszura dotycząca organ izow an ia  w cza­
sów le tn ic h  w ydana  przez CZP W ęglowego i  takaż 
broszura  w ydana  przez TPD) W yd a w n ic tw a  M in is te r­
stw a O św ia ty  b y ły  poważną pom ocą w  organ izow a­
n iu  te j a k c ji, ale sp ra w y  nie  w ycze rpa ły  —  chociaż 
uka zu ją  się system atycznie od ro k u  1948. Praca I. 
K u czko w sk ie j tru d n o śc i te  w  dużym  s topn iu  usunie. 
Jest to  praca o cha rakterze p raktycznego podręczn i­
ka, napisanego prosto, z rozum ia le  i  życiowo. O m aw ia 
ona w  k o le jn y c h  pu n k ta ch  w szys tk ie  p ro b lem y w y ­
stępujące p rzy  o rg an izac ji w czasów  le tn ic h  dzieci, 
a w ięc  om ów iona została organ izacja  p rzygo tow an ia  
wczasów dziecięcych, ad m in is tra c ja  p u n k tu  i  gospo­
darka, okres re k ru ta c ji dzieci, badania le ka rsk ie  i  ich  
organ izacja, transp o rt, odw iedz iny  rodz iców  i  op ieku ­
nów . W stęp i  ro zd z ia ł p ie rw szy  w p row a dza ją  czy te l­

n ia  p lan ów  k o n tra k ta c ji ro ś lin  o le is tych  u c h w a lo n jc h  
przez P rezyd ium  Rządu w  dn. 14 m a ja  b r. Rozbudowa 
k ra jo w e j bazy surow cow e j d la  przem ysłu  tłuszczow e­
go, zwłaszcza w  dobie obecnej p rzy  trudnośc iach  uzy­
skan ia  surow ców  o le is tych zagranicą, m a szczególne 
znaczenie d la  zapew nienia zaopatrzenia ludnośc i 
i  osiągnięcia m oż liw e j w  ty m  w zględzie sam ow ysta r- 
ności, ty m  ba rdz ie j, że tłuszcze roś linne  poza ich  ro lą  
odżywczą m a ją  różnorodne zastosowanie w e  w szyst­
k ich  p ra w ie  gałęziach przem ysłu.

„Ekonomika i Organizacja Pracy“ w  czerw cow ym  
num erze zaw iera  dwa bardzo pożyteczne a r ty k u ły , 
k tó re  mogą u ła tw ić  organ izację  p racy  b iu ro w e j w  n a ­
szych p ionach gastronom icznych. Są to  a r ty k u ły :  m g r 
F. Jaźw ińskiego „O  l ik w id a c ji b iu ro k ra tyczn ych  p rze ­
rostów  w  obiegu korespondenc ji w  przedsięb iorstw ach 
p rzem ys łow ych “  i  m g r W . Jarzębowskiego „B iu ro  
w zorcow e m etod i  ś rodków  p racy  b iu ro w e j“ . Jest to  
a r ty k u ł dysku sy jn y , porusza szereg n iezm ie rn ie  ży w o t­
nych  zagadnień, m ogących zainteresować k ie ro w n i­
k ó w  in s ty tu c ji,  p ra c o w n ik ó w  b iu ro w y c h  i  ra c jo n a liza ­
to rów .

St. G.

książki
n ik a  w  zagadnienie, zapoznają go z celem, fo rm a m i 
wczasów dziecięcych, poda ją  liczby  ilu s tru ją c e  o lb rzy ­
m i rozw ó j wczasów w  okresie  la t  1945— 1949, p o dkre ­
ś la ją  ro lę  państw a, zak ładów  p racy  oraz in s ty tu c ji 
społecznych w  p rzeprow adzan iu  te j akc ji.

Rozdzia ł d ru g i om aw ia ko le jn o  —  p lanow an ie  i  p rz y ­
go tow anie k o lo n ii, ta  bow iem  fo rm a  a k c ji je s t n a j­
pospolitsza, a nastręcza p rzy  ty m  n a jw ięce j trudności. 
Jest tu  m ow a o doborze pu nk tów , o w ym aganiach, 
ja k im  po w in ie n  odpow iadać dobrze zorgan izow any 
p u n k t k o lo n ijn y . Podane są n o rm y  dotyczące po­
w ie rz c h n i uży tko w e j, kon ieczne j ilośc i izb, w yposa­
żenia itp . O m ów ione zosta ły rów n ież  spraw y perso­
nelu, po dz ia łu p ra cy  —  tech n ika  k w a lif ik a c ji  dzieci, 
p rzygo tow an ie  do w y ja z d u  i  sam w y jazd . Rozdzia ł 
trzec i om aw ia  spraw y o rgan izac ji, sp raw y gospodar­
cze p u n k tu  zw iązane z prow adzen iem  p u n k tu . P rz y ­
pom ina o kon iecznych czynnościach zw iązanych z go­
spodarką p ien iężną i  zaopatrzeniem  i  ostatecznym  
skom ple tow an iem  personelu. R ozdzia ł ten  poda je ró w ­
nież ra m o w y  rozk ład  zajęć, om aw ia  pokró tce  pracę 
sam orządu ko lon ijn eg o , uroczystości i  im prez, u trz y ­
m an ia  porządku, ką p ie li, w ycieczek, odpoczynków  •— 
zajęć w  dn ie  deszczowe, odw iedz in  rodziców . P odkre ­
ślone tu  zostało rów n ież  zagadnienie h ig ie n y  i  op iek i 
le ka rsk ie j, stanu san itarnego k o lo n ii, r o l i  h ig ie n is tk i 
i  lekarza. Szczegółowo om ówione zosta ły obow iązk i 
adm in is tracy jno-gospodarcze  k ie ro w n ik a , jego odpo­
w iedzia lność za całość gospodarki, sp raw y personalne, 
czas p ra cy  itp . R ozdz ia ł czw a rty  om aw ia sp raw y zw ią ­
zane z l ik w id a c ją  p u n k tu , zam kn ięc iem  gospodarki, 
zdanie m a te ria łó w  i  sprzętu itp . Ponadto w  dalszych 
rozdzia łach om ów iona została ro la  re fe ren ta  soc ja l­
nego i  jego obow iązk i w  zakresie o rgan izac ji, nadzoru 
i  k o n tro li nad p u n k ta m i p rzyzak ładow ym i.

Z  zagadnień ogólnych om ów iona jes t różn ica pom ię­
dzy k o lo n ia m i d la  dz iec i w  w ie k u  szko lnym  i  p rzed­
szkolnym .

Reasum ując, ks iążka jes t w a rto śc io w ym  i  pożytecz­
nym  podręczn ik iem , pom im o nieznacznych uchybień 
dotyczących n o m e n k la tu ry  in w e s ty c ji i  k a p ita ln y c h  
rem ontów , podan ia  n iea k tu a ln ych  in fo rm a c ji o tech ­
n ice przew ozów  ko le jo w ych  uczestn ików  wczasów 
dziecięcych. K s iążka  ta  pow in na  się znaleźć w  rękach 
każdego o rgan iza tora  k o lo n ii le tn ich .

St. Akoliński
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D IE  E R N A H R U N G  des Gesunden und des Kranken  
(Żywienie zdrowych i chorych) prof. dr W ilhelm  
Haupke, Dresden 1950 r.

Znajom ość zasad w łaśc iw ego żyw ien ia  ch ro n i od 
w ie lu  chorób. W  m ia rę  o lbrzym iego w zros tu  żyw ien ia  
zbiorowego przenosi się troska  o w łaśc iw e  w y ż y w ie ­
n ie  z gospodarstwa domowego na zak łady  gastrono­
m iczne. Z a k ła d y  te w in n y  nie  ty lk o  znać zasady ra ­
cjona lnego żyw ien ia  cz łow ieka zdrowego, lecz i  ele­
m en ta rne  w iadom ości z zakresu żyw ien ia  chorych, 
k tó rz y  przecież w  w ie lu  w ypadkach  z zak ładów  tych  
korzysta ją .

Z ty c h  w zg lędów  om aw iane tu ta j w y d a w n ic tw o  po­
w in n o  w zbudzić zainteresowanie. Z aw ie ra  ono ogól­
ne, podstaw owe w iadom ości o składzie  i  w ła ś c iw o ­
ściach ś rodków  spożywczych, o ra c jo n a ln ym  odżyw ia ­
n iu  lu d z i zd row ych  i  o d ie te tyce specja lne j, c zy li ż y ­
w ie n iu  chorych.

Na w stęp ie  om aw ia  a u to r podstaw owe s k ła d n ik i 
ś rodków  spożywczych, a w ięc  b ia łko , w ęglow odany, 
tłuszcze, w ita m in y  i  z w ią zk i m inera lne , om aw ia jąc 
znaczenie każdej z ty c h  g ru p  d la  o rgan izm u lu d z ­
kiego. O bszern ie j om ów iono znaczenie w ita m in  ja ko  
w zg lędn ie  now e j ga łęzi w iedzy.

Szczegółowej ana liz ie  poddaje się sk ład  i  w łaśc iw o ­
ści poszczególnych środków  spożywczych, om aw ia jąc 
ko le jn o  zboża i  p rze tw o ry , m ięso i  ry b y , tłuszcze, n a ­
b ia ł, cuk ie r, m iód, w a rzyw a , owoce oraz używ k i. N ie ­
k tó re  g ru py  om ów ione są wszechstronnie. Na p rz y k ła d  
zboża: oprócz zarysu historycznego poda je au to r w a r­
tość odżywczą rozm a itych  ga tunkó w  pieczyw a i  ich  
oddz ia ływ an ie  na organ izm  lu d zk i.

Po opisie w p ły w u  w a ru n k ó w  k lim a tyczn ych , go­
spodarczych i  zw ycza jow ych  na sposoby odżyw ian ia , 
d r  H aupke p recyzu je  zasady rac jona lnego żyw ien ia  
cz łow ieka zdrowego, b io rąc p rzy  ty m  pod uwagę ró w ­
nież i  ekonom iczną stronę zagadnienia. O ddzielne 
rozdz ia ły  poświęcone są stosowaniu odżyw ian ia  ja r ­
skiego oraz różnym  fo rm o m  używ an ia  surówek, ow o­
ców  i  soków owocowych.

D ruga część ks ią żk i poświęcona jest d ie te tyce spe­
c ja ln e j, c zy li odżyw ia n iu  chorych. D z ia ł ten  podzie­
lono  na d ie te tykę  ilośc iow ą i  jakościow ą. Do p ie rw ­
szej zalicza au to r g ło d ó w k i i  k u ra c je  bez p rz y jm o w a ­
n ia  p łynó w , d ie ty  z obniżoną lu b  zw iększoną ilośc ią  
k a lo r ii,  d ie ty  z obniżoną ilośc ią  w ęglow odanów , ze 
zw iększen iem  ilośc i w ita m in  itp . P rzy  d ie te tyce ja k o ­
ściowej om aw ia  au to r ko le jn o  oddz ia ływ an ie  środ­
k ó w  spożywczych pochodzenia zwierzęcego, tłuszczów, 
p rze tw o ró w  zbożowych, w a rzyw , owoców, ostrych 
p rz y p ra w  korzennych  i  p ły n ó w  w  poszczególnych 
schorzeniach.

O ddzielne rozdz ia ły  poświęcono odżyw ia n iu  kob ie t 
c iężarnych oraz sztucznemu od żyw ia n iu  n iem ow lą t.

A lfa b e tyczn y  spis rozdz ia łów  u ła tw ia  p rak tyczne  k o ­
rzystan ie  z cennego w yd a w n ic tw a .

Brunon Sikorski

K N IG A , O W K U SN O J I  ZDO RO W O J P IS Z C Z I (Książ­
ka o smacznym i zdrowym pożywieniu) 1952. Piszcze- 
promizdat. Moskwa.

K siążka  o sm acznym  i  zd ro w ym  pożyw ien iu , w y ­
dana w  1952 ro ku  w  M oskw ie  przez M in is te rs tw o  W y ­
żyw ien ia , pod redakc ją  p ro f. O. M ołczanow e j, p ro f. 
Łobanowa, M . L iw szyca  i N. C yp lenkow a om aw ia 
n ie m a l w szystk ie  na jżyw o tn ie jsze  p ro b lem y zdrowego 
odżyw ian ia , co w in n o  być n ie  ty lk o  c iekaw ym , ale 
1 poszuk iw anym  m a te ria łe m  d la  p ra co w n ikó w  zak ła ­
dów  gastronom icznych. Bezsprzecznie nowością będą 
w prow adzone n iem a l do każde j po zyc ji spisu po tra w  
n o rm a tyw y , okreś la jące ilość i  jakość potrzebnych

s k ła d n ik ó w  do sporządzenia danej po tra w y . O m ów ie­
n ie  szczegółowe całego spisu doskonałych dań za­
w a rte  w  te j p racy ¡byłoby rzeczą n iem ożliw ą , z a trz y ­
m am  się w ięc ty lk o  na og ó ln iko w ym  om ów ien iu  dw óch 
zasadniczych dz ia łów : w yżyw ie n ia  ogółu ludności 
i  żyw ien ia  chorych, dzieci i  kob ie t c iężarnych.

D z ia ł w yżyw ie n ia  ogółu ludnośc i zaw iera : a) zasady 
rac jona lnego  odżyw ian ia , ib) tab lice  porów naw cze w ag 
i  m ia r  n ie k tó ry c h  p ro d u k tó w  żyw nościow ych, c) ta b li­
ce zaw artośc i w ita m in  w  p roduktach , d) om ów ienie 
sp ra w y n ienarusza lności w ita m in y  C p rzy  przerob ie 
p ro d u k tó w , e) dania reg iona lne —  a w ięc ry b y  je z io r 
sybe ry jsk ich , czarnom orskich  ostryg i, ta ta rs k ie  sposo­
by  przyrządzan ia  ba ra n in y , w in a  z n iz in  Donu, pączki 
m osk iew sk ie  itp .

D z ia ł om aw ia jący  odżyw ian ie  chorych, dzieci i  k o ­
b ie t c iężarnych zaw iera : a) d ie te tyczną  kuch n ię  dla 
chorych, m. in . dan ia  z hem ałogenem , dania z surową 
w ą tro bą  i  szp ik iem , ogółem 124 dań d la  chorych, b) 
pożyw ien ie  d la  kob ie t w  okresie c iąży i  ka rm ien ia , 
c) żyw ien ie  dzieci.

A u to rz y  p o ruszy li rów n ież  w  sw ej p racy  zagadnie­
n ie  ilośc i, jakośc i i. doboru p ro d u k tó w  żywnościowych, 
specja ln ie  podkreś la jąc  swe dążenie, 'by ludzkość 
podporządkow ała się zasadzie regularnego p rzy jm o w a ­
n ia  po s iłkó w  w  ściśle okreś lonych godzinach, gdyż 
m a to  n ie  ty lk o  ogrom ne znaczenie d la  przedłużen ia 
życ ia  ludzkiego, lecz rów n ież w y w ie ra  decydu jący 
w p ły w  na całość s tanu zdrowotnego cz łow ieka i  na 
w yda jność jego pracy.

C iekaw y jest ustęp dotyczący w zro s tu  soc ja lis ty ­
cznego ro ln ic tw a  w  ZSRR, ro zw o ju  przem ysłu  spoży­
wczego i  w a lk i ja k ą  toczy się na ty m  odc inku  dla  
przeobrażen ia wstecznych i  zacofanych n a w ykó w  lu d ­
ności. Is to tn ie  na jw ażn ie jszą  spraw ą —• ja k  głosi 
książka! —  w in n o  ¡być rozw in ięc ie  u  od b io rców  now ych  
gustów  i  s tw orzenie zapotrzebow ania na  nowe rodza­
je  p ro d u k tó w  żyw nościow ych. W  zw iązku  z ty m  prze ­
m ys ł spożywczy w in ie n  zw iększyć spożycie ro ś lin  s trą ­
czkow ych oraz św ieżych i  konserw ow anych owoców 
i  w a rzyw . K on iecznym  będzie rów n ież  stopniow e w y ­
p ieran ie  w ó d k i i  w sze lk ich  napoi w yskokow ych , a za­
stępowanie ic h  w inem  g ronow ym  i  p iw em , ja k  ró w ­
nież rozszerzenie p ro d u k c ji soków owocowych. N a­
tęża łoby np. z soku pom idorow ego uczyn ić  masowy 
lu d o w y  napó j, bo w  n im  zaw arte  są w szystk ie  cenne 
i  ¡konieczne d la  organ izm u w ita m in y  i  sole m inera lne . 
T ak ie  smaczne, zdrowe i  należycie zakonserwowane 
napo je i  p ro d u k ty  na leżałoby w łączać do p ra co w n i­
czych ra c ji żyw nościow ych przez ca ły  ro k . K siążka 
nalega, b y  w p ływ a ć  na  ¡ludność, aby zarzuciła  swe 
dawne p rzyzw ycza jen ia  do n ie k tó ry c h  p o tra w  i  k o ­
rzysta ła . chę tn ie j z p ó łfa b ry k a tó w , suchych śniadan, 
koncen tra tów , konserw  i całego bogatego i  różno iod - 
nego doboru gotow ych i  pó łgotow ych fab rycznych  p ro ­
d u k tó w  żyw nościow ych. P rzygo tow yw an ie  p o tra w  z ta ­
k ic h  p ro d u k tó w  u ła tw ia  kob ie tom  żyw ien ie  rodz iny, 
gdyż nie  poch łan ia  'dużo czasu, a  przez to  pozwala im  
zająć się p racą  ba rdz ie j p ro d u k ty w n ą  w  fa b ryka ch  
i  b iu rach.

Radzieccy żyw ien iow cy  w  śc is łym  w sp ó łd z ia łan iu  
z p rze ds taw ic ie lam i n a u k i w y trw a le  p ra cu ją  nad so­
c ja lis tyczną  przebudow ą zagadnienia żyw ien ia  społe­
czeństwa, tw orząc nowe, w ysoko w artośc iow e p ro d u k ty  
i  pow odu jąc w y ra b ia n ie  się now ych  gustów  i  upodo­
bań konsum entów .

Zaznaczyć należy, że om aw iaha tu ta j ks iążka ¡posia­
da bardzo staranną szatę gra ficzną. Bogato ilu s tro w a ­
ne s tronn ice  o doskona łych rysunkach  w  różn ob a rw ­
nych ko lo rach  mogą zadow olić  w  p e łn i ¡estetyczne w y ­
m agania n a jw yb red n ie jszych  czy te ln ików .

K aro l Orzechowski
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Z PRASY ZAGRANICZNEJ
V Y Ż IV A  L ID U  (NR 7— 8, R. 1951), DR M A R IA  IIR U B A :  

Z A G A D N IE N IE  W Y Ż Y W IE N IA  
N A  W C ZA S A C H  P R A C O W N IC ZY C H

W yrazem  tro s k i społeczeństwa socja listycznego o do­
b ry  w ypoczynek p ra cow n ika  są wczasy w  domach w y ­
poczynkow ych zw iązków  zawodowych. D om y te są 
przew ażnie w zorow o urządzone i  wyposażone w  n a j­
nowsze urządzenia techniczne. C złow iek p racy  rozpo­
czyna jąc u r lo p  na wczasach, zostaje otoczony opieką 
od c h w ili w e jśc ia  do pociągu aż do po w ro tu  do domu. 
Pom im o dużych osiągnięć a k c ji wczasów w yd z ia ł wcza­
sów  ZZ  n ie  usta je  w  p ra cy  nad c iąg łym  ulepszeniem 
istn ie jącego stanu.

Obecnie zwrócono szczególną uwagę na w yżyw ien ie , 
na  h ig ien iczne p rzygotow anie , dobry  sm ak i  w artość 
odżywczą pos iłków , ja k  rów n ież  na odpow iedn ią  obsłu­
gę wczasowiczów. Należy s tw ie rdz ić , że jedzenia na 
wczasach jes t dosyć. Podaje się pięć p o s iłkó w  dz ien­
nie, zaw ie ra jących  łącznie około 3.400 k a lo r ii na osobę. 
Ilo śc i w ęglowodanów , b ia łka  i  tłuszczów są zestawiane 
w e d łu g  naszej czeskiej kuch n i, tzn. p rzew aża ją  znacz­
n ie  w ęglow odany, ilość tłuszczów jest wystarcza jąca, 
na tom iast stosunek b ia łka  do in n ych  s k ła d n ikó w  jest 
zby t n isk i, ja k  to p ra w io  zawsze m a m ie jsce u. nas. 
B ra k u je  zwłaszcza często b ia łka  pochodzącego z m le ­
ka, na sku tek n ieodpow iedn ie j, zbyt m a łe j ilośc i poda­
wanego sera i  tw arogu . D latego rów n ież b ra k u je  w  po­
tra w a ch  w a pn ia  i  w ita m in y  A. In n y c h  w ita m in , z w ła ­
szcza w ita m in y  C b ra k  w  po traw ach, gdyż nie  poda je 
się dostatecznej ilośc i ja rz y n  i  owoców.

Sposób p rzyg o tow yw an ia  p o tra w  w  kuch n iach  do­
m ów  w czasowych odpow iada na ogół wczasowiczom , 
gdyż rodzaj p o tra w  jes t zb liżony do spożywanych co­
dziennie. Jednak b ra k i w idoczne w  p rzyg o to w yw a n iu  
podaw anych po s iłkó w  m ożna i  na leży usunąć przez 
odpow iednie pouczenie personelu i  sta łą  kon tro lę  p ro­
d u k c ji. W yposażenie kuchen jes t ta k  wzorowe, że m o­
gą one spełn iać w szystk ie  w ym agan ia  przepisów  h ig ie ­
nicznych. Pod ty m  wzg lędem  różn ią  się one bardzo od 
kuchen in n ych  p ionów  żyw ien ia  zbiorowego, a są ra ­
czej podobne do  kuchen w zorow ych  dom ów  uczn iow ­
skich. I  tu  dochodzim y do w n iosku , że dom y wczasowe 
posiadają odpow iedn ie w a ru n k i do rac jona lnego żyw ie ­

nia, zgodnego z zasadam i h ig ieny. O kazu je się bow iem , 
że jesteśm y naszym  wczasowiczom  pod względem  w y ­
żyw ien ia  d łużn i. N ie  u m ie liśm y  im  jeszcze dotąd po­
kazać, ja k  ma w yg lądać na leżyte ich  w yżyw ien ie , cho­
ciaż w łaśn ie  w  ż y w ie n iu  zb io ro w ym  m am y po tem u 
jedyną sposobność. P rzeciw nie, po d trzym yw a liśm y 
w  n ich  ty lk o  nada l złe n a w y k i naszej kuch n i. N ie  um ie ­
liś m y  im  pokazać, ja k  w yg lą d a ją  p o tra w y , p rzy rzą ­
dzone w ed ług  zasad rac jona lnego  żyw ien ia . Często na 
sku tek  n ieodpow iedn ie j propagandy zasady te jeszcze 
ośmieszano. Dziś na leży pokazać ja k ie  w yżyw ie n ie  jest 
w łaściw e, smaczne i  zdrow e i  przez dob ry  p rz y k ła d  
doprowadzić do tego, by  ludz ie  w y z b y li się złego p rze ­
świadczenia, że dobre jedzenie polega ty lk o  na spoży­
c iu  dużej ilośc i sznycli, po lę dw icy  ,k n e d li i  s ło dk ich  
m ącznych p o tra w  —  ta k  przez nas u lub ion ych . W cza­
sowicze p o w in n i nabrać przeświadczenia, że o w ie le  le ­
p ie j je d li wówczas, gdy odpow iedn ie zestaw ienie po­
tra w  dało im  to wszystko, czego po trze bu ją  do w zm oc­
n ien ia  i  odśw ieżenia organ izm u i  na b ran ia  s ił i  chęci 
do dalszej pracy.

Oceny jafdłospisów, zestaw ionych dla  wczasowiczów 
dokona ł In s ty tu t Badaw czy M in is te rs tw a^ P rzem ysłu 
Żywnościowego na żądanie w yd z ia łu  wczasów Zw . Zaw. 
Badanie to m ia ło  w ykazać rzeczyw is ty  stan w y ż y w ie ­
n ia  na wczasach oraz jego dodatn ie  i  u jem ne s trony. 
R am y tego a r ty k u łu  są zby t ciasne, by podać w szystk ie  
odnoszące się do przebadanych jad łosp isów  w  domach 
wczasowych. M us im y  ograniczyć się do podania ty lk o  
ogólnych w y n ik ó w  oceny. Badan ia  b y ły  przeprow adza­
ne w  okresie z im o w ym  i  w  m iesiącach le tn ich . P ie rw ­
sza część p racy  po legała na zbadaniu w yżyw ie n ia  
w  okresie wczasów z im ow ych  w  43 dom ach w ypoczyn ­
kow ych , zna jd u ją cych  się w  Czechach, M oraw ach 
.i w  S łow ac ji. Podczas badań b rano  pod uwagę w artość 
odżywczą p rzygo tow anych  pos iłków , stronę h ig ien icz ­
ną przyrządzan ia  oraz smak. W  w y n ik u  badań okaza­
ło  się, że pożyw ien ie  b y ło  smaczne i charakte rystyczne  
dla  czeskiej kuch n i. Ilość k a lo r ii b y ła  p ra w ie  zawsze 
dostateczna, czasem naw e t za wysoka, na tom iast ilość 
w ita m in  pozostaw ia ła  w ie le  do życzenia. N aw et w  S ło­
w a c ji, gdzie w  żyw ie n iu  wczasow iczów  zna laz ły  zasto­
sowanie m ie jscow e zw ycza je k u lin a rn e  przez w p ro ­
wadzenie w iększe j ilo śc i ja rzyn , w artość w ita m in o w a  
p o s iłkó w  n ie  sięgała norm y.

Do naszych Prenum eratorów
W  zw iązku  ze zm ianą dotychczasowej fo rm y  p re nu m era ty  bezpośrednie j w  P P K  „R u ch “  i  w p row adze­

n ia  na to~ m iejsce p re num era ty  zleconej, poda jem y bliższe szczegóły te j zm iany do w iadom ości naszych

P rf,n ł^ ej™i ° r ^ i t ,c, u nrzede w szys tk im  p re nu m era to ró w  in d y w id u a ln y c h , k tó rzy  nie będą ja k  dotychczas 
w i  acaU p re nu m era ty  na konto „R u ch u “  w  PKO , a dokonywać w p ła ty  będą m o g li bezpośrednio w  urzę­
dach pocztow ych w  specja lnych okienkach, czy też u  wyznaczonych do p rzy jm o w a n ia  p re num era ty  urzęd­
ników*^ k tó rzy  będą od razu w y s ta w ia li p o k w ito w a n ia  p rzy jęc ia  p renum era ty . P renum era to rzy in d y w id u ­
a m i b ę d ą m o g li rów n ie ż  zam aw iać prenum eratę  i  dokonyw ać p rzedp ła ty  przez listonoszom Sposob ten 
uw ażam y, je ś li idzie o p renum era to rów  in d y w id u a ln y c h , za korzystny, gdyż listonosze będą s ta ra li się

°  ż ^ Z n i^ ie n ie ^ r e ^ u r r ^ r a ^ y ^ e ^ o ś r e d n ie j^ n ie 8do tyczy  w  r o k i  bieżącym  urzędów  i in s ty tu c ji k tó re  zama- 
J l j ą  prenum era tę  czasopisma pisem nie w  P P K  „R u c h “ . W  ta k ic h  bow iem
p rz y jm u je  zam ówienie i  w yko n u je  go k redy tow o  w ysy ła ją c  jednocześnie rachunek, k tó ry  będzie podstawą  
do T ko n a n T a  p Z le w u !  czy też u regu low an ia  należności w  in n y  sposób. RegKlowanje nalcznoscr za pre- 
num era te  przez urzędy in s ty tu c je  i  inne organizacje w  drodze prze lew ów  bankow ych pozostaje nada l 
ł a m a n e  ló w n ie l  i  w tych  w ypadkach, gdy P ren um e ra to r ( in s ty tu c je  itp .) w p łaca  należność rownocze-

SnU p lz !d Z °m y e p r z y 't y m  zainteresow anych P renum era to rów  (urzędy, in s ty tu c je  itp .), Że od 1 stycznia 1953 
P P K  „R u ch “  n ie  będzie p rzy jm o w a ło  p re num era ty  k re d y to w a n e j a chcąc _ un ikn ąć  p rze rw y  w  dostaw w  
czasopisma z początkiem  ro k u  1953, koniecznym  je s t u regu low an ie  należności za p renum eratę  z góry ju~  
w  r. 1952, w  te rm inach  i  w  sposób, k tó ry  zostanie w e  w łaśc iw ym  czasie podany do w iadom ości wszyst

klC3) ^ -z y lm o u M n ie ^ p ła t "g o tó w k o w y c h  na p renum era tę  bezpośrednio przez p la có w k i P P K  „R u ch “  zostaje

^ T z a Z w n o  urzędy ja k  i  agencje pocztowe oraz listonosze będą p rzy jm ow a ć  w p ła ty  na prenum eratę  
czasooism ty lk o  na okres przyszły . P renum eratę  wsteczną należy zam awiać bezpośrednio w  P P K  „R u ch  , 
Sprzeda* A rch iw a ln a , W arszawa, u l. S rebrna 12, p rz y  równoczesnym  w p łace n iu  należności w  wysokości 
n o rm a ln e j p re nu m era ty  na specjalne konto P K O  1-15207 d la  w szys tk ich  czasopism

Pojedyncze num ery  czasopisma można zam aw iać w  ten sam sposob w  P P K  Ruch z P J*y za
m ów ien iu  należy w płacać rów now artość zam aw ianych  num erów  po cenie pojedynczego egzem plaiza

5) W szelkie rek lam ac je  dotyczące n ie te rm in o w e j dostawy prenum erow anych  czasopism b n k ° w  ^  d° s « 
w ie  oraz in n ych  n iedok ładnośc i^na leży w nosić w y łączn ie  do te j in s ty tu c ji,  czy osoby u k tó re j zgłoszono 
prenum eratę  Czasopisma. Bezpośrednie zgłaszanie re k la m a c ji do in n ych  in s ty tu c ji pow oduje opóźnienie  
w  szybk im  z a ła tw ia n iu  re k la m a c ji i  jes t p rzyczyną zbędnej korespondencji. _____________
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D zienny rozk ład  po s iłkó w  n ie  ró ż n ił się od typowego, 
stosowanego w  naszych gospodarstwach dom ow ych: 
„s łabe“  śniadania, po k ryw a ją ce  10— 15 proc. dziennego 
zapotrzebowania, „m ocne“  ob iady i  ko lac je . B y ło b y  
idea ln ie , gdyby  nasze śn iadan ia  p o k ry w a ły  25 —  30 
p rocen t dziennego pożyw ien ia . A b y  to  uzyskać należa­
ło b y  zastosować zw iększone po rc je  śniadaniow e. N a j-  
odpow iedn ie j b y ło b y  dodawać do pierwszego śniadania 
tę  część w yżyw ie n ia  całodziennego, k tó ra  jes t przezna­
czona na d rug ie  śn iadanie i  pozostaw ić konsum entom  
możność rozstrzygn ięc ia  o czasie je j spożycia. Na leży 
przypuszczać, że ta k ie  zarządzenie spo tka łoby się 
z ogó lnym  zadow oleniem , a w ie lu  wczasow iczów prze­
kon a łoby  s ię  o rzeczyw is te j w a rto śc i spożywania „m o c ­
n y c h “  śn iadań w  z w y k ły m  d n iu  roboczym , co w p ły ­
w a  na zm nie jszenie zmęczenia a ty m  sam ym  zwiększa 
w yda jność  p racy  w  czasie p ierw sze j p o ło w y  dnia.

Badan ia  w yka za ły  rów n ież  w ażny ob ja w  z p u n k tu  
w idzen ia  dobre j gospodarki, a m ianow ic ie , że stosowa­
n ie  droższych p ro d u k tó w  żyw nośc iow ych n ie  zawsze 
p o k ry w a  się z odpow iedn im  poziom em  w yżyw ien ia . 
Rozstrzyga o ty m , ja k  to w y k a z a ły  k ie ro w n ic tw a  do­
m ów  wczasowych, w y b ó r w ła śc iw ych  p ro d u k tó w  
i  odpow iedn ie zestaw ienie jad łosp isu.

Zebrane doświadczenia uzupe łn ione zosta ły w y n ik a ­
m i d y s k u s ji o w yżyw ie n iu , k tó re  przeprowadzono 
z wczasow iczam i. D yskus je  te b y ły  in te resu jące i  oży­
w ione. U  w ie lu  uda ło  się nam  w zbudz ić  s ilne  i  m ie jm y  
nadzie ję  —• stałe za in teresow anie spraw ą w łaściw ego 
w yżyw ie n ia  (np. u p rzo do w n ików  pracy, spędzających 
wczasy w  dom u w yp oczyn kow ym  „R a j"  w  K a rk o n o ­
szach).

W  czasie badań zwrócono także uwagę na n ie w ła ­
ściw ą jakość p o s iłkó w  b ra n ych  na  w yc ie czk i i  w  d ro ­
gę p o w ro tn ą  do domu. Zazw ycza j podstaw ą ich  jest 
ch leb  z m asłem, sm alcem  lu b  in n y m  tłuszczem , obłożo­
n y  przew ażnie suchą kie łbasą. Czasami doda je się do 
tego ja k iś  owoc. Otóż ta k ie  zestaw ienie p ro d u k tó w  n ie  
spe łn ia  swego zadania, tam  zwłaszcza, gdzie chodzi
0 dłuższe w yc ie czk i lu b  o p o w ró t do m ie jsc  bardzo da­
leko  położonych. N a jodpow iedn ie jszym  rozw iązan iem  
zagadnienia by ło b y  p rzygo tow yw an ie  n a k ie c ików  ż y w ­
nościowych, ew en tua ln ie  p ro du kow a n ie  ic h  fabryczne. 
P a k ie c ik i te  pos iada łyby odpow iedn ią  w a rtość  od­
żywczą i  sm akową, gdyż za w ie ra łyb y  ra c jo n a ln ie  zesta­
w ione  p ro d u k ty . Łączy się z ty m  zagadnienie odpo­
w iedn iego opakow ania , gw aran tu jącego  u trzym an ie  
żyw ności w  św ieżym  stanie.

W ażną pozycją  w  w y ż y w ie n iu  wczasow iczów  z a j­
m u ją  także napoje. D obre soki owocowe z w odą m in e ­
ra lną , smaczne napo je  m leczne, he rba ta  z c y try n ą  lu b  
herba ta  z g łogu muszą zawsze uzupe łn iać p o s iłk i na ­
szych wczasowiczów. W  k ie ro w a n iu  w yżyw ien ie m
1 p rz y  u k ła d a n iu  jad łosp isów  należy brać przede 
w szys tk im  pod uwagę porę  ro k u  oraz w ie k  w czasow i­
czów. Zasadniczo p rzyg o tow yw an ie  po ka rm ó w  dla  
wczasow iczów pow in no  odpow iadać ic h  przyzw ycza je ­
n iom , ale na leży oprzeć je  na zasadach w łaściw ego od­
żyw ian ia . W  domach w ypoczynkow ych  zastosuje się 
dobre, czeskie p rzyrządzan ie  po tra w , n ie  od rzuc i się 
an i kn e d li, an i w yb o rn ych  dom ow ych p o tra w  m ącz- 
nych, lecz n ie  pow in no  się n im i zby tn io  przeciążać ja ­

dłospisów. S tanowczo pow inno* się um ieścić w  ja d ło ­
spisach w ię c e j, serów, ja rz y n  i  owoców. W yżyw ien ie  
wczasow iczów  pow in no  stać się w a rto śc io w e  i  smacz­
ne oraz ekonom iczne. N a leży stosować odpow iedn ie 
n o rm y  żywnościowe. D obre k ie row a n ie  w yżyw ien ie m  
na wczasach pow in no  zapew nić każdem u op tym a lną  
w artość pożyw ien ia , ja k  rów n ież  pow in no  w ychow ać 
konsum entów  w łaśc iw ie  p rzygo tow anych  pos iłków .

T ych  k i lk a  uwag, odnoszących się do w y n ik ó w  ba­
dania w yżyw ie n ia  w  domach w czasowych w skazu je  na 
to , że jes t jeszcze w ie le  do w yko na n ia , aby ludz iom  
pracy, w ypoczyw a jącym  na wczasach, dostarczyć w a r ­
tościowe pożyw ienie, k tó re  pom og łoby w zm ocn ić ich 
zd row ie  i  uczyn iło  s iln ie jszym i do dalszej pracy.
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